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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

–	No,	no,	no…	doprawdy	cie ka we…	Mała	Dar cy	Lennox	w	moim	biurze!	W	poszu-
kiwa niu	pra cy!
Dar cy	odruchowo	poha mowa ła	przypływ	złości	na	dźwięk	okre śle nia	„mała”,	któ-

re	zresz tą	wca le	nie	odbie ga ło	od	rze czywistości.	Musia ła	też	za pa nować	nad	ogar -
nia ją cym	ją	podnie ce niem.	Nie	było	ła two	za siąść	po	la tach	twa rzą	w	twarz,	w	odle -
głości	me tra	bo	tyle	mie rzyło	wszerz	ma sywne,	ele ganckie	biur ko	–	z	boskim	Mak-
symilia nem	Fonse cą	Rosellim.	Wprost	prze ciwnie	było	jesz cze	trudniej	niż	w	szkole:
z	 seksowne go	na stolatka	wyrósł	 pora ża ją co	przystojny	męż czyzna.	Pa trząc	 te raz
na	Maksa,	Dar cy	w	ab sur dalny	sposób	myśla ła	tylko	o	tym,	że	ludzie	w	istocie	rze -
czy	są	prymitywni	jak	zwie rzę ta.
Był	 pół-Bra zylijczykiem,	 pół-Włochem.	Za wsze	wyróż niał	 się	 nie okiełzna ną	 czu-

pryną	ciemnoblond	włosów,	które	nigdy	nie	trzyma ły	się	żadnej	konwencji.	Maksy-
milian	także	nie	stosował	się	do	wie lu	przyję tych	norm,	jednak	nie	na	tyle,	by	nie	zo-
stać	„jednym	z	najmłodszych	europejskich	miliar de rów,	wschodzą cych	gwiazd	biz -
ne su”,	jak	opisał	go	nie dawno	wiodą cy	angloję zycz ny	ma ga zyn	finansowy.
Dar cy	nie	potra fiła	sobie	wyobra zić	kobie ty,	która	mogła by	się	oprzeć	jego	seksa -

pilowi.	Ze	zdziwie niem	za uwa żyła	też	szra mę,	która	za kłóca ła	ide alne	rysy	męż czy-
zny.
-Masz	bliznę…	–	wyszepta ła	bez myślnie,	nie	mogąc	ode rwać	od	nie go	za uroczo-

ne go	wzroku.
Istotnie	 blizna	 była	 pokaź nych	 roz mia rów,	 cią gnę ła	 się	 od	 le wej	 skroni	 aż	 do

szczę ki	 i	mia ła	 nie re gular ne	kra wę dzie.	Bez	wątpie nia	doda wa ła	Maksowi	uroku
i	mrocz nej	ta jemniczości.
–	Jak	widzę,	je steś	bar dzo	spostrze gawcza	rzucił	zna czą co.
Dar cy	za czer wie niła	się.	Nie	pa mię ta ła	już,	kie dy	ostatnio	za chowa ła	się	na	tyle

nie taktownie,	by	skomentować	na	głos	czyjś	wygląd.	Na le ża ło	 to	chyba	spisać	na
karb	zde ner wowa nia.	Gdy	we szła,	Maks	wstał	na	przywita nie.	Na dal	sta li	na prze -
ciw	sie bie.	Nie	umia ła	odzyskać	równowa gi	pod	cię ża rem	spojrze nia	jego	wyjątko-
wych,	zie lonych	oczu.	Po	la tach	zrobił	na	niej	ogromne	wra że nie.
–	Cze muż	to	ab solwentka	sza cownej	Boissy	le	Cha te au	szuka	pra cy	jako	asystent-

ka	za miast	od	dawna	rodzić	dzie ci	 ja kie muś	obrzydliwie	boga te mu	europejskie mu
arystokra cie?	Tego	bym	się	ra czej	spodzie wał	po	sza nują cych	się	uczennicach	tej
ana chronicz nej,	wręcz	śre dniowiecz nej	instytucji.
Dar cy	już	w	chwili	wejścia	do	ga bine tu	Maksymilia na	poża łowa ła	swe go	idiotycz -

ne go	pomysłu,	by	za aplikować	o	pra cę	w	fir mie	dawne go	szkolne go	kole gi.
–	Byłam	w	Boissy	jesz cze	tylko	rok	po	twoim	odejściu…	–	za jąknę ła	się	na	wspo-

mnie nie	bójki	Maksa	 z	 jednym	z	kole gów	 i	wielkiej	 ka łuży	krwi	na	nie ska zitelnie
bia łym	śnie gu.	Re ce sja	pogrą żyła	moje go	ojca	i	eduka cję	dokończyłam	już	w	Anglii.
Wola ła	 nie	 mówić	mu	 wprost,	 że	 wylą dowa ła	 w	 nor malnej,	 państwowej	 szkole



średniej,	która	oka za ła	się	wspa nia ła	w	porówna niu	z	uciąż liwą	atmosfe rą	eksklu-
zywnej,	prywatnej	pla cówki	dla	dzie ci	boga czy	w	Szwajca rii.
Maks	westchnął	ze	źle	uda wa nym	współczuciem.
–	A	za tem	Dar cy	nie	dostą piła	za szczytu	uczestnicze nia	w	pa ryskim	balu	ab sol-

wentów?
Dar cy	powstrzyma ła	się	od	wszelkich	komenta rzy.	Wie dzia ła	doskona le,	że	Rosel-

li	nie	miał	ła twe go	życia	w	Boissy,	ale	akurat	ona	nie	na le ża ła	nigdy	do	jego	anta go-
nistów.	Wprost	prze ciwnie,	pa mię ta ła,	że	raz	wmie sza ła	się	na wet	bez	za sta nowie -
nia	w	bójkę,	by	przyjść	mu	z	odsie czą.
Po	chwili	za czer wie niła	się	ponownie,	uświa domiwszy	sobie,	że	i	on	mógł	prze cież

nie	za pomnieć	o	tej	sytuacji.
Posta nowiła	roz ma wiać	krótko	i	na	te mat.
–	Nie.	Nie	byłam	na	balu	w	Pa ryżu.	Zrobiłam	ma turę	i	studia	lingwistycz ne	oraz

ekonomicz ne	na	uniwer syte cie	w	Londynie.	Tak	jak	na pisa łam	w	CV.	–	Jej	CV	le ża ło
przed	nim	na	biur ku.	Wiesz…	 po	prostu	 zoba czyłam,	 że	 szukasz	 asystentki…	 ale
pewnie	nie	powinnam	aplikować.
Maks	przypa trywał	jej	się	ba dawczo.
–	No	to	jak	w	końcu?	Chcesz	pra cę	czy	nie?	za pytał.
Dar cy	była	wście kła	na	sie bie	za	swoje	dziewczę ce	re akcje.	Prze cież	sama	odpi-

sa ła	na	ogłosze nie,	a	te raz	złościła	się,	że	znów	zna la zła	się	obok	dawne go	zna jo-
me go,	który	za wsze	robił	na	niej	wielkie	wra że nie.
–	Oczywiście,	że	chcę	burknę ła	bar dziej	opryskliwie	niż	wypa da ło	i	muszę!
–	Twoi	rodzice	zbankrutowa li?
–	Nie…	na	szczę ście	ojciec	ja koś	się	pozbie rał…	Wyobraź	sobie,	że	sta ram	się	po

prostu	być	na	wła snym	utrzyma niu.
Po	jego	minie	nie	potra fiła by	się	domyślić,	czy	jej	wie rzy.	Ona	jednak	na prawdę	ni-

gdy	nie	za kła da ła,	że	coś	się	komukolwiek	na le ży	tylko	z	ra cji	tego,	że	ma	boga tych
rodziców.
Wnikliwe	spojrze nie	Maksa	powoli	robiło	swoje.	Sta wa ła	się	coraz	bole śniej	świa -

doma	nie docią gnięć	swe go	wyglą du.	Ciemne	włosy,	spię te	skromnie	w	koński	ogon,
nie rzuca ją cy	się	w	oczy	strój,	nie wysoki	wzrost,	zbyt	dużo	kilogra mów.
–	Mówisz	płynnie	po	włosku?	za pytał	na gle	Maks	wła śnie	w	tym	ję zyku.
Za skoczył	ją	całkowicie,	ale	na tychmiast	zre zygnowa ła	z	angielskie go.
–	Tak,	moja	matka	pochodzi	z	przedmieść	Rzymu	wyja śniła.	Od	początku	byłam

dwuję zycz na.	Porozumie wam	się	też	bez	proble mu	po	hisz pańsku,	nie miecku	i,	jak
wiesz,	po	francusku.	Mogę	też	roz ma wiać	po	chińsku.
Maks	wziął	do	ręki	CV.
–	Na pisa łaś,	że	od	pię ciu	lat	miesz kasz	w	Brukse li	powie dział	znów	po	angielsku.

To	jest	sta łe	miejsce	twoje go	pobytu?
Bała	się	tego	te ma tu,	bo	nie	miesz ka ła	nigdzie	na	sta łe,	odkąd	rodzice	się	roz wie -

dli,	a	mia ła	wte dy	osiem	lat.	Póź niej	była	nie ustannie	prze wożona	z	domu	do	domu,
ze	 szkoły	 do	 szkoły,	 za leż nie	 od	 kolejnych	 zle ceń	 ojca	 lub	 adre sów	kolejnych	 ko-
chanków	matki.	Jako	dorosła	na uczyła	się	pole gać	je dynie	na	sobie	i	swojej	ka rie rze
za wodowej,	 by	 chronić	 się	 przed	 cią głą	wę drówką,	 której	 od	 dziecka	 ser decz nie
nie na widziła,	podob nie	jak	ka prysów	ulotnych	re la cji	z	rodzica mi.



–	Nie	mam	sta łe go	miejsca	pobytu,	prze bywam	tam,	gdzie	pra cuję	odpowie dzia ła
po	chwili.
Znów	przyjrzał	jej	się	ba dawczo.
Dar cy	 była	 za że nowa na,	 bo	 uświa domiła	 sobie,	 że	 czuje	 się	 skrę powa na	 jego

spojrze niem	i	tym,	że	być	może	porównywał	ją	z	top	modelka mi,	z	którymi	za zwy-
czaj	go	fotogra fowa no.	Nie	wie dzia ła,	cze mu	w	ogóle	ją	to	ob chodzi!	Choć	w	prze -
szłości	zda rzyło	się,	że	się ga ła	po	ta bloidy,	w	których	bez	ogródek	opisywa no	spro-
śne	wyczyny	Maksa.	Pa mię ta ła,	że	gdy	prze czyta ła	od	de ski	do	de ski	ar tykuł	o	rand-
ce	we	troje	z	dwie ma	Rosjanka mi	z	branży	mode lingowej,	wyrzuciła	go	w	końcu	do
śmietnika,	pełna	odra zy	do	sa mej	sie bie	za	szcze re	za inte re sowa nie.
–	W	porządku…	a	za tem	za trudnię	cię	na	dwutygodniowy	okres	prób ny	od	jutra.

Masz	się	na	ra zie	gdzie	za trzymać?
Dar cy	za nie mówiła.	Ocknę ła	się	dopie ro,	gdy	popa trzył	nie cier pliwie	na	ze ga rek.
–	Ach…	tak…	oczywiście…	mam	się	gdzie	za trzymać	przez	parę	dni.
Uśmiechnę ła	się	krzywo,	za dowolona,	że	Maks	nie	wie,	że	mowa	tu	o	ta nim	ho-

ste lu	na	przedmie ściach	Rzymu.
–	To	dobrze.	Je śli	zde cyduje my	się	na	sta łą	współpra cę,	za ła twimy	ci	coś	bar dziej

odpowiednie go.	A	te raz	nie ste ty	mam	spotka nie.	Omówimy	wszystko	jutro	o	dzie -
wią tej	rano.
Dar cy	się gnę ła	po	tor bę	i	szyb ko	ruszyła	w	stronę	drzwi.	W	ostatniej	chwili	za wa -

ha ła	się	jednak.
–	Maks…	nie	robisz	tego	tylko	za	wzglę du	na	dawną	zna jomość?
–	Ab solutnie	nie.	Czysty	przypa dek.	Masz	ide alne	CV	na	to	sta nowisko,	doskona łe

re fe rencje,	a	poza	tym…	po	wie lu	doświadcze niach	z	asystentka mi	z	ulgą	za trudnię
osobę	o	wysokiej	kulturze,	która	nie	uwa ża,	że	uwodze nie	sze fa	na le ży	do	za kre su
jej	obowiąz ków.

Maks	pa trzył	nie ruchomo	na	drzwi,	które	za mknę ły	się	za	Dar cy.
Dar cy	Lennox…	Jej	na zwisko	na	liście	potencjalnych	kandyda tek	było	kompletnym

za skocze niem.	Tak	samo	jak	fakt,	że	od	razu	przypomniał	sobie	jej	twarz.	Prze cież
na wet	nie	chodzili	nigdy	do	tej	sa mej	kla sy.	Była	sporo	młodsza.	Jednak	zdoła ła	się
czymś	wryć	w	pa mięć.	Dziwne	spostrze że nie	 jak	na	człowie ka,	który	 z	 ła twością
wyka sowywał	ludzi	ze	swe go	życia,	je że li	prze sta wa li	mu	być	potrzeb ni,	nie waż ne,
czy	były	to	kobie ty,	czy	partne rzy	w	inte re sach.
Może	to	przez	te	jej	nie sa mowite,	wielkie,	błę kitne	oczy?	Tak	fanta stycz nie	kon-

tra stują ce	 z	 de likatnie	 oliwkową	cerą,	 nie wątpliwie	 odzie dziczoną	po	matce	Rzy-
miance…	Co	się	z	nim	dzie je?	Musi	na prawdę	być	wykończony	po	ostatnim	wyjeź -
dzie	do	Bra zylii!	Może	stąd	za chwyt	nad	Dar cy	 i	ulga	na	myśl	o	pra cy	z	kobie tą,
która	z	pewnością	nie	potraktuje	go	jak	seksualny	Mount	Eve rest,	czyli	wyzwa nie,
które	najle piej	sma kuje,	gdy	jest	osią gnię te.
Panna	Lennox	to	uosobie nie	zdrowe go	roz sądku	i	zmysłu	praktycz ne go.	Gwa ran-

cja	solidności,	a	dla	nie go	również	gwa rancja,	 że	nigdy	nie	za sta nie	 jej	 z	 sa me go
rana	 na giej	 na	 swoim	 biur ku.	 Przez	 krótką	 chwilę	 próbował	 wyobra zić	 ją	 sobie
w	tego	typu	sytuacji,	lecz	ab solutnie	nie	mógł.	Widział	je dynie	poważ ną	twarz	Dar -
cy,	schludny	ubiór,	nie na ganną	fryzurę.	A	więc	na resz cie	asystentka,	która	nie	bę -



dzie	go	odwodzić	od	sfina lizowa nia	kontraktu	życia	główne go	te ma tu	paru	ostatnich
mie się cy	pra cy.	Nic	lepsze go	nie	mogło	się	wyda rzyć.	Ta	kobie ta	bez	najmniejszych
za kłóceń	wpa suje	się	w	otocze nie,	jednocze śnie	świadcząc	usługi	najwyż szej	ja ko-
ści.	Jej	CV	jest	po	prostu	imponują ce.	Na le ży	na tychmiast	podzię kować	wszystkim
innym	kandydatkom	i	nie	za wra cać	sobie	głowy	okre sem	prób nym.	Na	pewno	pod-
jął	wła ściwą	de cyzję.

Trzy	mie sią ce	póź niej

–	Dar cy!	Dar cy!	Przyjdź	tu!	ryknął	złowiesz czo.	Na tychmiast!
Dar cy	prze wróciła	ocza mi,	wsta ła	zza	biur ka	i	pośpiesz nie	uda ła	się	do	ga bine tu.

Gdy	sta nę ła	w	progu,	jak	zwykle	prze cha dzał	się	z	furią	z	kąta	w	kąt.	Cze mu	na dal
potra fiła	ze	spokojem	tole rować	jego	za chowa nie?	Tłuma czyła	sobie	to	za wsze	tak
samo:	mało	kto	umiał	nie	ulec	cha ryzmie	Maksa	i	nie	podporządkować	się	jego	oso-
bowości.
–	No?	Cze mu	tak	stoisz?	Wejdź	do	środka!
Maksymilia na	Fonse cę	Rosellie go	na le ża ło	traktować	jak	war te go	for tunę	ogie ra

pełnej	krwi:	z	głę bokim	sza cunkiem,	porządną	dawką	zdrowe go	roz sądku,	bar dzo
ostroż nie	i	pewną	ręką.
–	Nie	ma	potrze by	tak	krzyczeć	ode zwa ła	się.	Stoję	tuż	obok.
Mimo	wszystko	we szła	 i	usia dła	na	krze śle,	w	ocze kiwa niu	na	 instrukcje.	Choć

jego	ma nie ry	na prawdę	pozosta wia ły	wie le	do	życze nia,	pod	wzglę dem	za wodowym
pra ca	u	Maksa	sta nowiła	nie zwykłe	wyzwa nie	i	najwspa nialsze	doświadcze nie	w	jej
dotychcza sowej	ka rie rze.	Trudno	było	na dą żyć	za	tak	błyskotliwym	inte lektem,	lecz
na uczyła	się	tutaj	wię cej	niż	we	wszystkich	poprzednich	fir mach	ra zem	wzię tych.
Za raz	na	sa mym	początku	współpra cy	umie ścił	ją	za	śmiesz ne	pie nią dze	w	luksu-

sowym	apar ta mencie	położonym	nie opodal	biura,	a	jej	prote sty	zbył	bar dzo	ra cjo-
nalnym	ar gumentem,	że	robi	to	dla	wła snej	wygody:	bę dzie	czę sto	wyma gał	pra cy
po	godzinach.	W	ten	sposób	oboje	będą	za dowole ni,	on	–	z	jej	stuprocentowej	do-
stępności,	 ona	ma jąc	miesz ka nie	w	 świetnym	punkcie	wypa dowym	do	 zwie dza nia
Rzymu.
Maks	dotrzymał	słowa.	Dar cy	nie jednokrotnie	pra cowa ła	do	póź na	i	przez	część

weekendów.	Jego	posza nowa nie	za sad	etyki	pra cy	mówiąc	ła godnie	budziło	grozę.
–	I	jaka	była	re akcja	Montgome ry’ego?	ryknął	ponownie.
–	Chce	się	spotkać	na	kola cję.	W	na stępnym	tygodniu,	kie dy	przyje dzie	tu	z	żoną.
–	Niech	go	szlag	tra fi!	Idę	o	każ dy	za kład,	że	bę dzie	te raz	prze dłużał	wszystko,

jak	się	tylko	da!
Dar cy	znów	za miast	 słuchać	uważ nie,	wpa trywa ła	 się	w	prze łożone go.	Musia ła

jednak	przyznać,	że	 jak	zwykle	 jego	ob ser wa cje	są	trafne.	 Istotnie	większość	po-
tencjalnych	 kontra hentów	 lub	 przyszłych	 partne rów	 szyb ciej	 zga dza ła	 się	 na	wa -
runki	Rossellie go.
–	Montgome ry	nie	uwa ża	mnie	za	odpowiednią	osobę	do	prze ję cia	kontroli	nad

jego	funduszem	hedgingowym!	Pochodzę	znikąd,	w	moich	żyłach	bynajmniej	nie	pły-
nie	błę kitna	krew,	ale	przede	wszystkim	nie	je stem	przykładnym	żonkosiem!
Oj,	nie	je steś…	nie	je steś!	pomyśla ła	po	cichu	Dar cy,	ma jąc	w	pa mię ci	chociaż by



miniony	weekend,	który	jej	pra codawca	spę dził	na	Bliskim	Wschodzie	w	odwie dzi-
nach	 u	 swej	 egzotycz nej	 kochanki.	 Cze mu	 wła ściwie	 się	 nad	 tym	 za sta na wia ła?
Wspólna	pra ca	powinna	ludzi	na	sie bie	wza jemnie	uodpar niać,	a	nie…
–	Maks,	to	ma	być	kola cja,	nie	ża den	test	powie dzia ła	na	głos.
–	Jak	to	nie?	zirytował	się.	To	cze muż	miałbym	pozna wać	jego	czcigodną	małżon-

kę?
–	Może	to	on	chce	cię	poznać	le piej	na	gruncie	prywatnym.	Za pomnia łeś	już,	że

za mie rza	ci	prze ka zać	za rzą dza nie	jednym	z	najstar szych	i	najzna komitszych	ma -
jątków	w	Europie,	swym	dzie dzictwem	rodzinnym?
–	Montgome ry	już	dawno	zna	swój	wyrok.	Po	prostu	człowiek	w	jego	sytuacji	nie

ma	już	nic	inne go	do	roboty,	może	się	za ba wiać	i	grać	ludź mi	jak	pionka mi.
–	No	to	za proś	Norę	na	kola cję	i	prze konaj	Montgome rych,	że	wasz	zwią zek	jest

sta bilny.
–	Zupełnie	osza la łaś!	Nora	jest	zde mora lizowa na,	draż liwa,	chciwa…	a	od	ze szłej

nie dzie li	nie	jest	już	na wet	moją	kochanką.
Dar cy	z	trudem	utrzyma ła	obojętną	minę.
–	A	szkoda…	była	taka	piękna…
–	Wybie ram	sobie	kobie ty	z	wie lu	powodów,	ale	nie	przypominam	sobie,	żeby	kie -

dykolwiek	chodziło	mi	tylko	o	urodę.
Przez	chwilę	z	na pię ciem	pa trzyli	sobie	w	oczy.	Na	szczę ście	wła śnie	wte dy	za -

dzwonił	 te le fon	 sta cjonar ny.	Się gnę ła,	by	ode brać.	Za wa ha ła	 się	 jednak	 i	 za miast
połą czyć,	przytrzyma ła	guzik	z	na pisem	„hold”.
–	Sułtan	Sa dik	Al-Omar!
–	Odbiorę!
Dar cy	 z	wielką	ulgą	wymknę ła	 się	 z	ga bine tu,	 zosta wia jąc	Maksa	pogrą żone go

w	roz mowie	z	przyja cie lem	i	 jednym	z	waż niejszych	klientów.	Ode tchnę ła	dopie ro
za	za mknię tymi	drzwia mi.
Cóż	 mia ło	 ozna czać	 to	 prze dziwne	 spojrze nie?	 Ostatnio	 parę	 razy	 przyła pa ła

Maksa,	jak	ga pił	się	na	nią	z	nie zrozumia łym	wyra zem	twa rzy.	Nie	byłoby	w	tym	nic
szcze gólne go,	gdyby	nie	 fakt,	że	za	każ dym	ra zem,	kie dy	się	zorientowa ła,	robiła
się	czer wona	 jak	piwonia	 i	za czyna ły	 jej	się	 trząść	ręce.	Była	wście kła	na	sie bie.
Czyż by	na iwnie	są dziła,	że	szef	ma	dla	niej	w	za na drzu	coś	wię cej	niż	tylko	spra wy
za wodowe?
Prze cież	wca le	nie	chcia ła,	żeby	miał.	Nie	za mie rza ła	na ra żać	na	szwank	najlep-

szej	pra cy,	 jaką	kie dykolwiek	uda ło	 jej	się	zdobyć.	Nie	bę dzie	do	nie go	wzdychać
jak	na stolatka	i	snuć	się	za	nim	jak	kie dyś	dawno	temu	w	szkole	w	Boissy.

Maks	skończył	roz mowę	i	próbował	się	uspokoić,	podziwia jąc	z	okien	biura	nie sa -
mowitą	per spektywę	nie podda ją ce go	się	upływowi	cza su	Rzymu.	Nie ste ty	na wet	ta
taktyka	ostatnio	się	nie	sprawdza ła.
Sa dik	 Al-Omar	 był	 jednym	 z	 nie licz nych	 bliskich	 przyja ciół	 Maksa.	 Nie dawno

ustatkował	się	po	długim	i	bujnym	okre sie	ka wa ler stwa.	W	tle	słychać	było	jego	ma -
łe go	synka,	a	w	cza sie	roz mowy	oka za ło	się,	że	w	drodze	jest	już	drugie	dziecko.
Sa dik	nie	krył	ra dości	z	odmia ny	losu,	przed	którą	bronił	się	la ta mi.	Maks	dokuczał
mu	z	tego	powodu	nie jednokrotnie,	lecz	tym	ra zem	słysząc	nie prawdopodob ne	za -



anga żowa nie	w	głosie	przyja cie la,	sam	poczuł	się	jakby	pusty.
Powróciły	też	wspomnie nia	z	nie dawne go	ślubu	bra ta	w	Rio	de	Ja ne iro,	na	który

poje chał,	choć	pra wie	wca le	nie	czuli	się	ze	sobą	zwią za ni,	co	za wdzię cza li	roz łą ce
zgotowa nej	im	przez	nie ustannie	wojują cych	rodziców.
Je że li	cokolwiek	łą czyło	obu	bra ci	to	wrodzony	cynizm.	Na	ślubie	jednak	z	oczu

bra ta	zniknę ła	wszelka	ironia,	a	za stą pił	ją	nie my	za chwyt	i	uwielbie nie.	Maks	sta -
rał	się	o	tym	wszystkim	nie	myśleć	i	trzymać	się	wer sji,	że	jest	zde kla rowa nym	sa -
motnikiem,	odkąd	jako	na stola tek	zrozumiał,	że	w	sytuacji	podbramkowej	może	li-
czyć	tylko	na	sie bie.
Coraz	czę ściej	jednak	z	iryta cją	wyczuwał,	że	za czyna	odsta wać	od	swych	rówie -

śników,	którzy	na gminnie	po	trzydzie stce	za kła da li	rodziny.
Per spektywa	zje dze nia	kola cji	w	towa rzystwie	małżeństwa	Montgome rych	powoli

ura sta ła	do	rangi	kosz ma ru	i	oczywistej	oka zji	do	podwa że nia	jego	kandyda tury	na
za rządcę	ma jątkiem	i	funduszem.
Wte dy	na gle	przypomniał	 sobie	suge stię	Dar cy,	by	za prosić	na	spotka nie	Norę.

Za miast	myśleć	o	Norze,	 zła pał	 się	na	 tym,	że	myśli	o	Dar cy	 i	 jej	 rumieńcach	na
wieść	o	 tym,	że	egzotycz na	piękność	prze sta ła	być	 jego	kochanką.	Gdy	sta rał	się
porównać	obie	kobie ty,	zre zygnowa ny	przyznał	w	duchu,	że	trudno	byłoby	zna leźć
większe	prze ciwieństwa.
Nora	 al-Fa sa ri	 była	 bez	 wątpie nia	 jedną	 z	 najbar dziej	 urodziwych	 nie wiast	 na

świe cie.	 Jej	zgoła	nie ziemski	wygląd	spra wiał,	że	wyda wa ła	się	amor ficz na,	 jakby
nie	istnia ła	w	rze czywistości.	Dar cy	z	pewnością	nie	była	nadzwyczaj	piękna.	Jed-
nak	była	istotą	z	krwi	i	kości,	atrakcyjną,	ładną,	na	swój	sposób	oryginalną	i	nie po-
wta rzalną.	Na gle	 za czął	 się	 za sta na wiać,	 jak	 by	wyglą da ła	 poza	miejscem	pra cy,
ubra na	 bar dziej	 wyzywa ją co,	 z	 mocnym	 ma kija żem.	 Po	 chwili	 z	 prze ra że niem
uświa domił	 sobie,	 że	 jej	 figurę	 wyobra ża	 sobie	 z	 ogromną	 ła twością:	 gra fitową
spódnicz kę	opina ją cą	nie przyzwoicie	okrą głe	pośladki,	błysz czą cy	skórza ny	pa sek
podkre śla ją cy	nie bywa le	cienką	 ta lię,	bar dzo	pełne	pier si	prze świtują ce	przez	 je -
dwab ną	bluz kę.	Z	wra że nia	przysiadł	za	biur kiem.	Oba wiał	się,	że	Dar cy	wróci	po
coś	i	przyła pie	go	na	nie typowej	chwili	sła bości.
Po	chwili	posta nowił	w	ra mach	szyb kiej	te ra pii	przypomnieć	sobie	Norę.	Nie ste ty

je dyny	ob raz	zwią za ny	z	nią,	jaki	na trętnie	poja wiał	się	przed	ocza mi,	przedsta wiał
sce nę	pełną	wrza sków	i	le cą cych	w	jego	kie runku	drogocennych	waz	po	tym,	jak	jej
oznajmił	za kończe nie	ich	romansu.
–	Idę	do	domu.	Chcia łam	tylko	przed	wyjściem	za pytać,	czy	nicze go	nie	potrze bu-

jesz?	W	mię dzycza sie	na	progu	sta nę ła	nicze go	nie świa doma	Dar cy.
Maks	 poczuł,	 że	 wszystko	 się	 w	 nim	 gotuje.	 Przez	moment	 widział	 je dynie	 jej

ciemne,	błysz czą ce	włosy,	pełne	kształty,	sze rokie	biodra,	wielki	biust	skumulowa ne
w	 nie wielkiej	 posta ci,	 która	 z	 pewnością	 mia ła	 je dynie	 około	 stu	 sześćdzie się ciu
centyme trów	wzrostu.
Nigdy	przedtem	nie	podoba ły	mu	się	niskie	kobie ty.
Nigdy	przedtem	nie	zwra cał	uwa gi	na	ubra ne	kla sycz nie	nie wia sty,	które	zupełnie

nie	prowokowa ły,	by	je	uwodzić.
Oczywiście	nie	mógł	jej	za	to	winić.
Na tomiast	gdyby	miał	szcze rze	odpowie dzieć	na	pyta nie,	to…	Czyż by	całkiem	już



zwa riował?
–	Maks…	wszystko	w	porządku?
–	W	porządku?	A	co	ma	nie	być	w	porządku?
–	To	cze mu	mie rzysz	mnie	ta kim	wzrokiem?
–	Bo…	widzisz…	myśla łem	o	tej	kola cji	z	Montgome rym…
–	Co	z	kola cją?
–	Pójdziesz	tam	ze	mną.
–	Ja?	Przez	chwilę	wyglą da ła	na	nie co	skonster nowa ną.	Czy	to	bę dzie	wła ściwe?
Maks	za pa nowawszy	odrobinę	nad	swym	dziwnym	na strojem,	odwa żył	się	w	koń-

cu	wstać	zza	biur ka.
–	Wysoce	wła ściwe.	Prze cież	od	początku	pra cowa łaś	ze	mną	przy	tym	kontr ak-

cie.	Bę dziesz	mia ła	o	czym	roz ma wiać,	poza	 tym	przydasz	mi	 się	do	konwer sa cji
z	żoną	Montgome ry’ego.
Dar cy	najwyraź niej	nie	mia ła	ochoty.
–	Nie	są dzisz,	że	każ da	inna	kobie ta	pa sowa ła by	le piej	do	tej	roli?
–	Dar cy,	nie	chcę	dalszych	dyskusji.	Idziesz	tam	ze	mną.
Po	chwili	wzruszyła	z	re zygna cją	ra miona mi.
–	Zgoda.	Czy	to	wszystko	na	dziś?	Potrze bujesz	cze goś	jesz cze?
Przez	 uła mek	 se kundy	wyobra ził	 sobie,	 że	 potrze bowałby	 ze drzeć	 z	 niej	 tę	 je -

dwab ną	bluz kę,	potem	ob cisłą	spódnicz kę…
–	Nie,	dzię kuję.	Możesz	iść.
Gdy	wyszła,	odczuł	nie prawdopodob ną	ulgę.	W	nor malnych	okolicz nościach	uznał-

by,	że	powinien	na tychmiast	poszukać	sobie	kobie ty	na	miejscu.	Jednak	ostatnio	nic
nie	odbywa ło	się	nor malnie.	Nie	potrze bował	na	sam	koniec	ne gocja cji	z	Montgo-
me rym	kwie cistych	ar tykułów	o	za kończe niu	egzotycz ne go	romansu	i	nowej,	lokal-
nej	zna jomości!
I	tak	oto	utknął	w	dość	nie typowej	dla	sie bie	sytuacji	zma ga nia	się	z	pożą da niem

do	wła snej	 asystentki,	 które go	w	ża den	 sposób	nie	mógł	 za spokoić.	Chyba	 ja kieś
złośliwe	bóstwo,	żeby	się	za ba wić,	ze sła ło	na	nie go	tak	nie ludz ką	karę!



ROZDZIAŁ	DRUGI

Tydzień	póź niej	Dar cy	wciąż	za drę cza ła	się	wizją	kola cji	z	małżeństwem	Montgo-
me ry,	choć	wie dzia ła	doskona le,	że	wie le	asystentek	towa rzyszy	swych	sze fom	przy
tego	typu	oka zjach	wręcz	na gminnie	i	w	ra mach	obowiąz ków.	Musia ła	się	więc	chy-
ba	podświa domie	oba wiać	publicz ne go	wystą pie nia	u	boku	Maksa	z	dala	od	za cisza
biurowe go,	chociaż	na prawdę	nie	wysyłał	żadnych	sygna łów,	ja koby	mia ło	to	ozna -
czać	coś	wię cej	niż	tylko	za ła twia nie	inte re sów.
Gdy	po	raz	kolejny	tego	dnia	ryknął	ze	swe go	biura,	żeby	przyszła	na tychmiast,

w	pierwszej	chwili	jak	zwykle	podskoczyła	na	krze śle,	a	potem	bez	za sta nowie nia
popę dziła	we	wska za nym	kie runku,	sta ra jąc	się	za chować	neutralny	wyraz	twa rzy.
Z	furią	w	oczach	prze mie rzał	ga binet.	Westchnę ła.	Prze dłuża ją ce	się	ne gocja cje

za czyna ły	się	odbijać	na	wszystkim.	Usia dła	 i	cze ka ła.	Po	chwili	 skie rował	na	nią
wście kły	wzrok.
–	Co	ta kie go	zrobiłam?	za pyta ła	spokojnie,	lecz	z	wyrzutem.
–	Nic…	ty	nic.	To…
–	Montgome ry.
Oczywiście	tra fiła.
–	Bę dzie my	pra cować	dziś	 do	 póź na.	Kie dy	 się	 z	 nim	 jutro	 spotka my,	 chcę	być

pewny,	że	nie	bę dzie	miał	żadnych	wątpliwości.
–	Ja sne	przytaknę ła,	przygotowując	się	mentalnie	na	kosz mar ny,	długi	dzień.
–	I	pa mię taj.	Nic	inne go	dziś	nie	istnie je.	Tylko	kontrakt	z	Montgome rym.

Istotnie	 cały	 dzień	 i	 wie czór	 spę dzili	 w	 biurze.	Nie	 pa mię ta ła	 dokładnie,	 kie dy
zsunę ła	pantofle	ani	skąd	dostar czono	im	je dze nie	na	wynos.	Musia ła	dochodzić	pół-
noc,	gdy	Maks	powie dział	zmę czonym	głosem:
–	Dar cy,	to	chyba	wszystko…	Przejrze liśmy	plik	po	pliku,	mejl	po	mejlu,	historię

tego	człowie ka	punkt	po	punkcie	i	wszystkie	jego	przedsię wzię cia.
–	Zga dzam	się,	moglibyśmy	na pisać	biogra fię	Ce cila	Montgome ry’ego.	Spojrza ła

na	nie go	ukradkiem.	Miał	co	prawda	odrobinę	zmierz wione	włosy,	nie dba le	podwi-
nię te	rę ka wy	koszuli,	ale	poza	tym	w	ogóle	nie	wyglą dał	na	zmę czone go,	podczas
gdy	ona	czuła	się,	jakby	ktoś	wytar gał	ją	po	brudnym	chodniku.	Ma rzyła	o	długiej
ką pie li.
On	również	zer kał	na	nią	dziwnym	wzrokiem,	lecz	po	chwili	skie rował	się	do	bar -

ku.	Trudno	było	uwie rzyć,	że	ta kie	spojrze nie	mogło	istotnie	coś	zna czyć.
Gdy	podał	jej	kie liszek	z	ciemnozłotym	płynem,	pomyśla ła,	że	jego	oczy	są	iden-

tycz ne go	koloru.
–	Szkocka	whisky…	pa suje…	–	oznajmił	ze	smutnym	uśmie chem,	pewnie	ma jąc	na

myśli	na rodowość	Montgome ry’ego.
–	A	więc	na	zdrowie!	Dar cy	stuknę ła	kra wę dzią	kie lisz ka	o	kie liszek	Maksa.
Złoty	płyn	roz pa lił	ogień	w	jej	wnę trzu,	który	potę gowa ła	świa domość,	że	prawdo-



podob nie	są	sami	w	ca łym,	ogromnym	biurowcu.	Na	wszelki	wypa dek	odsunę ła	się
od	Maksa	na	bez piecz ną	odle głość,	ale	on	i	tak	przysta nął	nie opodal	przy	oknie.
–	Skąd	masz	tę	bliznę?	za pyta ła,	sama	nie	wie dząc	cze mu.
–	Nie sa mowite,	jak	blizny	przykuwa ją	uwa gę…	zwłasz cza	kobiet.
–	Prze pra szam…	prze cież	to	nie	moja	spra wa.
–	Owszem.	Nie.
Spojrzał	jej	głę boko	w	oczy,	i	na gle	z	wielką	siłą	i	wyra zistością	powróciły	wspo-

mnie nia	jesz cze	ze	szkoły…
O	wie le	młodsza	Dar cy,	lecz	podob nie	bla da,	z	cha rakte rystycz ną	buzią	w	kształ-

cie	ser ca,	bez	chwili	wa ha nia	wpycha	się	pomię dzy	nie go	i	chłopa ków	podczas	bój-
ki,	żeby	ich	roz dzie lić.	Gdy	odchodzą,	pa trzy	na	nie go	zmar twiona.	Wte dy	on,	nie -
wie le	myśląc,	bie rze	jej	twarz	w	dłonie	i	nie ocze kiwa nie	dla	sa me go	sie bie	cytuje
„Sen	nocy	letniej”	Szekspira:	„O,	wiem,	jak	śmia łą	i	chytrą	jest	w	gnie wie	[…]	i	za -
palczywą,	chociaż	wzrostem	małą…”.	Dar cy	robi	się	czer wona	i	ucie ka,	a	on	zosta -
je	sam,	cią gle	chwie jąc	się	z	wra że nia	po	walce	i	po	tym,	co	powie dział…
Dar cy	za mie rza ła	wła śnie	odsta wić	kie liszek	i	wyjść	cze mu	by	nie,	skoro	tak	po-

traktował	jej	pyta nie?	gdy	usłysza ła	pośpiesz ne	wyja śnie nie:
–	Bliznę	mam	stąd,	z	Rzymu,	z	cza sów,	gdy	byłem	bez domny.
Ze	zdziwie nia	nie	zdą żyła	jednak	odsta wić	kie lisz ka.
–	Jak	to	bez domny?
Maks	 sta rał	 się	 nie	 oka zać	 żadnych	 emocji,	 nie	 ża łując	 przy	 tym	wca le	 swoich

słów.
–	Byłem	bez domny	przez	parę	lat,	po	tym	jak	wyle cia łem	z	Boissy.
–	Pa mię tam	bójkę…	krew	na	śnie gu…
Maksowi	zrobiło	się	nie dobrze.	Przez	to	wspomnie nie	nie jednokrotnie	budził	się

w	nocy	zla ny	potem	i	modlił	się	w	duchu,	by	już	nikt	nigdy	wię cej	nie	wyprowa dził
go	z	równowa gi.
–	Tak…	Chłopak	poje chał	nie przytomny	do	szpita la…	prze ze	mnie.
–	Cze mu	wła ściwie	oni	się	nad	tobą	znę ca li?
–	Ojciec	jedne go	z	nich	był	akurat	wte dy	kochankiem	mojej	matki.	Pła cił	za	mnie

cze sne.	Im	się	to,	rzecz	ja sna,	nie	podoba ło.
Dar cy	jak	przez	mgłę	przypomina ła	sobie	nie wyobra żalnie	piękną	kobie tę,	która

przyje cha ła	kie dyś	z	Maksem	do	szkoły	limuzyną	prowa dzoną	przez	szofe ra.
–	Ale	dla cze go	byłeś	bez domny?
–	Bo	matka	za pomnia ła	mnie	poinfor mować,	że	wyjeż dża	do	Sta nów	do	nowe go

kochanka,	nie	zosta wiła	też	adre su	kore spondencyjne go.	Na zwijmy	to	tak:	nie	na le -
ża ła	do	kobiet	na dopie kuńczych.
–	No	ale	prze cież	mia łeś	chyba	jesz cze	ja ką kolwiek	inną	rodzinę…	choćby	ojca?
Maks	wyglą dał	na	zupełnie	nie obecne go.
–	Mam	bra ta.	Ojciec	zmarł.	Wte dy	żył,	ale	przy	roz wodzie	podzie lili	się	z	matką

dziećmi,	raz	na	za wsze.	Oni	wyje cha li	do	Bra zylii.	Nie	mie liśmy	ze	sobą	nic	wspól-
ne go.
–	No	tak…	ale	nie	byłeś	dorosły…
–	Nie,	mia łem	tylko	sie demna ście	lat.
–	I	ta	blizna	to…?



–	Zoba czyłem,	jak	na	ulicy	ob ra bowa no	człowie ka.	Rzuciłem	się	w	pogoń	za	na -
pastnikiem.	Nie	zda wa łem	sobie	spra wy,	że	gonię	ćpuna,	który	za ata kuje	mnie	no-
żem.	Mimo	wszystko	uda ło	mi	się	wyrwać	mu	ne se ser.	I	mówię	ci	szcze rze:	przez
se kundę	wa ha łem	się,	czy	z	nim	nie	uciec…	ale	na	szczę ście	tego	nie	zrobiłem.	Wła -
ściciel	był	mi	 tak	wdzięcz ny,	 że	 za wiózł	mnie	do	 szpita la.	Roz ma wia liśmy	 trochę,
chyba	sporo	zrozumiał	z	mojej	za wiłej	i	nie chlub nej	opowie ści.	Oka zał	się	dyrekto-
rem	za rzą dza ją cym	prywatnej	fir my	finansowej	i	żeby	mi	się	odwdzię czyć,	za propo-
nował	mi	staż.	Zorientowa łem	się,	że	to	dla	mnie	wielka	szansa	i	poprzysią głem	so-
bie	nigdy	jej	nie	za prze pa ścić.
–	Moż na	szcze rze	powie dzieć,	 że	nie	 zmar nowa łeś	 tego	zrzą dze nia	 losu.	A	 ten

człowiek	musiał	być	wyjątkowy.
–	Był!	Je den	z	nie wie lu	ludzi,	którym	mogłem	całkowicie	za ufać.	Nie ste ty	już	nie

żyje.
Zza	okien	dobie gał	bar dzo	odle gły	pomruk	nocne go	ruchu	ulicz ne go.	Spora dycz -

nie	odzywa ła	się	ja kaś	syre na	czy	klakson.	Wszystko	wokół	tonę ło	w	złota wym	mro-
ku.	Dar cy	wyda wa ło	się,	że	śni.	Nigdy	nie	pomyśla ła by,	że	z	Maksem	moż na	w	ten
sposób	roz ma wiać.	Za	dnia	w	najlepszym	wypadku	był	skryty	 i	nie prze widywalny,
a	o	życiu	prywatnym	z	za sa dy	nie	wspominał.
–	A	tobie	ra czej	nie	jest	ła two	za ufać	ludziom?
–	Wcze śnie	w	życiu	na uczyłem	się	być	sa mowystar czalnym.	Umiesz	liczyć,	licz	na

sie bie!
–	Ależ	to	cynicz ne…	–	skomentowa ła	cicho,	lecz	bez	za mie rzonej	złośliwości.
Na gle	zna leź li	się	zupełnie	blisko	sie bie.	Czuła	jego	drogie	per fumy.	Zmie rzył	ją

wzrokiem.
–	A	ty?	Chcesz	mi	powie dzieć,	że	po	roz wodzie	rodziców	nie	zrobiłaś	się	cynicz -

na?
Wola ła	unikać	wzroku	Maksa	i	podziwiać	nocny	pejzaż	Rzymu.	Jej	świat	roz padł

się,	gdy	rodzice	się	roz sta li	i	już	za wsze	musia ła	podróżować	mię dzy	nimi.	Z	re guły
jednak	nie	roz myśla ła	o	tym	i	nie	przyjmowa ła	do	wia domości,	że	być	może	dla te go
w	dorosłym	życiu	unika ła	związ ków.
W	końcu	odwa żyła	się	znowu	popa trzeć	na	dawne go	kole gę	i	dołożyła	sta rań,	by

jej	głos	nie	brzmiał	zbyt	poważ nie.
–	Nie	cynicz na,	Maks.	Pre fe ruję	okre śle nie	„re alistka”!
–	Okej.	Ustalmy,	że	to	„re alistycz ny	cynizm”,	w	którym	nie	ma	miejsca	na	ma rze -

nie	o	szczę śliwym	domu	z	ogrodem	i	bia łym	płotem	ze	szta chet	oraz	dwójce	dzie ci,
żeby	na pra wić	krzywdy,	które	wyrzą dzili	ci	twoi	rodzice.
Nie	mogła	nie	podziwiać	prze nikliwości	Maksa.	Po	raz	drugi	bez	większe go	wysił-

ku	tra fił	w	sedno.	Tak,	nie	wie rzyła	w	cuda.	Chcia ła	już	tylko	mieć	wła sny	kąt,	za -
leż ny	od	sie bie,	bo	wszystko	inne	w	życiu	mogło	się	roz paść	bez	ostrze że nia.	Dla te -
go	pewnie	centrum	jej	świa ta	sta nowiła	ka rie ra.
–	Owszem.	Czy	wyglą dam	na	osobę	tę sknią cą	za	sie lanką	domową?
Gdy	Maks	odsta wił	kie liszek,	nie	sta ra jąc	się	przy	tym	unikać	dotknię cia	ra mie nia

Dar cy,	uzna ła	to	za	dziwne,	bo	je dyny	kontakt	fizycz ny,	jaki	mie li	dotychczas,	ogra -
niczył	się	do	uścisku	dłoni,	gdy	przyję ła	ofer tę	pra cy.	Wytłuma czyła	sobie	jednak,	że
po	tak	intensywnym	długim	dniu	w	ciemnym	biurze,	w	trakcie	bar dzo	szcze rej	roz -



mowy	na	te ma ty	osobiste,	wszelkie	gra nice	znacz nie	się	prze suwa ją.	Poza	tym	na
ich	 typowo	 za wodową	 re la cję	 szef-asystentka	musia ła	mieć	wpływ	wspólna	 prze -
szłość	w	tej	sa mej	szkole.	To	także	wyja śnia ło,	dla cze go	na gła	„bliskość”	z	Maksem
ra czej	jej	odpowia da ła.	Nie dawno	wypite	whisky	powoli	roz grze wa ło	całe	jej	wnę -
trze.	Pogrą ża ła	się	w	miłym,	re laksują cym	le tar gu.
Maks	spoglą dał	na	nią	z	bar dzo	bliska.	Widzia ła	dokładnie	jego	długie	rzę sy.	Do-

strze gła	na wet,	że	są	ja śniejsze	na	sa mych	koniusz kach.
–	Nie.	Zupełnie	nie.	Wyda je	mi	się,	że	najbar dziej	za le ży	ci	na	ka rie rze.	Może	też

je steś	trochę	typem	sa motnicz ki?
Cze mu	to	za bola ło?	Prze cież	miał	ra cję.	Głównie	pra cowa ła.	Z	najbliż szymi	przy-

ja ciółmi	widywa ła	się	spora dycz nie,	bę dąc	od	cza su	do	cza su	w	Wielkiej	Bryta nii.
A	jednak	nie	chcia ła,	by	ktokolwiek	za uwa żył,	że	unika	związ ków.	W	duchu	prze kli-
na ła	 swoją	 sła bość.	Wystar czy	 zmę cze nie,	 odrobina	whisky,	 ktoś	 spostrze gawczy
i	jej	świat	za czyna	się	chwiać.	A	prze cież	nie	dzie je	się	mię dzy	nimi	nic	szcze gólne -
go.	Są	oboje	wykończe ni	pra cą	i	łą czy	ich	krótki	fragment	wspólnej	szkolnej	prze -
szłości.
–	Jest	strasz nie	póź no.	Powinnam	się	zbie rać,	je śli	chcesz,	że bym	była	przytomna

na	kola cji	z	Montgome rym.
–	Tak.	To	chyba	najmą drzejsze	co	moż na	zrobić.
Dar cy	ocią ga ła	się,	jak	mogła,	lecz	istotnie	zmie rza ła	już	do	drzwi.	Na gle	ude rzy-

ła	 się	o	nie widocz ną	po	ciemku	nogę	 fote la,	 za toczyła	 się	 i	 syknę ła	 z	bólu.	Maks
przytrzymał	ją	i	za pytał	cicho:
–	Wszystko	w	porządku?
Nie	mogła	uciec	przed	jego	spojrze niem.	Nic	nie	było	w	porządku,	gdy	czuła	na

ra mie niu	silny	uścisk	mę skiej	dłoni.
–	Dzię ki,	nic	się	nie	sta ło	–	wyszepta ła.
Wte dy	coś	się	zmie niło	w	twa rzy	Maksa	i	nie ocze kiwa nie	przytulił	Dar cy.
–	Hej…	Maks…	co	robisz?
–	Od	dawna	myślę,	jakby	to	było…
–	Co	by	było?
–	No	wła śnie	to…
Za miast	dalszych	wyja śnień	za czął	ją	ca łować.	Najdziwniejsze,	że	ule gła	mu	bez

słowa	 prote stu.	 Zde cydowa nie	 był	 w	 tych	 spra wach	 za wodowcem.	 Po	 chwili	 bez
większe go	trudu	miał	ją	pod	sobą	na	bla cie	biur ka.	Wte dy	się	ocknę ła.
Prze cież	ktoś	taki	jak	ja	nie	może	być	w	typie	Rosellie go!	pomyśla ła.	Maksymilian

się	 mną	 za ba wia,	 a	 ja	 za chowuję	 się	 jak	 nie profe sjonalna	 idiotka!	 Pierwszy	 raz
w	życiu!	Pra wie	da łam	się	uwieść	wła sne mu	sze fowi	na	jego	biur ku!
Był	tak	zdez orientowa ny,	że	wyrwa ła	mu	się	bez	proble mu.	Tego	typu	sytuacje	ra -

czej	się	nie	zda rza ją	za twar dzia łym	playboyom	w	stylu	Maksa.
Sta li	roz czochra ni,	na prze ciw	sie bie,	lecz	w	bez piecz nej	odle głości.
–	To	nie	powinno	było	się	nigdy	zda rzyć	ode zwa ła	się	pierwsza.
Ner wowo	przygła dza ła	włosy	i	popra wia ła	gar de robę.
–	To	się	wła śnie	zda rzyło	i	mia ło	się	zda rzyć.	Wcze śniej	czy	póź niej	oznajmił	nie -

fra sobliwie	i	bez	żadnych	oporów.
–	Nie	bądź	śmiesz ny!	Prze cież	chyba	się	mną	nie	inte re sujesz?



–	Dar cy,	nie	mam	zwycza ju	ca łować	kobiet,	które	mnie	nie	inte re sują.
–	Mam	ci	uwie rzyć?	za pyta ła	ze	złością	Ależ	to	była	re akcja	ner wowa	na	zmę cze -

nie	i	bliskość	fizycz ną!	Całkowicie	nie wła ściwa.
–	Re akcja	ner wowa	na	zmę cze nie	i	bliskość	fizycz ną…	–	powtórzył	zde gustowa ny.
–	Tak.	Czysta	che mia.	Ser ce	wa liło	jej	jak	osza la łe.	Prze cież	Maks	nie	mógł	tego

zrobić	z	innych	pobudek!	Nie	ze	mną!	Jutro	z	sa me go	rana	wrę czę	ci	wypowie dze -
nie.
–	Nicze go	ta kie go	nie	zrobisz.
–	Ale	te raz	nie	bę dzie my	już	mogli	ra zem	pra cować.	Sam	mówiłeś,	że	masz	dosyć

asystentek,	które	nie	zna ją	swoje go	miejsca.
–	Zda rzyło	się	coś,	na	co	oboje	mie liśmy	ochotę.	Ta kich	sytuacji	nie	mam	nigdy

dość…	Odpowie dzialność	jest	wza jemna,	a	moja	jako	sze fa	na wet	większa.
–	Dokładnie	tak!	I	dla te go	nie	będę	już	dla	cie bie	pra cować.	Prze kroczyliśmy	nie -

prze kra czalną	gra nicę.
Maks	na	poziomie	ra cjonalnym	zga dzał	się	z	każ dym	słowem	Dar cy.	Nigdy	dotąd

aż	tak	się	nie	za pomniał.	Nie	był	może	chodzą cą	świę tością	ani	uosobie niem	cnót,
ale	za wsze	dbał,	by	nie	mie szać	pra cy	i	przyjemności.	Jednak	chęć	zbliże nia	z	obec-
ną	asystentką	prze rosła	wszystko,	 co	 znał,	 i	 powoli	 na bie ra ła	 roz mia rów	ob se sji.
Ostatnio,	kie dy	tylko	wchodziła	do	pra cy,	cza ił	się	w	ga bine cie	i	za sta na wiał	się,	jak
by	 to	 było,	 gdyby	 roz piął	 jej	 kok,	 a	 za raz	 potem	 je dwab ną	 bluz kę.	Ostatni	 dzień
oka zał	się	zde cydowa nie	najgor szy.	Gdy	wie czorem	dostar czono	im	za mówione	na
wynos	sushi,	Dar cy	zsunę ła	pantofle,	usia dła	po	turecku	na	podłodze	i	za czę ła	jeść
pa łecz ka mi	prosto	z	kar tonika,	bez	prze kła da nia	na	ta lerz.	W	ten	sposób	mogła	nie
prze rywać	pra cy	i	pozostać	pośród	poroz kła da nych	wokół	dokumentów	i	pism.	Nie
wie dzieć	cze mu,	dla	Maksa	było	to	bar dziej	podnie ca ją ce	niż	kola cja	przy	świe cach
w	najdroż szej	re staura cji.
–	Dar cy,	nie	zre zygnujesz	te raz.
–	Nie	masz	na	to	zbyt	wielkie go	wpływu.
–	Mam.	Prze cież	za le ży	ci	na	dobrej	pra cy	w	przyszłości.
–	Nie	będę	pra cować	w	fir mie,	w	której	ła mie	się	podsta wowe	za sa dy…
Poczuł	się	bez na dziejnie.
–	Dar cy,	to	był	tylko	poca łunek…	okej…	nie	powinno	się	tak	stać,	ale	się	sta ło…

Potrze buję	 cię	 te raz	 przy	 fina liza cji	 kontraktu	 z	Montgome rym.	 Nie	 wytrzymam
trzę sie nia	zie mi	i	nowej	asystentki.
Za myślona	pode szła	do	okna.
–	Wiem,	ja kie	to	dla	cie bie	waż ne	powie dzia ła	po	chwili	dużo	spokojniej.
Ton	jej	wypowie dzi	spra wił,	że	Maks	poczuł	się	nie mal	ob na żony.	A	prze cież	nie

mogła	wie dzieć,	 ja kie	były	prawdziwe	przyczyny	wagi	ne gocja cji.	Musia ła by	znać
na	 wylot	 jego	 historię,	 poczucie	 odrzuce nia,	 bra ku	 akcepta cji	 i	 upodle nia,	 które
gnę biły	go	przez	całe	życie.
–	Nie	za prze czam	oznajmił	cicho.
Przypa trywa ła	mu	się	z	widocz ną	nie chę cią.
–	Dobrze,	zosta nę.	Ale	tylko	do	za war cia	umowy	i	pod	wa runkiem,	że	to,	co	się

dziś	sta ło,	nigdy	wię cej	się	nie	powtórzy.
Maks	przyzwycza ił	się	dosta wać	dokładnie	to,	cze go	chciał.	Cóż.	Po	raz	pierwszy



w	życiu	bę dzie	musiał	uznać,	że	nie	za wsze	tak	jest,	a	pewne	rze czy	są	waż niejsze
od	innych.	Nie wątpliwie	układ	z	Montgome rym	był	waż niejszy	od	za cią gnię cia	Dar -
cy	do	łóż ka	i	udowodnie nia	sobie	sa me mu,	że	zmniejszy	to	frustra cję.
–	Dar cy,	możesz	spokojnie	iść	do	domu.	Nic	się	nie	powtórzy.	Cze ka	nas	jutro	ko-

lejny	długi	dzień	i	wie czór.	I	nie	za pomnij	o	stroju	na	wie czór.	Na	kola cję	bę dzie my
je cha li	prosto	z	biura.
Nie	ode zwa ła	się	wię cej,	wyszła	tylko	po	cichu	z	pomiesz cze nia.
Po	paru	minutach	 zoba czył	 ją	 z	 okna,	 jak	 śpiesz nie	 odda la ła	 się	 pusta wą	ulicą.

Ode tchnął	z	ulgą.	Na lał	sobie	kolejną	whisky	i	wrócił	do	pa pie rów.	Te raz	liczy	się
tylko	kontrakt.

Dar cy	nie	mogła	usnąć.	Była	podminowa na.	Prze pełnia ła	ją	ja kaś	nie zna na	wcze -
śniej	ener gia.	Nie	mogła	się	otrzą snąć	po	poca łunkach	Maksa,	nie	potra fiła	o	nich
za pomnieć,	nie	rozumia ła,	co	się	sta ło.	Jak	mogli	tak	na gle,	w	cią gu	jednej	chwili,
pokonać	dystans	nor malnie	dzie lą cy	sze fa	i	asystentkę?	Czy	na	poważ nie	za groziła
mu	odejściem	z	pra cy?	Czy	on	na	se rio	postra szył	ją	utrudnia niem	dalszej	ka rie ry?
Nie waż ne	co	mówił	Maks:	chwila	za pomnie nia	mogła	wziąć	się	 je dynie	ze	zmę -

cze nia	 i	 sentymentu	 opar te go	 na	wspólnym	 fragmencie	 dzie ciństwa.	 Zupełnie	 się
nie	spodzie wa ła,	że	był	kie dykolwiek	bez domny.	Typowy	uczeń	z	Boissy,	wychucha -
ne	 dziecko	 z	 za moż ne go	 domu,	 potra fiłby	 prze trwać	 na	 ulicy	 może	 czter dzie ści
osiem	 godzin.	 Roselli	 zaś	 prze żył	 tak	 dwa	 lata	 i	 wyszedł	 na	 swoje	 pod	 każ dym
wzglę dem.	Na gle	spojrza ła	na	nie go	jak	na	inne go	człowie ka.
Zre zygnowawszy	z	kolejnych	prób	za sypia nia,	za pa liła	świa tło,	się gnę ła	po	ta blet

i	wpisa ła	 do	wyszukiwar ki	 „rodzina	Maks	Fonse ca	Roselli”.	Gdy	kliknę ła	 gra fikę,
za lał	ją	potok	prze róż nych	fotogra fii.	Najnowsze	dotyczyły	bra ta	Maksa.	Bra zylijski
prze mysłowiec	 Luca	 Fonse ca	 nie dawno	 wziął	 ślub.	 Przypomnia ła	 sobie	 ar tykuły
o	 związ ku	 z	Włosz ką,	 cie szą cą	 się	nie	najlepszą	 sła wą	bywalczynią	 sa lonów.	Czy
Maks	uczestniczył	w	we se lu?	Chcia ła	już	szukać	dalszych	infor ma cji,	kie dy	uświa do-
miwszy	sobie,	co	robi,	ener gicz nie	odłożyła	ta blet.	Była	wście kła	na	sie bie,	że	zże ra
ją	cie ka wość	na	te mat	męż czyzny,	z	którym	w	chwili	zupełne go	za ćmie nia	umysło-
we go	za pomnia ła	się	kompletnie	i	pozwoliła	na	wysoce	nie profe sjonalne	za chowa -
nie.	Męż czyzny,	który	na	gruncie	prywatnym	nie	powinien	mieć	z	nią	nic	wspólne go.



ROZDZIAŁ	TRZECI

Dar cy	sta ła	nie za dowolona	przed	lustrem	w	toa le cie	biurowej	i	nie	docie ra ło	do
niej,	że	tak	na prawdę	nie	widzi	swoje go	odbicia.	Była	zbyt	roz draż niona	po	ca łym
dniu	w	pra cy,	kie dy	to	Maks	nie	szczę dził	 jej	de likatnych	aluzji	na	te mat	wie czor -
nych	zda rzeń.
Wcze śniejsze	doświadcze nia	seksualne	z	męż czyzna mi	mia ły	miejsce	 je dynie	po

bar dzo	długim	okre sie	pla tonicz ne go	 randkowa nia.	 I	 za	każ dym	ra zem,	gdy	osta -
tecz ne	lody	zosta wa ły	prze ła ma ne,	szyb ko	się	wycofywa ła,	czując,	że	nie	chce	po-
głę biać	za żyłości.
Nad	czym	się	tu	wła ściwie	za sta na wiać?	pomyśla ła	ze	złością.	Maks	w	niczym	nie

przypomina	męż czyzn,	z	którymi	się	spotyka ła.	Poza	tym	na wet	gdyby	mia ło	ich	coś
połą czyć,	nie	zdą żyła by	się	na wet	przymie rzyć	do	wycofywa nia	bo	 jego	dawno	by
już	nie	było.
Zmusiła	 się	 więc,	 by	 przez	 chwilę	 nie	 myśleć	 o	 Maksie.	 Westchnę ła	 głę boko

i	przyjrza ła	 się	 krytycz nie	 swojej	 kre acji,	 ele ganckiej	 sukience	 typu	mała	 czar na,
kupionej	dokładnie	po	 to,	 żeby	móc	 się	w	nią	błyska wicz nie	prze brać	pod	koniec
pra cy	i	pójść	prosto	na	impre zę.	W	momencie	za kupu	wyda wa ła	się	ide alna,	te raz
draż niła	Dar cy	każ dym	szcze gółem.	Była	zbyt	ob cisła,	wręcz	wyzywa ją ca,	podkre -
śla ła	nie dwuznacz nie	kształty,	mia ła	olbrzymi	de kolt,	a	bufia ste	rę kawki	krzycza ły
bez litośnie:	„ta	kobie ta	usiłuje	być	sexy!”.
Dar cy	poczuła	 na gle,	 że	 jest	wykończona,	 dzia ła	 pod	pre sją	 i	wbrew	 sobie.	Co

wię cej,	 tkwi	w	 ła zience	od	ponad	dwudzie stu	minut,	więc	moż na	 sobie	 ła two	wy-
obra zić,	jak	roz draż niony	cze ka niem	musi	być	Maks.	Jest	już	za	póź no	na	poszuki-
wa nie	innej	sukienki,	a	za tem	na le ży	pogodzić	się	z	sytuacją,	zrobić	szyb ko	ma kijaż
i	za łożyć	buty	na	ob ca sie.	Moż na	jesz cze	ewentualnie	poekspe rymentować	z	fryzu-
rą…	Nie,	nie	moż na!
Gdy	po	pół	godzinie	uda ło	 jej	się	osta tecz nie	wyjść	z	 ła zienki,	była	zła,	spocona

i	prze klina ła	cały	świat,	a	najbar dziej	sie bie	i	Maksa,	które go	mia ła	za	chwilę	zoba -
czyć	w	biurze.	Tu	cze ka ła	ją	kolejna	nie spodzianka:	jej	szef,	wprost	od	fryzje ra,	nie -
na gannie	wygolony,	w	kla sycz nym	ciemnosza rym	 trzy-czę ściowym	gar niturze	 i	 je -
dwab nym	kra wa cie.	Dawno	nie	widzia ła	równie	olśnie wa ją ce go	urodą	i	seksa pilem
męż czyzny.	Za krę ciło	jej	się	w	głowie.
Długą	chwilę	pa trzyli	na	sie bie	w	milcze niu.	W	końcu	Roselli	wyłą czył	te le wizję,

którą	oglą dał,	i	za pytał:
–	Gotowa?
–	Tak.
Wychodząc	z	biura,	pra wie	potknę ła	się	o	wła sne	nogi.	Kie dy	usiłowa ła	nie zdar nie

za łożyć	dobra ny	do	sukienki	ja sny	ża kiet,	pra wie	go	roz dar ła	i	była	zmuszona	wy-
mamrotać	„dzię kuję”,	gdy	Maks	wyplą tał	ją	z	pułapki,	po	czym	ele gancko	podał	jej
wdzianko	jesz cze	raz.	Wte dy	uzna ła,	że	zrobił	to	tylko	dla te go,	by	dwuznacz nie	mu-



snąć	ją	palca mi	po	szyi.	Spe szona	wyprze dziła	sze fa,	sta ra jąc	się	nie	myśleć	o	su-
kience	cia sno	przyle ga ją cej	do	pośladków	i	klnąc	w	duchu,	że	za łożyła	pończochy
za miast	rajstop.	Pierwszy	raz	w	życiu	prze szka dza ły	jej	ocie ra ją ce	się	o	sie bie	na -
gie	uda.	Z	powodu	tego,	co	za szło	ubie głej	nocy,	czuła	się	prze wraż liwiona	i	pobu-
dzona.	Nigdy	przedtem	nie	cier pia ła	zbytnio	z	powodu	fanta zji	erotycz nych.	Była	na
to	zbyt	pragma tycz na.
Kie dy	na resz cie	wsie dli	do	windy,	za pytał:
–	Masz	dokumenty?
–	Tak	odpowie dzia ła,	modląc	się,	by	winda	je cha ła	szyb ciej.
–	Czy	zda jesz	sobie	spra wę,	że	w	którymś	momencie	bę dzie my	musie li	na wią zać

choćby	minimalny	kontakt	wzrokowy?	za ga ił	sucho.
Za miast	odpowia dać,	spojrza ła	na	nie go	z	nie chę cią.
To	wystar czyło,	by	za czę ło	jej	się	wyda wać,	że	na stę pują	mię dzy	nimi	silne	wyła -

dowa nia	elektrycz ne.
Le piej	chyba	bę dzie	unikać	tego	typu	spojrzeń	jak	najdłużej	się	da.
I	wszelkie go	rodza ju	kontaktu…
Kie dy	winda	gwałtownie	za ha mowa ła,	wpa dli	na	sie bie.	Maks	za klął	szpetnie	po

włosku,	 wziął	 Dar cy	 pod	 rękę	 i	 w	 żołnier skim	 tempie	 poprowa dził	 na	 ze wnątrz,
w	kie runku	limuzyny	z	szofe rem.
–	Mówiłem	o	kontakcie	wzrokowym,	Dar cy,	nie	o	ta kim…
–	Cie ka we	 ja kim?	 żachnę ła	 się	 i	 odsunę ła	 od	nie go	Nic	nie	 zrobiłam.	To	 ty	 pa -

trzysz	na	mnie,	jakby…
–	Jakby	co?	Przysunął	się	gwałtownie.	Jakbym	nie	mógł	myśleć	o	niczym	innym,

tylko	o	tym,	co	się	zda rzyło	w	nocy?	Bo	nie	mogłem!	I	ty	też!
Dar cy	nie	ode zwa ła	się	ani	słowem.	Nie	śmia ła	ani	za prze czyć,	ani	przyznać	ra cji.
Po	prostu	trze ba	sobie	bę dzie	ja koś	pora dzić	z	roz budzonym	pożą da niem	i	ostu-

dzić	żą dze.
Bę dzie	jej	trudno	pora dzić	sobie	tylko	z	jednym:	a	mia nowicie	z	tym,	że	olśnie wa -

ją cy	Maks	 Fonse ca	 Roselli	 też	 bę dzie	musiał	 zrobić	 coś,	 żeby	 o	 niej	 za pomnieć.
O	ma łej	Dar cy	Lennox!
–	Spóź nimy	się.	Te raz	nie	pora	na	taką	roz mowę.

Jaz da	do	re staura cji	upłynę ła	w	kompletnej	ciszy.	Ponadto	Dar cy	nie	mia ła	odwa gi
spojrzeć	w	stronę	swoje go	sze fa.	Myśla ła	tylko	intensywnie	o	tym,	że	będą	się	mu-
sie li	jak	najszyb ciej	roz stać.	Wca le	nie	cze ka jąc	na	osta tecz ną	de cyzję	Montgome -
ry’ego.
Limuzyna	za trzyma ła	się	pod	jedną	z	najbar dziej	luksusowych	rzymskich	re stau-

ra cji.	Prze ciętny	śmier telnik	cze kał	tutaj	na	re zer wa cję	stolika	około	pół	roku.	Ro-
selli	po	prostu	przyjeż dżał.
Gdy	wysia da ła,	podał	jej	rękę.
Kie dy	sta ła	już	na	chodniku,	cią gle	nie	wypuścił	jej	dłoni.
–	Nie	mówiłeś,	że	przyjdziesz	z	kobie tą	usłysze li	na gle	zza	ple ców.
Dar cy	ze sztywnia ła.	Maks	przytrzymał	ją	mocniej,	a	po	chwili	błyska wicz nie	ob -

jął.
Ce cil	 Montgome ry	 miał	 cie pły,	 ła godny	 głos,	 był	 o	 wie le	 niż szy	 od	 Rosellie go,



i	o	wie le	star szy.	Siwiutki	jak	gołą bek!	Ale	ema nowa ła	zeń	wręcz	młodzieńcza	cha -
ryzma.	Dar cy	ze	zdziwie niem	za uwa żyła,	że	od	pierwszej	chwili	poczuła	do	nie go
głę boką	sympa tię.	Z	sza cunkiem	spojrza ła	w	jego	intensywnie	błę kitne,	dobrotliwe
oczy,	w	których	jednak	z	ła twością	dostrze gła	sta lową	siłę.
Ce cilowi	 towa rzyszyła	wytwor na	dama,	bar dzo	wysoka,	 szczupła	o	przyja znych

sza rych	 oczach.	 Srebr nosiwe	włosy	mia ła	 upię te	w	 kok,	 co	 jesz cze	 doda wa ło	 jej
wzrostu.
–	Witam…	witam…	chciałbym	was	przedsta wić	mojej	małżonce…	Joka sta	Montgo-

me ry.
Dar cy	wymie niła	uściski	z	uroczą	parą.
Dopie ro	po	wejściu	do	re staura cji	uświa domiła	sobie,	że	szef	nie	przedsta wił	jej

nikomu	 jako	 swojej	 asystentki.	 A	może,	 z	 nadmia ru	 emocji,	 po	 prostu	 cze goś	 nie
usłysza ła?	A	za tem	Ce cil	i	Joka sta	na dal	uwa ża li	ją	za	partner kę	Maksa…	Ta	myśl
krę powa ła	ją	i	nie	da wa ła	spokoju.
Wnę trze	re staura cji	oka za ło	się	nadzwyczaj	wytwor ne,	a	me bli	nie	powstydziłby

się	na wet	Wer sal.	Przy	stolikach	sie dzie li	ludzie,	których	twa rze	moż na	było	roz po-
znać	z	ma łe go	i	duże go	ekra nu.
Star sza	dama	de likatnie	uję ła	Dar cy	pod	rękę.
–	Nie	wiem	jak	ty,	moja	droga	wyszepta ła	na gle	ale	ja	w	ta kich	miejscach	od	razu

mam	ochotę	za cząć	rzucać	wokół	półmiska mi	z	je dze niem.
Było	to	tak	nie ocze kiwa ne,	że	Dar cy	wybuchła	nie kontrolowa nym	śmie chem.
–	Doskona le	rozumiem	za wtórowa ła	jej.	Ja	też	odruchowo	najchętniej	wywoła ła -

bym	tu	ja kiś	skandal.
Przy	stoliku,	mimo	prawdopodob nie	obustronnych	obaw,	roz mowa	zdominowa na

przez	Ce cila	i	Maksa	toczyła	się	nadspodzie wa nie	gładko.	W	pewnym	momencie	po-
mię dzy	prze ką ska mi	a	da niem	głównym,	Joka sta	znudzona	wywoda mi	ekonomicz ny-
mi	obu	pa nów,	prze wróciła	zna czą co	ocza mi	i	wcią gnę ła	Dar cy	w	zupełnie	osob ną
roz mowę	na	te mat	 ja kości	życia	w	Rzymie.	 I	 tak	aż	do	kawy	poda nej	po	de se rze
wszyscy	zgodnie	unika li	trudne go	te ma tu,	dla	które go	zresz tą	przybyli	do	re staura -
cji.	Dopie ro	wte dy	atmosfe ra	sta ła	się	na pię ta.
–	A	za tem,	Maks,	prze chodząc	do	sedna	spra wy,	nie	widzę	nikogo,	kto	mógłby	le -

piej	 od	 cie bie	 za jąć	 się	 za rzą dza niem	moim	 funduszem	 i	 dalszym	 roz wija niem	go
w	przyszłości.	Jak	wiesz,	inte re suję	się	bar dzo	filantropią	i	je stem	pod	nie usta ją cym
wra że niem	osią gnięć	twoje go	bra ta	w	tej	dzie dzinie…
Twarz	Maksa	pozosta wa ła	całkiem	bez na miętna.
–	…Nie	ukrywam	jednak,	że	mam	pewne	obiekcje	co	do	cie bie…	–	tu	Ce cil	skłonił

się	prze pra sza ją co	w	stronę	Dar cy	–	…nie	ura ża jąc	twej	dzisiejszej	towa rzysz ki…
Konse kwentnie	wie dziesz	życie	w	poje dynkę.	Mój	fundusz,	dzie ło	moje go	życia,	po-
wstał	dzię ki	rodzinie	i	z	myślą	o	niej.	Pier wotnie	tylko	mojej,	a	potem,	jak	się	oka za -
ło,	z	korzyścią	dla	wie lu	innych.	To	wszystko	nie	wyda rzyłoby	się,	gdybym	nie	miał
silne go	 poczucia	 war tości	 rodzinnych,	 wpa ja nych	 mi	 od	 dziecka,	 istnie ją cych	 od
paru	pokoleń.	Je dynie	dzię ki	nim	fundusz	Montgome rych	prze trwał	tak	długo	i	roz -
rósł	się	tak	bar dzo.	A	ty,	Maks,	pochodzisz	z	roz bitej	rodziny.	Przez	lata	nie	mia łeś
kontaktu	 z	 ojcem,	 nie	 roz ma wia łeś	 z	 bra tem	 bliź nia kiem,	 nie	 zżyłeś	 się	 na wet
z	matką.



–	Jak	widzę,	nie	próż nowa łeś	wtrą cił	Maks.	Wiesz	o	mnie	wszystko.
Montgome ry	wzruszył	ra miona mi.
–	Podejrze wam,	że	ty	podob nie.
–	Ce cil,	moje	re la cje	z	matką	czy	bra tem	nie	mają	najmniejsze go	wpływu	na	to,

czy	będę	potra fił	za rzą dzać	twoim	funduszem!
Każ dy	człowiek	mniejsze go	for ma tu	za drżałby	już	na	dźwięk	tonu	Rosellie go.	Ale

nie	Montgome ry!
–	Nie	mają.	Myślę,	że	ogólnie	masz	ra cję.	Ale	oba wiam	się	jednak	o	ryzyko,	ja kie

możesz	ze chcieć	podjąć	dla	dobra	funduszu.	Pewnych	rze czy	nie	ryzykowałbyś,	gdy-
byś	miał	inne	spojrze nie	na	życie,	inną	per spektywę.	Boję	się,	że	,ba zując	na	twoim
doświadcze niu	życiowym,	możesz	być	z	za łoże nia	uprze dzony	do	war tości,	na	któ-
rych	zbudowa łem	mój	fundusz.	I	że	może	mieć	to	wpływ	na	twój	styl	pra cy	i	podej-
mowa nia	de cyzji,	bo	tak	na prawdę	w	życiu	musisz	się	mar twić	tylko	o	sie bie.
I	tak	oto	Ce cil	z	bez względną	pre cyzją	i	obojętnością	dokonał	wiwisekcji	Maksa

i	jego	życia.	Na wet	Dar cy	zrobiło	się	przykro	i	poczuła	chęć	bronie nia	swoje go	sze -
fa	przed	za rzuta mi.	Joka sta	również	próbowa ła	szeptać	coś	mę żowi	do	ucha.
Główny	za inte re sowa ny	z	całkowitym	spokojem	odsta wił	kawę,	 rozejrzał	 się	po

pustosze ją cej	o	póź nej	porze	re staura cji	i	powie dział:
–	Ce cil,	masz	ra cję,	pra wie	pod	każ dym	wzglę dem.	Pochodzę	z	roz bite go	domu

i	wycier pie liśmy	z	bra tem	swoje,	każ de	przy	jednym	z	rodziców,	których	łą czyło	tyl-
ko	jedno:	trudno	zna leźć	ludzi	bar dziej	obojętnych	na	los	wła sne go	dziecka.
–	Ależ	,	Maks	–	wtrą ciła	za troska na	Joka sta	nie	czuj	się	zobligowa ny	do	mówie nia

o	przykrych	dla	cie bie	spra wach…
–	Prze cież	wyja śniłem	już,	że	Ce cil	ma	ra cję,	ale	najwyraź niej	nie	do	końca	roze -

znał	się	w	sytuacji.
–	Za intrygowa łeś	mnie.	Co	ta kie go	prze oczyłem?
Ku	prze ra że niu	Dar cy,	Maks	wziął	ją	na gle	bez ce re monialnie	za	rękę.
–	Dar cy.
Wszyscy	pa trzyli	na	sie bie	ze	zdziwie niem.
Maks	za dowolony	ze	swej	widowni	kontynuował.
–	 Bę dzie cie	 pierwszymi	 osoba mi,	 które	mogą	 nam	 pogra tulować	 z	 oka zji	 za rę -

czyn.
Dar cy	roz śmie szyła	re akcja	Ce cila	i	 jego	wielkie	oczy.	Po	chwili	 jednak	poczuła,

że	sama	musi	mieć	bar dzo	dziwną	minę.	Roselli	nie	żar tował!	W	jego	wzroku	było
coś	tak	nie prze jedna ne go,	że	nie	próbowa ła	się	ani	ode zwać,	ani	roz złościć,	ani	za -
prze czyć.
–	Dar cy	mówiła,	że	jest	twoją	asystentką	wtrą ciła	de likatnie	Joka sta.
–	Zga dza	się.	Z	tego	powodu	odnowiliśmy	zna jomość.
–	Odnowiliście…?
–	Dar cy	i	ja	chodziliśmy	do	tej	sa mej	szkoły,	Boissy	le	Cha te au	w	Szwajca rii.	Trzy

mie sią ce	temu	za czę ła	dla	mnie	pra cować.	Resz ty	historii	każ dy	może	się	domyślić.
–	Och…	Ce cil…	 Joka sta	wzię ła	męża	za	 rękę	 i	popa trzyła	na	nie go	podejrza nie

błysz czą cymi	ocza mi.	Prze cież	myśmy	tak	samo	za czyna li.
W	tym	momencie	Dar cy	z	prze ra że niem	przypomnia ła	sobie	je den	mały	szcze gół

z	biogra fii	Montgome ry’ego:	Joka sta	w	la tach	sie demdzie sią tych	w	Edynbur gu	za -



trudniła	się	u	nie go	jako	se kre tar ka!
Ce cil	przyglą dał	im	się	podejrz liwie.
–	No	to	na le żą	się	gra tula cje.	Kie dy	się	za rę czyliście?
–	Ja kiś	czas	temu…	Od	razu	czułem,	że	Dar cy	jest	inna	od	wszystkich	kobiet,	ja kie

znam.	Zresz tą	w	szkole	też	coś	nas	łą czyło.	Dawne	wię zy	odżyły.
Dar cy	na dal	była	zbyt	zszokowa na,	by	ode zwać	się	choćby	słowem.
–	No,	kocha na,	cze mu	tak	za nie mówiłaś?	roze śmia ła	się	Joka sta.
Gdyby	Dar cy	chcia ła	za kończyć	historię	z	Rosellim	raz	na	za wsze	i	jednocze śnie

ze mścić	się	za	show,	jaki	jej	za fundował,	te raz	mia ła	nie powta rzalną	oka zję:	mogła
wstać,	na zwać	go	kłamcą	i	wyjść	z	re staura cji.	Byłby	to	gwóźdź	do	trumny	ukła du
z	Montgome rym.	Ukła du,	który	dla	Rosellie go	był	obecnie	wszystkim.	Nie	zdobyła
się	jednak	na	to,	bo	poza	wście kłością	odczuwa ła	jesz cze	do	nie go	coś	na	kształt…
ludz kich	uczuć.
Zmusiła	się	do	uśmie chu.
–	Wszystko	w	porządku	tylko…	je stem	w	szoku,	bo	to	miał	być	na	ra zie	nasz	se -

kret	i	do	dziś	był…
Maks	 za re agował	 na	 te	 słowa	 roz luź nie niem	 mor der cze go	 uścisku,	 w	 którym

trzymał	jej	dłoń.	Czyż by	odczuł	ulgę?
–	Mój	małżonek	sprowokował	Maksa,	żeby	zdra dził	ta jemnicę…	Musimy	to	przy-

najmniej	ja koś	uczcić!
Za nim	Dar cy	zdą żyła	ochłonąć,	poda no	szampa na.	Z	trudem	powstrzyma ła	histe -

rycz ny	chichot,	kie dy	wznie siono	toast.
–	Kie dy	ślub?	nie	da wał	za	wygra ną	Ce cil,	który	nie	wyglą dał	na	całkowicie	prze -

kona ne go	nie ocze kiwa nym	roz wojem	wyda rzeń.
–	Za	dwa	tygodnie	odpowie dział	z	wrodzonym	wdzię kiem	Roselli	i	za brzmiał	bar -

dzo	szcze rze.	Cze mu	jednak	znów	tak	mocno	ścisnął	jej	rękę?	Chcę,	żeby	jak	naj-
szyb ciej	była	moja,	za nim	się	zorientuje,	z	kim	się	za da ła	i	ucieknie	na	za wsze.
Po	raz	pierwszy	 tego	wie czoru	Dar cy	poczuła,	że	odżywa	 i	stać	 ją	na	odrobinę

luzu.	Za łożyła	nogę	na	nogę	i	podniosła	wysoko	dłoń,	jakby	chcia ła	się	cze muś	do-
kładnie	przyjrzeć.
–	Wła ściwie	to	już	za czynam	się	robić	podejrz liwa.	Prze cież	na wet	nie	kupiłeś	mi

jesz cze	pier ścionka	za rę czynowe go…	kocha nie!
Joka sta	przytaknę ła	gor liwie.
–	Owszem,	Maks.	Kobie ta	z	oka zji	oświadczyn	z	re guły	spodzie wa	się	piękne go

pier ścionka.
Roze śmiał	 się	 tylko,	de likatnie	poca łował	dłoń	„na rze czonej”,	na tychmiast	przy-

pra wia jąc	ją	o	dresz cze,	i	rzucił	mimochodem:
–	Wła śnie	dla te go	le cimy	jutro	do	Pa ryża.	Na	za kupy	u	Fre de rica	Bouche rona.	To

mia ła	być	nie spodzianka.
Dar cy	była	oszołomiona.	Wie dzia ła	doskona le,	że	Bouche ron	to	 je den	z	najsłyn-

niejszych	jubile rów	wszechcza sów.
–	I	to	też	ze psuliśmy…	–	wykrzyknę ła	Joka sta.	Ce cil!	Prze stań	już	podjudzać	Mak-

sa,	popatrz	na	nich,	są	za rę cze ni,	wzroku	nie	mogą	od	sie bie	ode rwać.
–	Może	i	rze czywiście	twoje	spojrze nie	na	życie	powoli	się	zmie nia	przyznał	z	re -

zygna cją	Montgome ry	ale	wcze śniej	posta nowiłem,	że	komunikat	dotyczą cy	prze ka -



za nia	funduszu	zosta nie	ogłoszony	na	na szej	czter dzie stej	rocz nicy	ślubu,	w	rubino-
we	gody,	w	Szkocji,	w	otocze niu	moich	najbliż szych.	Oczywiście	zosta nie cie	na	nie
oboje	za prosze ni.	To	już	za	trzy	tygodnie.	Może	włą czycie	do	swej	podróży	poślub -
nej	postój	w	Inver ness?
Co?!	Podróż	poślub na?!
Do	Dar cy	dotar ła	na gle	z	całą	mocą	nie nor malność	obecnej	sytuacji.	Maks,	jakby

to	prze czuwa jąc,	zła pał	ją	pod	stołem	za	kola no.
–	Z	największą	przyjemnością!	Prawda,	kocha nie?
Kie dy	usiłowa ła	za prote stować	nie	wie dząc	sama	bar dziej	prze ciw	cze mu:	prze -

ciw	podróży	poślub nej	czy	ręce	Maksa	na	swoim	kola nie	uciszył	ją	z	ła twością	jed-
nym	ze	swych	sza tańskich	poca łunków.	Gdy	jej	odpuścił,	państwo	Montgome ry	zbie -
ra li	 się	 już	 do	 wyjścia.	 Uwie rzyli	 chyba	 na prawdę,	 że	 nie chcą cy	 za mie nili	 się
w	przyzwoitki.
W	końcu	zosta li	sami	przy	stoliku	i	Dar cy	mogła	na resz cie	dać	upust	na ra sta ją cej

furii.
–	W	co	ty,	do	chole ry,	grasz,	Maks?!	Tylko	nie	wma wiaj	mi,	że	nie	za pla nowa łeś

tego	cyr ku	z	najdrob niejszymi	szcze góła mi?!
–	Nie	za pla nowa łem.	Ale	gdy	nada rzyła	się	oka zja,	skorzysta łem	bez	wa ha nia.
–	Oka zja?!	Na zywasz	oka zją	kre owa nie	 fikcyjnych	za rę czyn	 i	pa pie rowe go	mał-

żeństwa?!	Z	wła sną	asystentką?!
Przytrzymał	ją	siłą	przy	stoliku.
–	Dar cy!	To	wca le	nie	bę dzie	fikcja.	Weź mie my	ślub.
Na	dobre	ode bra ło	jej	mowę.	Na	pewnym	poziomie	abstrakcji	dostosowa ła	się	do

przedsta wie nia,	 które	 się	 wokół	 roz grywa ło,	 lecz	 była	 stuprocentowo	 pewna,	 że
gdy	zosta ną	sami,	na rze czony	wycofa	się	ze	wszystkie go,	prze prosi	i	wymyśli	ja kiś
sposób,	 by	 zneutra lizować	 to,	 co	 zosta ło	 powie dzia ne	 dla	 uspokoje nia	 sytuacji
z	Montgome rym.
Dopie ro	po	dłuż szej	chwili	poczuła,	że	znów	może	mówić.
–	Maks,	istnie je	tylko	jedno	wytłuma cze nie.	Być	może	pod	wpływem	stre su,	może

ze	zmę cze nia,	ale	ty	po	prostu	chyba	postra da łeś	zmysły!	Na sza	roz mowa	i	re la cja
dobie gły	końca.	Znajdź	sobie	kogoś	na	moje	miejsce:	asystentki	i	panny	młodej.	Bo
ja	nie	za mie rzam	wcie lać	się	w	tę	rolę,	dla te go	że	je stem	pod	ręką	i	dla te go	że	kie -
dy	 tylko	 sobie	 chcesz,	możesz	mnie	 twoim	 zda niem	 poca łować.	 Oboje	 doskona le
wie my,	że	nie	je stem	w	twoim	typie.	Nikt	nigdy	nie	uwie rzy,	że	poślubiłeś	kobie tę
taką	jak	ja.	Montgome ry	ewidentnie	nie	uwie rzył	ci	w	ani	jedno	słowo,	więc	i	tak	nic
dobre go	z	tego	nie	wyjdzie.
Dar cy	wzmocniona	swym	wywodem	i	rosną cym	poczuciem	upokorze nia,	nie	dała

się	dłużej	za trzymywać	i	chwiejnym	krokiem	opuściła	re staura cję.

Maks	nie	zrobił	nic	poza	odprowa dze niem	 jej	smętnym	wzrokiem.	Sam	czuł	się
jak	po	przejściu	tsuna mi	i	póki	co	sta rał	się	odtworzyć	słowa	Montgome ry’ego,	któ-
re	wywoła ły	całą	la winę.	I	wte dy	sobie	przypomniał…	„Pochodzisz	z	roz bitej	rodzi-
ny.	Przez	lata	nie	mia łeś	kontaktu	z	ojcem,	nie	roz ma wia łeś	z	bra tem	bliź nia kiem,
nie	zżyłeś	się	na wet	z	matką”…	I	falę	wście kłości.	Że	ktoś	kwe stionuje	jego	życio-
rys,	motywy	i	umie jętności,	powołując	się	na	złe	doświadcze nia	i	na wyki	z	prze szło-



ści.	I	wielką	chęć,	by	zga sić	ten	wszystkowie dzą cy	uśmie szek	Ce cila.	I	na głe	olśnie -
nie,	że	moż na	to	uczynić,	odgrywa jąc	historię	o	za rę czynach	i	małżeństwie.
Po	chwili	uspokoił	się,	lecz	zrobiło	mu	się	zimno	na	myśl,	że	Dar cy	mogła by	znik-

nąć	wła śnie	te raz.	Kie dy	posta wił	wszystko	na	jedną	kar tę.

–	Wsia daj,	Dar cy,	proszę.	Nie	rób	scen.
Przez	dłuż szą	chwilę	dzielnie	ignorowa ła	prośby	i	pole ce nia	dobie ga ją ce	z	wnę -

trza	limuzyny.	Nie	zdoła ła	jednak	posta wić	się	Maksowi,	gdy	ten	siłą	wcią gnął	ją	do
auta.
–	To	porwa nie!	syknę ła	tylko.
–	Nie	łudź	się!	warknął	w	odpowie dzi.	Enzo,	je dzie my	do	mnie!	krzyknął	do	szofe -

ra.
–	Tym	ra zem	prze sa dziłeś,	Maks!	Nie	inte re suje	mnie	zupełnie,	co	ty	musisz	i	na

czym	 ci	 za le ży.	Nie	wyjdę	 za	 cie bie.	 Zmie niłam	 zda nie,	 nie	 cze kam	 na	 kontrakt,
wsia dam	do	 pierwsze go	 sa molotu,	 który	wyla tuje	 z	 Rzymu,	 jak	 tylko	mnie	wypu-
ścisz.
–	I	po	co	ten	cały	te atr?	Je dzie my	poroz ma wiać.
Maks	najwyraź niej	 za kończył	 roz mowę	na	daną	chwilę.	Gdy	wysycza ła	pod	no-

sem,	że	jest	aroganckim	sukinsynem,	od	razu	poczuła	się	o	nie bo	le piej.
Wkrótce	 za trzyma li	 się	 pod	 nowocze snym	 apar ta mentowcem.	 Posta nowiła	 nie

sza motać	się	na	ulicy.	Wie dzia ła	też,	że	nie	za cznie	ucie kać	w	publicz nym	miejscu.
We szli	do	mar murowe go	foyer,	gdzie	wisia ły	olbrzymie	ob ra zy	nie wątpliwie	re pre -
zentują ce	 sztukę	dwudzie ste go	pierwsze go	wie ku.	Zupełnie	wbrew	 sobie	 za czę ła
się	za sta na wiać,	jak	może	wyglą dać	prywatny	apar ta ment	Rosellie go.
Skłoniwszy	się	re cepcjoniście,	Maks	za prowa dził	Dar cy	do	drzwi	windy,	gdzie	na -

cisnął	guzik	z	liter ką	„P”.	No	ja sne,	pomyśla ła	sar ka stycz nie,	prze cież	to	tylko	może
być	penthouse!
W	windzie	odsunę ła	się	najda lej,	jak	mogła.
–	I	po	co	ten	wyraz	twa rzy	wypłoszone go	królika?	Prze cież	cię	nie	zjem	skomen-

tował	zja dliwie.
–	Nie,	tylko	do	końca	prze me blujesz	mi	życie.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

W	milcze niu	we szli	do	apar ta mentu.	Oka zał	się	równie	nowocze sny,	jak	budynek,
w	którym	się	znajdował.	Z	olbrzymich	okien	roz poście rał	się	nie sa mowity	widok	na
nocny	Rzym.
Po	ca łym	wie czorze	na	wysokich	ob ca sach	bola ły	ją	nogi,	lecz	przysię gła	sobie,	że

za	nic	w	świe cie	nie	zdejmie	butów.	Doskona le	pa mię ta ła,	do	cze go	poprzednio	do-
prowa dziły	zdję te	pantofle	i	bose	stopy.
Maks	zdjął	kra wat,	ma rynar kę	 i	roz piął	koszulę.	Znów	wyglą dał	nie przyzwoicie

pocią ga ją co.
–	Może	drinka?	za pytał.
–	 Nie	 chcę	 żadne go	 drinka	 ani	 żadnych	 roz mów.	 Najchętniej	 za szyła bym	 się

gdzieś	na	końcu	świa ta.	Z	dala	od	cie bie.
Wzruszył	ra miona mi	i	podszedł	do	bar ku.
–	To	chociaż	usiądź.
–	Powie dzia łam	już,	że	nie	chcę	warknę ła	mało	uprzejmie.
–	No	to	kiepsko,	skoro	już	w	ogóle	roz ma wia my.
Z	furią	przysunę ła	sobie	super	nowocze śnie	i	nie wygodnie	wyglą da ją ce	krze sło.
–	Posłuchaj…	wca le	nie	za mie rza łem	opowia dać	o	za rę czynach.
–	Nie	je stem	taka	pewna.	Zbyt	ła two	ci	przyszło.	A	ten	Pa ryż?	Le cimy	twoim	pry-

watnym	sa molotem?
Prze klął	tylko.
–	Nie	wymyśliłem	tego	wszystkie go	wcze śniej.	On	mnie	sprowokował.	Sama	sły-

sza łaś.
Wzdrygnę ła	się	na	wspomnie nie	tego,	jak	bez względnie	Montgome ry	podsumował

życie	Maksa.	Poczuła	się	nie swojo.	Tak	jakby	mu	współczuła.
–	Owszem,	słysza łam	i	rozumiem,	że	kwe stie	rodzinne	są	dla	nie go	bar dzo	waż ne.

Ale	czy	na prawdę	inte re suje	go	twój	stan	cywilny?
–	Prze cież	 sam	powie dział.	W	 jego	oce nie	nie	moż na	mi	 za ufać,	dopóki	 tak	na -

prawdę	w	życiu	muszę	się	mar twić	tylko	o	sie bie.
–	I	wte dy	posłużyłeś	się	mną	jako	przynę tą?
–	Tak.
–	I	tak	oto	sta łam	się	środkiem	do	celu.	Na rzę dziem,	za	pomocą	które go	położysz

łapy	na	funduszu.
Przyjrzał	 jej	 się	 uważ nie.	 Dla cze go	 akurat	 te	 słowa	 zrobiły	 na	 nim	 wra że nie?

Oczywiście,	że	była	na rzę dziem!	Każ da	osoba…	wszystko	w	jego	życiu	służyło	jako
na rzę dzie.	Do	celu,	który	na resz cie	był	już	w	za się gu	wzroku.
–	Tak	potwier dził	bez na miętnie	je steś.	Nie	za mie rzam	nicze go	upiększać	ani	kła -

mać.	Ale	je śli	mi	pomożesz,	Dar cy,	to	na	pewno	nie	odejdziesz	z	pustymi	rę ka mi.	Po-
daj	mi	tylko	kwotę.
Roze śmia ła	się	złowrogo.



–	Uwierz	mi,	Maks,	że	nie	ma	ta kiej	ceny,	za	jaką	zgodziła bym	się	zostać	twoją
żoną.	Nie	kupisz	mnie.	Na wet	nie	da rzę	cię	sympa tią.
–	Nie	proszę	cię,	że byś	mnie	polubiła,	ani	nie	za mie rzam	cię	kupić.	Chciałbym,	że -

byś	mi	pomogła	w	ra mach…	za kre su	obowiąz ków	w	pra cy.	Rzecz	ja sna,	ta	sytuacja
wykra cza	poza	ja kie kolwiek	obowiąz ki,	ale	zre kompensuję	ci	wszystko!
–	Nie moż liwe!
–	Nie moż liwe?	Przysunął	się	do	niej	z	anielskim	uśmie chem.
–	Maks!	Stop!	Na wet	o	tym	nie	myśl!
Wycofał	się	bez	dyskusji,	nie	chcąc	doprowa dzić	jej	do	sza łu.	Potrze bował	te raz

tylko	porozumie nia.
–	Dar cy,	każ dy	ma	ja kąś	cenę.	Podaj	mi	swoją.	Bę dzie my	małżeństwem	przez	parę

tygodni,	 tylko	 na	 czas	 fina liza cji	 kontraktu.	 Potem	 roz wód	 i	wra casz	 do	 swoje go
nor malne go	życia.	Nikt	tu	nikogo	nie	skrzywdzi.	Wprost	prze ciwnie,	za dbam,	że byś
dosta ła	wysoką	pre mię	i	re fe rencje,	które	otworzą	ci	drogę	do	największych	firm	na
ca łym	świe cie.
Odwróciła	się	i	wyglą da ła	przez	okno,	mamrocząc	coś	pod	nosem.	Nie	na słuchi-

wał	spe cjalnie,	bo	nie	spodzie wał	się	usłyszeć	nic	miłe go.	Wystar cza ją co	krę powa ła
go	jej	bliskość	i	obecność	w	prywatnym	apar ta mencie,	gdzie	z	za łoże nia	nie	mie wał
gości,	zwłasz cza	płci	prze ciwnej.
Po	chwili	spojrza ła	w	jego	stronę	i	za pyta ła:
–	Dla cze go	to	wszystko	jest	aż	tak	dla	cie bie	waż ne?
Maks	na	wszelki	wypa dek	za milkł.
Dar cy	zre laksowa ła	się,	podziwia jąc	widoki	za	oknem.	Zdoła ła	na	chwilę	wyciszyć

huśtawkę	emocji	i	ob niżyć	poziom	hor monów.	Nie	mogła	jednak	nie	za dać	sobie	py-
ta nia,	cze mu	historia	z	Maksem	robi	na	niej	aż	ta kie	wra że nie.	Pomija jąc	oczywi-
ście	 fakt,	że	pomysły	 i	propozycje	tego	człowie ka	za szokowa łyby	każ dą	nor malną
osobę.
Pochodziła	 jak	 on	 z	 roz bite go	 domu.	 Je śli	 ktokolwiek	 na da je	 się	 do	 związ ków

z	roz sądku,	 to	chyba	wła śnie	 tacy	 ludzie:	są	wystar cza ją co	cynicz ni	 i	 zgorzknia li,
nie	mają	złudzeń.	Ponadto	re fe rencje	otwie ra ją ce	drzwi	do	każ dej	fir my	a	na	pewno
choć	tyle	zwierzchnik	był	jej	winien	są	czymś	sza le nie	kuszą cym	na	obecnym	rynku
pra cy.	Zwłasz cza	dla	ludzi	ambitnych	i	na sta wionych	na	ka rie rę	jak	ona!
Nie	moż na	jednak	zignorować	aspektu	emocjonalne go	ca łej	spra wy.	Krótki	i	nie -

spodzie wa ny	kontakt	fizycz ny	z	Maksem	oka zał	się	nie sa mowitym	prze życiem.	Nig-
dy	przedtem	nie	czuła	nic	podob ne go.	Zna la zła	się	w	ja kiejś	nie zna nej	kra inie.	Czy
moż na	zupełnie	nie	brać	tego	pod	uwa gę?
I	było	coś	jesz cze.	Jego	postę powa nie.	Czy	ma	ochotę	pomóc	komuś,	kto	jest	aro-

gancki,	nie	kryje,	że	ludzie	są	dla	nie go	na rzę dziem	do	celu	i	ge ne ralnie	za chowuje
się	jak	król,	który	spodzie wa	się	od	swych	podda nych	posłuszeństwa	ab solutne go?
–	No	i	co,	Maks?	Nie	usłysza łeś?	Je śli	mam	choćby	przez	se kundę	za sta nowić	się

na	 poważ nie	 nad	 twoją	 propozycją,	 muszę	 wie dzieć,	 cze mu	 to	 dla	 cie bie	 aż	 tak
istotne?
Przysunął	się	bliżej,	włożył	ręce	do	kie sze ni	i	na dal	pa trzył	przed	sie bie	nie widzą -

cym	wzrokiem.
–	Montgome ry	wspomniał	o	moim	bra cie	powie dział	na gle.	Je ste śmy	bliź nia ka mi.



Mie liśmy	po	sześć	lat,	gdy	rodzice	się	roz sta li	i	nas	także	roz dzie lili.	Luca	przyje -
chał	potem	tylko	parę	razy	do	Rzymu,	żeby	spotkać	się	z	matką.	Odkąd	 je ste śmy
dorośli,	widuje my	się	czę ściej.	Od	początku	wychowywa no	go	na	na stępcę	na sze go
ojca	w	biz ne sie.	Nigdy	nie	mówiło	się	na wet	o	najmniejszym	udzia le	dla	mnie.	Mia ła
to	być	kara	za	wybór	matki.	Ale	nikt	nas	nie	pytał!	Poza	tym	ojczulkowi	było	zupeł-
nie	obojętne,	które go	syna	dostał.	W	końcu	byliśmy	 jedna kowi…	Liczyło	 się	 tylko
przygotowa nie	dzie dzica	do	prze ję cia	jego	skorumpowa nej	for tuny.	Luca	po	śmier ci
ojca	 za proponował	 mi	 połowę	 spadku.	 Odmówiłem,	 nie	 chcia łem	mieć	 z	 tym	 nic
wspólne go.	Nie	chcia łem	niczyjej	ła ski,	bo	za robiłem	już	sam	swój	pierwszy	milion.
I	do	wszystkie go	dosze dłem	bez	pomocy.	Nikt	mi	nigdy	nicze go	nie	dał	za	dar mo.
Dar cy	słucha ła	go	jak	za uroczona.	Ema nował	nie zwykłą	siłą,	był	taki	honorowy.
–	Przez	lata	czułem	się	jakby	ska żony,	na piętnowa ny.	Przez	matkę.	Jej	brak	tro-

ski,	instynktu	ma cie rzyńskie go,	brudne	sprawki.	Tym,	że	za ra bia ła	na	życie	pra wie
jak	 re gular ne	 prostytutki.	 Pa mię tam,	 jak	 pewnej	 nocy	 włóczyłem	 się	 po	 mie ście
w	poszukiwa niu	nocle gu	i	żar cia…i	za trzyma łem	się	na	tyłach	luksusowej	re staura -
cji,	żeby	pogrze bać	w	ich	śmietniku.	Wte dy	ze	środka	wyszła	grupa	gości.	Na	pa -
pie roska.	Mia łem	wyjątkowe go	 pe cha.	 Paru	 było	 z	mojej	 dawnej	 kla sy	w	Boissy!
Nie	doszło	do	bójki,	ale	za nim	się	zmyłem,	zdą żyli	mi	jesz cze	powie dzieć,	że	i	tak	ni-
gdy	nie	spodzie wa liby	się	nicze go	lepsze go	po	kimś	ta kim	jak	ja.	Ironia	losu…	Uro-
dziłem	się	w	jednej	z	najbogatszych	rodzin	południowo-ame rykańskich.	Dzię ki	nie -
odpowie dzialnym	rodzicom	moje	życie	przypomina ło	bar dziej	ekspe ryment…	szkołę
prze trwa nia.	Jedne mu	z	bra ci	dano	wszystko,	pozba wia jąc	je dynie	matki,	drugie go
pozba wiono	dokładnie	wszystkie go.	Dla te go	chcę	wejść	w	układ	z	Montgome rym.
Bo	uda	mi	się	udowodnić,	że	na wet	gdy	zosta nie	się	bez	podsta wowych	praw,	na dal
moż na	za chować	godność,	ura tować	honor	 i	 za pra cować	sobie	od	zera	na	sza cu-
nek.
Dar cy	wie dzia ła,	że	wyja śnie nia	Maksa	są	stuprocentowo	szcze re	i	zna ła	dosko-

na le	pozycję	Ce cila	Montgome ry’ego	w	świa towej	elicie	finansów.	Nie	istnia ła	chy-
ba	 lepsza	re komenda cja	niż	bliska	współpra ca	z	 jego	 funduszem.	Wszyscy	 ludzie,
którzy	 w	 prze szłości	 poniżyli	 Maksa,	 byliby	 zmusze ni	 się	 tego	 wstydzić	 i	 umieć
usza nować	drogę,	jaką	prze szedł.
–	I	nie	chodzi	wca le	tylko	o	mnie	mówił	da lej.	Je stem	prze cież	wspólnikiem	bra ta

w	or ga niza cji	cha ryta tywnej.	Na resz cie	zna leź liśmy	uczciwe	za stosowa nie	dla	nie -
uczciwie	za robionej	przez	na sze go	ojca	 for tuny,	którą	nie dawno	odzie dziczyliśmy.
Poza	tym	niech	mnie	szlag,	je śli	wkrótce	nie	za inwe stuję	w	tę	dzia łalność	wła snych
środków.	Dar cy!	Dla te go	wła śnie	za le ży	mi	na	ukła dzie	z	Ce cilem.	Już	ci	mówiłem,
że	każ dy	ma	ja kąś	cenę.	Swoją	ci	przed	chwilą	poda łem.	Cze kam	na	twoją.
Dla cze go	mimo	wszystko	sytuacja	ta	przypomina ła	Dar cy	za wie ra nie	paktu	z	dia -

błem,	a	nie	uczestnicze nie	w	czymś	szla chetnym?
„Bo	cokolwiek	się	ma	do	czynie nia	z	Rosellim	i	 jego	pie kielną	aurą,	ta kie	to	już

jest!”	szeptał	jej	w	odpowie dzi	na	wątpliwości	ja kiś	złośliwy	we wnętrz ny	głos.

Kie dy	Dar cy	obudziła	się	na stępne go	ranka,	czuła	się	nadspodzie wa nie	spokojna.
Tak	jakby	ura towa ła	się	po	burzy	na	morzu	i	le ża ła	wyrzucona	na	brzeg.	Odrobinę
zmaltre towa na,	ale	żywa.	Cudem	oca lona.



Gdy	w	nocy	powie dzia ła	Maksowi,	że	do	rana	się	za sta nowi,	nie	próbował	jej	dłu-
żej	za trzymywać.	Usza nował,	że	dała	mu	szansę.
Tak	na prawdę	najpierw	nie	mogła	w	ogóle	usnąć.	W	końcu	wsta ła	i	się gnę ła	po	ta -

blet,	gdzie	trzyma ła	swoją	małą	ta jemnicę:	za zna czone	na	stronach	inter ne towych
nie ruchomości,	które	kupiła by,	gdyby	mia ła	pie nią dze.	Uwielbia ła	to	swoje	se kretne
dziwactwo	i	wyszukiwa nie	kolejnych	wyma rzonych	miejsc.	Te raz	z	biją cym	ser cem
sprawdziła,	czy	 jej	ulubione	miejsce	na dal	 jest	wysta wione	na	sprze daż…	 i..	Tak!
Jest!	Ceny	nie ruchomości	w	Londynie	co	prawda	osza la ły,	ale	dla	Maksa	to	bę dzie
pestka.
Czy	wła śnie	taka	jest	jej	cena?	Wła sny	kąt?	Coś,	o	czym	ma rzy	od	tylu	lat?	Coś,

do	cze go	w	nor malnych	okolicz nościach	dochodziła by	do	eme rytury?
Rozumia ła	doskona le	de ter mina cję	Maksa,	żeby	osią gnąć	wszystko	sa me mu	i	ni-

cze go	nikomu	nie	za wdzię czać.	Prze cież	nie raz	mogła	poprosić	rodziców	o	wspar -
cie	finansowe	i	od	dawna	mia ła by	wyśniony	dom.	Pa mię ta ła	 jednak,	 jak	ojciec	raz
otarł	się	pra wie	o	bankructwo.	Poprzysię gła	sobie	wte dy,	że	bę dzie	mia ła	w	przy-
szłości	tylko	tyle,	ile	sama	wypra cuje.
Rodzice	roze szli	się,	gdy	mia ła	osiem	lat	i	odtąd	jej	życie	prze mie niło	się	w	nie -

ustanną	wę drówkę	pomię dzy	nimi,	pomię dzy	róż nymi	kra ja mi,	kontynenta mi	coraz
to	 nowymi	 linia mi	 lotniczymi.	 Ma rzyła	 o	 sta biliza cji.	 Wyda wa ło	 jej	 się,	 że	 żyje
w	roz pę dzonym	strumie niu.
Kie dy	pozna ła	historię	Maksa,	odizolowa nie	go	od	bra ta	i	przydzie le nie	każ de mu

z	rodziców	po	jednym	dziecku,	uświa domiła	sobie,	że	życie	może	się	potoczyć	jesz -
cze	gorzej.	Wie dząc	to,	coraz	trudniej	jej	było	traktować	Rosellie go	jak	bez względ-
ne go	cynika	i	egoistę.	A	na wet	je śli	nim	jest?	Za	co	go	winić?	Po	tym,	co	zrobiła	mu
jego	wła sna	matka?
Kolejne	logicz ne	pyta nie	mogło	brzmieć	już	tylko:	czy	na le ży	mu	z	tej	oka zji	po-

móc?
Na gle	poranne	roz myśla nia	Dar cy,	która	po	prysz nicu	i	ka wie	roz sia dła	się	na	ka -

na pie,	prze rwał	na tar czywy	sygnał	przychodzą ce go	ese me sa.	Maks…
„I	co	tam?”
Roz śmie szył	ją.	Ta	nie cier pliwość!	Kompletne	nie zrozumie nie	faktu,	że	nie	wszy-

scy	żyją	w	jego	tempie	i	jego	życiem.
„A	czy	mógłbyś	na pisać	choćby	jedno	pełne	zda nie?”
Po	paru	minutach	milcze nie:
„Droga	Dar cy,	czy	ze chcesz	zostać	moją	żoną,	że bym	mógł	się	stać	za rządcą	fun-

duszu	Montgome rych	i	żyć	spokojnie	do	końca	swoich	dni?	Szcze rze	odda ny,	Mak-
symilian”.
Za śmia ła	się	głośno.	Ten	człowiek	to	prawdziwy,	bez litosny	drań!
„I	co	tam?	Te raz	le piej?”
„	Za sta na wiam	się!”
„To	za sta na wiaj	się	szyb ciej”.
Prze sta ła	 się	 uśmie chać.	Na gle	 przed	 ocza mi	 uka zał	 jej	 się	 ob raz	wyma rzonej

nie ruchomości.	Je śli	doga da	się	z	Maksem,	kupi	ją!	„Każ dy	ma	ja kąś	cenę!”.
Odpisa ła:
„Je śli	się	zgodzę,	co	wca le	jesz cze	nie	wia domo,	chcę	345	tysię cy	funtów”.



Poczuła,	że	kie ruje	nią	wyra chowa nie.	Szyb ko	pocie szyła	się	jednak,	że	jej	pra co-
dawca	jest	dużo	gor szy.
„Poza	tym	far sa	zwa na	małżeństwem	może	potrwać	tylko	kilka	tygodni,	aż	Mont-

gome ry	ogłosi	de cyzję.	Potem	chcę	roz wodu	i	re fe rencji,	które	otworzą	mi	drzwi	do
wszystkich	liczą cych	się	pra codawców	na	świe cie”.
„Zgoda	i	zgoda.	Mówiłem	Ci	prze cież.	Więc	osta tecz nie	jak	bę dzie?”
Popa trzyła	 szyb ko	 na	 fotogra fię	 swe go	 wyma rzone go	 przyszłe go	 miesz ka nia.

Może	tam	być	w	cią gu	paru	mie się cy	i	mieć	nową	pra cę.	Sta biliza cja.	Pierwszy	raz
od	tylu	lat.
„Zga dzam	się.”
„Świetnie.	Za	godzinę	przyje dzie	po	cie bie	szofer.	Kie runek:	Pa ryż”.
Pier ścionek!	Najpierw	chcia ła	odpisać	coś	złośliwie,	lecz	wycofa ła	się.	Pomyśla ła,

że	przede	wszystkim	zupełnie	nie	ma	się	w	co	ubrać.

Osta tecz nie	zde cydowa ła	się	na	je den	z	ele gantszych	strojów,	które	nosiła	na	spe -
cjalne	 oka zje	 do	 pra cy:	 gra na tową	wią za ną	 sukienkę	 i	 buty	 na	wysokim	 ob ca sie
w	tym	sa mym	kolorze.	Gdy	wyszła	z	domu	i	zoba czyła	na	sobie	intensywny	wzrok
Maksa,	na tychmiast	poża łowa ła,	że	nie	wybra ła	dżinsów	i	wycią gnię te go	T-shir ta.
Jakby	tego	było	mało,	jej	na rze czony	przypadkowo	za łożył	gar nitur	w	identycz nym
odcie niu.
–	Popatrz,	jak	ide alnie	do	sie bie	pa suje my!	skomentował	z	ironią.
W	limuzynie	uświa domiła	sobie,	że	w	ich	dziwacz nej	re la cji	prze sta ły	praktycz nie

obowią zywać	ja kie kolwiek	gra nice.	Bę dzie	musia ła	przypilnować,	by	mimo	wszyst-
ko	trzyma li	się	ja kichś	za sad.	Wte dy,	jak	na	popar cie	swych	prze myśleń,	za uwa żyła,
że	Maks	wpa truje	się	intensywnie	w	jej	de kolt.
–	Musimy	omówić	pewne	kwe stie	for malne	–	burknę ła.
Nie chętnie	ode rwał	wzrok	od	przedmiotu	swych	intensywnych	ob ser wa cji.
–	Kwe stie	for malne?	za pytał	ze	zdziwie niem.
–	Całe	to	małżeństwo…	 je śli	o	mnie	chodzi…	pozosta je	na	płasz czyź nie	za wodo-

wej.	Traktuję	to,	jakbyś	wydłużył	mi	godziny	pra cy.	Gdybym	nie	zgodziła	się	pomóc,
to	miałbyś	już	na	biur ku	moje	wypowie dze nie.	Z	powodu	tego	co	za szło…	pewne go
wie czoru.
–	A	cóż	ta kie go	za szło,	Dar cy?
–	Dobrze	wiesz,	co	za szło.	Prze kroczyliśmy	wszystkie	gra nice.
Roz ma rzył	się	na gle.
–	Tak…	pra wie	się	kocha liśmy	na	moim	biur ku!
–	Pra wie!	Ale	się	opa mię ta liśmy.	Zmie rzam	do	tego,	że,	na wet	te raz,	kie dy	roz po-

czyna my	tę	ża łosną	ma ska ra dę…
–	…za	którą	sowicie	ci	za pła cę…
–	…i	dzię ki	której	utorujesz	sobie	drogę	do	elit	finansowych	świa ta…
–	Strzał	w	dzie siątkę!
–	…na sze	małżeństwo	bę dzie	pa pie rowe	pod	każ dym	wzglę dem.	Je śli	za tę sknisz

za	fizycz nością,	to	z	pewnością	cze ka ją	za stę py	kobiet	gotowe	za pewnić	ci,	co	tylko
chcesz.
–	 Cóż	 to	 ironia!	 za śmiał	 się	 nie spodzie wa nie.	 Przysią głem	 sobie	 nie	 wchodzić



w	zwią zek	małżeński.	Kie dy	już	w	osta tecz ności	muszę	się	zde cydować	się	na	taki
krok,	zna la złem	sobie	żonę,	która	nie	bę dzie	ze	mną	sypiać.	Tego	bym	nie	wymyślił
w	najczar niejszym	śnie!
–	Z	pewnością	nie!	Ale	prze cież	nie	powiesz	mi,	że	nie	potra fisz	się	ja koś	zor ga ni-

zować.	 Tylko	 za dbaj	 o	 dyskre cję.	 Na	 twoim	miejscu	 unika ła bym	 historii	 w	 stylu
„igrasz ki	we	troje”.	Coś	ta kie go	ra czej	nie	za skar bi	ci	sympa tii	Montgome ry’ego.
Spojrzał	na	nią	na gle	poirytowa ny.
–	Na prawdę	uwie rzyłaś,	że	je stem	aż	tak	prymitywny?	Moż na	się	chyba	było	do-

myślić,	że	to	ja kiś	chwyt	re kla mowy,	pomysł	PR,	który	najzwyczajniej	w	świe cie	nie
wypa lił	i	nie	dało	się	go	już	odkrę cić.
Pewnie	moż na	było!	Pa trzyła	na	nie go	wście kła.	Mę ska	mie szanka	anioła	i	de mo-

na	w	nie ziemsko	przystojnej	opra wie,	której	nie	potra fiła	się	oprzeć…	Która	odbie -
ra ła	jej	umie jętność	logicz ne go	myśle nia…	A	te raz	jesz cze	zorientował	się,	że	Dar -
cy	z	za par tym	tchem	czyta	w	brukowej	pra sie	o	jego	wyczynach	erotycz nych.	Niech
go	szlag!
–	Maks…	rób	sobie,	co	chcesz.	Tylko	tak,	że bym	nie	wyszła	na	skończoną	idiotkę.
–	Mam	identycz ną	prośbę	do	cie bie	odwdzię czył	się	aksa mitnym	głosem.
Zmusiła	się,	by	spojrzeć	na	nie go	kar cą co	i	oschle.
–	Nie	martw	się.	Ja	nie	mam	proble mu,	żeby	nad	sobą	za pa nować.
W	odpowie dzi	wymamrotał	pod	nosem	coś	w	stylu	„to	się	jesz cze	zoba czy”,	cze go

nie	usłysza ła	dokładnie,	bo	 limuzyna	podje cha ła	akurat	na	prywatne	 lotnisko,	pod
mały	sa molot	odrzutowy,	który	war czał	głośno,	przygotowa ny	do	star tu.
Na	pokła dzie	nie	dało	się	nie	kontynuować	roz mowy.
–	Nie	wie dzia łam,	że	masz	bra ta	bliź nia ka	za ga iła.
–	Mało	kto	o	tym	wie.
–	Widzia łam	zdję cia	w	pra sie	z	jego	ślubu.	Wca le	nie	je ste ście	bar dzo	podob ni.
–	Pewnie,	że	nie.	Je stem	o	wie le	przystojniejszy!
Dar cy	powoli	tra ciła	cier pliwość.
–	Mówiłeś,	że	je ste ście	te raz	ze	sobą	bliżej.
–	Czyż by?	Na prawdę	coś	ta kie go	powie dzia łem?
–	Owszem.	Wczoraj	w	nocy.	Podob no	współpra cuje cie.
–	Z	roz sądku,	dla	zysku.	Nie	dla te go,	że	lubimy	usiąść	wie czorem	przy	ka wie	i	po-

wspominać	o	na szym	szczę śliwym	dzie ciństwie.
Dar cy	z	re zygna cją	prze wróciła	ocza mi.	Posta nowiła	na cie szyć	się	widokiem	za

oknem.	Lot	z	Rzymu	do	Pa ryża	nie	trwał	zbyt	długo,	więc	wkrótce	mogli	podziwiać
jego	przedmie ścia	 i	połyskują cą	w	popołudniowym	słońcu	wie żę	Eiffla.	Nie	mogła
chyba	liczyć	na	kolejne	zwie rze nia	Maksa.	Z	pewnością	już	ża łował,	że	powie dział
aż	tyle.

Roselli	ob ser wował,	jak	Dar cy	sta rannie	prze glą da	tacki	z	pier ścionka mi.	Chcia ło
mu	się	śmiać	na	widok	 jej	oszołomionej	miny	od	chwili,	gdy	we szli	do	ba jecz ne go
króle stwa	biżute rii	w	sa mym	ser cu	Pa ryża.	To	tu	za opa trywa li	się	monar chowie,	le -
gendy	kina	i	głowy	państwa.
Z	drugiej	strony	irytowa ła	go	swoim	całkowitym	bra kiem	wyczucia	i	uporem.	Jak

moż na	było	w	kółko	powta rzać	o	prze strze ga niu	gra nic,	gdy	była	mię dzy	nimi	trud-



na	do	znie sie nia	che mia?	Czy	ta	nie szczę sna	kobie ta	na prawdę	nie	czuła,	jak	bar -
dzo	iskrzy?
Na wet	te raz	wpa trywał	się	bez myślnie	w	jej	de kolt	i	ob ser wował	olbrzymie	pier si

opar te	 o	 szkla ną	 ladę.	 Zresz tą	 nie	 on	 je den…	 Co	 chwilę	 czę stował	mor der czym
wzrokiem	kolejnych	sprze dawców,	którzy	odruchowo	robili	dokładnie	to	samo.
A	Dar cy	przypomina ła	mu	tylko,	że	gdyby	nie	układ,	dawno	by	jej	nie	było…	Czyż -

by	na prawdę	zupełnie	nie	czuła,	co	się	świę ci?
Ze	smętnych	roz myślań	wyrwa ło	go	jej	pełne	cier pie nia	spojrze nie.
–	Coś	nie	tak?	za pytał	nie cier pliwie.
–	Nie	wiem,	co	wybrać.	To	wszystko	ta kie	drogie.	Mam	na dzie ję,	że	ubez pie czysz

ten	pier ścionek.	Wolę	nie	myśleć,	co	by	było,	gdybym	go	na	przykład	zgubiła…	Żeby
chociaż	oka zja	była	prawdziwa…
Roselli	widział,	że	Dar cy	nie	uda je.	Jest	pra wie	zroz pa czona.	Wie dział	doskona le,

że	 każ da	 inna	 pani,	 którą	 by	 tu	 przyprowa dził,	 nie waż ne,	 czy	motywy	 byłyby	 do
końca	szcze re,	czy	nie,	po	prostu	bez	wa ha nia	i	pa trze nia	na	cenę	wybra ła by	naj-
większą	błyskotkę,	 jaka	przypa dła by	 jej	 akurat	do	gustu.	Dar cy	 za chowywa ła	 się
ina czej.
Wziął	ją	de likatnie	za	rękę.
–	Posłuchaj…	za	dużo	myśli	temu	poświę casz.	Po	prostu	wybierz	ja kiś	pier ścionek,

który	na prawdę	ci	się	podoba,	i	ubez pie czymy	go.	Okej?
–	Okej.	Prze pra szam.	Robię	ci	tylko	kłopot.
Odruchowo	poca łował	ją	w	policzek.	Westchnę ła	głę boko,	lecz	potem	od	razu	za -

pe rzyła	się.
–	Prze cież	cię	prosiłam…
–	W	końcu	wybie ra my	pier ścionek	za rę czynowy,	kocha nie.	Ludzie	pa trzą.
–	Zgoda…	ale	tylko	dla	ludzi.
Maks	nie	miał	już	siły	komentować	jej	za chowa nia.	Najwyżej	będą	jak	najczę ściej

prze bywać	ra zem	wśród	ludzi!

Dar cy	oglą da ła	wybra ny	pier ścionek	z	każ dej	moż liwej	strony.	Kie dy	Maks	dys-
kretnie	 re gulował	 ra chunek,	 poda no	 jej	 szampa na,	 które go,	 o	 dziwo,	 na piła	 się
z	przyjemnością.	Wizyta	u	jubile ra	wywoła ła	masę	nie ocze kiwa nych	emocji	i	wspo-
mnień.
Jako	mała	dziewczynka	uwielbia ła	ba wić	się	biżute rią	matki.	Ukocha ną	za bawką

był	 pier ścionek	 za rę czynowy:	 z	 dzie wię cioma	 owalnymi	 dia menta mi	 otoczonymi
sza fira mi,	a	wszystko	osa dzone	w	bia łym	złocie.	Za wsze	uda wa ła,	że	dosta ła	go	od
przystojne go	księ cia.
Pewne go	razu	nie	zna la zła	już	w	pokoju	mamy	swoich	ulubionych	za ba wek.	Gdy

zdziwiona	za pyta ła	o	nie,	usłysza ła,	że	wszystko	zosta ło	sprze da ne.	Był	to	rok	roz -
wodu	rodziców.
Pier ścionek,	który	wybra ła	dorosła	Dar cy,	do	nie przyzwoitości	przypominał	daw-

ną	dia mentowo-sza firową	kombina cję.	Tyle	że	umiesz czoną	w	pla tynie.
–	Gotowa?
–	Tak.
Gdy	wychodzili,	Maks	bez	żadne go	uprze dze nia	za czął	ją	ca łować	w	drzwiach	ob -



rotowych.	Na tychmiast	poczuła,	że	ogar nia	ją	sza leństwo	sprzed	dwóch	dni.	Wcze -
piła	się	w	nie go	mocno.
–	No…	już	dużo	le piej	podsumował,	gdy	zna leź li	się	na	ulicy.
Dar cy	nie	zdą żyła	mu	się	wyrwać!
Na gle	otoczyli	ich	pa pa raz zi,	ośle piło	świa tło	fle szy	i	ogłuszyły	krzyki:	„Pa nie	Ro-

selli,	czas	zdra dzić,	kim	jest	ta	szczę śliwa	dama?	Kim	ona	jest?	Pokaż cie	pier ścio-
nek!”.
Dar cy	przywar ła	do	Maksa	najmocniej,	jak	potra fiła.	Tym	ra zem	wca le	nie	chcia -

ła	ucie kać.
–	Proszę	państwa!	W	ponie dzia łek	wyda my	oficjalne	oświadcze nie.	Do	tego	cza su

moja	na rze czona	i	ja	gorą co	prosimy	o	odrobinę	prywatności.	Dzię kuje my,	dzię kuje -
my!	za chowa nie	Rosellie go	było	w	stu	procentach	prze myśla ne	i	profe sjonalne.
Se kundę	póź niej	nie	wia domo	skąd	w	tłum	wje cha ła	 ich	limuzyna.	Za	minutę	 je -

cha li	już	spokojnie	ruchliwą	pa ryską	ulicą.
–	Widzę,	Dar cy,	że	je steś	za szokowa na…	Powinie nem	był	cię	uprze dzić.	Nie	po-

myśla łem,	że	nie	mia łaś	wcze śniej	do	czynie nia	z	pa pa raz zi.
Po	dłuż szej	chwili	Dar cy	odzyska ła	kontakt	z	rze czywistością.
–	Ale	skąd	wie dzie li?	za pyta ła.
–	No	jak	to?	Mój	PR	dał	im	cynk!
A	więc	wszystkie	 sponta nicz ne	poca łunki	 były	 po	prostu	 sfa brykowa ne.	Czyż by

przez	moment	się	łudziła?
–	Mam	na dzie ję,	że	Montgome ry	bę dzie	miał	oka zję	zoba czyć	to	ża łosne	przed-

sta wie nie.
–	Jesz cze	raz	prze pra szam.	Powinie nem	był	cię	przygotować…
–	Nie	przejmuj	się,	przynajmniej	wyglą da łam	autentycz nie	z	trudem	uda wa ła	obo-

jętność.
–	I	tak	ma	zostać.	Przynajmniej	dziś.	Bo	to	na sze	pierwsze	oficjalne	wspólne	wy-

stą pie nie.
–	Jak	to?
–	Wie czorem	bie rze my	udział	w	gali	cha ryta tywnej.	Przyjrzał	się	uważ nie	jej	su-

kience.	 Jak	 tylko	wrócimy	 do	 Rzymu,	 poje dziesz	 do	 stylistki.	 Skomple tują	 ci	 tam
gar de robę	i	wybiorą	suknię	ślub ną.
–	A	skąd	wiesz,	że	nie	mia łam	na	dziś	wie czór	innych	pla nów?
Popa trzył	na	nią,	jakby	był	jej	wła ścicie lem.
–	Wszelkie	twoje	pla ny	od	dziś	są	również	moimi	pla na mi.	Prze nie siesz	się	także

do	 moje go	 apar ta mentu.	 Dziś	 tylko	 podręcz ne	 rze czy,	 w	 tygodniu	 prze wie zie my
resz tę.
Dar cy	nie	ode zwa ła	 się	wię cej	ani	 słowem.	Po	pierwsze,	było	 to	bez ce lowe.	Po

drugie,	sama	zgodziła	się	rano	na	taki	ob rót	spraw.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

Maks	pa trzył	nie cier pliwie	na	ze ga rek.	Mie li	się	spotkać	z	Dar cy	w	jego	miesz ka -
niu,	ale	za we zwa no	go	na	na głą	te le konfe rencję	z	biurem	w	Nowym	Jor ku.	Na pisał
więc	do	niej	ese mes	z	wyja śnie niem.	„W	porządku.	Do	zoba cze nia”	odpisa ła.	Roze -
śmiał	się	pod	nosem.	Nigdy	żadna	kobie ta	nie	pisa ła	do	nie go	tak	la konicz nie	i	bez
entuzja zmu.	Tak	samo	jak	nie	mógł	sobie	wyobra zić	podob ne go	za chowa nia	u	jubi-
le ra	 czy	 prze ra że nia	 z	 powodu	 pa pa raz zich.	 Przywykł	 do	 pań	 pła wią cych	 się
w	zwra ca niu	na	sie bie	uwa gi,	gotowych	na	wszystko	dla	wywoła nia	sensa cji.
Na resz cie	za uwa żył	swoją	na rze czoną.	Włosy	mia ła	upię te	bar dzo	wysoko,	a	kre -

ację	 wyjątkowo	 ską pą.	 Asyme trycz na,	 czar no-bia ła,	 nie zwykle	 ob cisła	 sukienka
mia ła	tylko	jedno	ra miącz ko	i	była	bar dzo	krótka,	lecz	za kończona	je dwab nym	we -
lonem	do	zie mi.	Jak	mógł	kie dykolwiek	pomyśleć,	że	Dar cy	jest	skromna	i	nija ka?
Wyglą da ła	wręcz	zja wiskowo.	Pomyślał,	że	 już	nie wie le	dzie li	go	od	osta tecz ne go
zwycię stwa.

Maks	w	czar nym	fra ku	i	z	burzą	nie sfor nych	ciemnoblond	loków	górował	nad	tłu-
mem.	Gdy	tylko	 ją	spostrzegł,	 ruszył	w	 jej	stronę.	Ge ne ralnie	nie	 tę skniła	za	 tym
spotka niem.	Cie szyła	się,	że	tyle	cza su	spę dzili	osob no.	Nie	wyobra ża ła	sobie,	że
wie czorem	wrócą	ra zem	do	jego	apar ta mentu.
Poca łował	ją	na miętnie	na	powita nie.	Wie dzia ła,	że	robi	to	je dynie	na	pokaz,	lecz

z	każ dym	poca łunkiem	mia ła	coraz	mniej	siły,	by	się	bronić	przed	na stępnym.	Oba -
wia ła	się,	że	i	on	to	wyczuwał.
Na	wszelki	wypa dek	sprawnie	odsunę ła	się	od	na rze czone go.
–	Wyglą dasz…	prze pięknie	powie dział.
–	Dzię kuję.	Ale	nie	musisz	mi	pra wić	komple mentów.
–	Dar cy,	to	nie	jest	pusty	komple ment.	Wyglą dasz	olśnie wa ją co.
Nie	powie dzia ła	nic	wię cej.	Nigdy	w	życiu	nie	czuła	się	piękna.	Dziś,	przez	se kun-

dę:	tak.
Maks	szyb ko	za ofe rował	jej	szampa na,	pa mię ta jąc,	jak	dobrze	na	nią	dzia ła.	Nie

trze ba	jej	było	za chę cać.	Najwyraź niej	szuka ła	ja kiejkolwiek	uciecz ki	przed	na tar -
czywymi	spojrze nia mi,	do	których	nie	przywykła.	Jak	do	wizyt	u	drogie go	jubile ra
i	do	pa pa raz zich.	Jak	do	tego,	że	nie opodal	na	sali	ba lowej	za uwa żyła	kogoś	z	jednej
z	europejskich	rodzin	królewskich	oraz	twarz	zna ną	wszystkim	z	Bia łe go	Domu.
–	Jaki	jest	cel	tej	gali?	za pyta ła.
–	O,	cele	są	najroz ma itsze.	Na sza	or ga niza cja	jest	jednym	z	nich.
Na gle	głośny	gong	prze rwał	wszelkie	roz mowy	i	tłum	gości	za czął	się	prze miesz -

czać	do	są siedniej	sali.
–	Najpierw	odbęb nią	aukcję	 i	 inne	pozorowa ne	czynności	rzucił	cynicz nie	Maks

żeby	moż na	było	przejść	do	sedna.
–	Do	lob bingu	i	innych	ma china cji	skwitowa ła	z	uprzejmym	uśmie chem.



–	No,	no.	Będą	jesz cze	z	cie bie	ludzie.
Dar cy	już	czuła	się	wystar cza ją co	cynicz na.	Tak	potoczyło	się	jej	życie.	A	obecnie

sama	przypie czę towa ła	ten	stan,	zga dza jąc	się	na	pseudo	za rę czyny.
–	Wspomnia łeś	Montgome ry’emu,	że	bie rze my	ślub	za	dwa	tygodnie.
–	Owszem.	Już	wszystko	za ła twiłem.
–	Czy…	czy	na prawdę	musimy	posunąć	się	aż	do	tego?
–	To	 tylko	ka wa łek	pa pie ru,	Dar cy.	Prze cież	 żadne	 z	nas	nie	wie rzy	w	małżeń-

stwo.
Dar cy	nie	wie dzia ła	już	sama,	w	co	wie rzy,	a	w	co	nie.	Chociaż	za kła da ła,	że	nigdy

nie	 wyjdzie	 za	 mąż,	 gdzieś	 w	 głę bi	 duszy	 oczywiście	 uwa ża ła,	 że	 mogą	 istnieć
szczę śliwe	związ ki.
–	No	ja sne,	że	nie.	Z	na szym	doświadcze niem	bylibyśmy	sza le ni,	by	wie rzyć	w	coś

ta kie go.
A	te raz	jesz cze	trze ba	pa mię tać,	by	powta rzać	to	sobie	do	znudze nia	przy	każ -

dym	jego	poca łunku	czy	dotyku,	pomyśla ła	zgryź liwie.
Aby	nie	myśleć	cały	czas	o	Rosellim,	sta ra ła	się	skoncentrować	na	ota cza ją cym	ją

prze pychu	i	nie codziennych	gościach.	Choć	państwo	Lennox	nie	na le że li	do	ubogich,
nie	ob ra ca li	się	nigdy	w	ta kich	krę gach.	Wyjątkiem	był	czas,	gdy	Dar cy	zosta ła	za -
pisa na	do	Boissy,	 gdzie	 uczyły	 się	 również	 dzie ci	 ze	 zna nych	 europejskich	 rodów
królewskich.	Cie ka we,	czy	na	balu	może	być	obecny	ktoś	z	dawnych	uczniów?
Roz poczę ła	się	aukcja.	Licytowa ne	sumy	szły	na tychmiast	w	miliony.	Prze ciętny

śmier telnik	słuchał	tego,	co	się	dzie je,	jak	ba śni.	Próbowa ła	nie	oka zywać	zdziwie -
nia.	 Nie	 wytrzyma ła	 dopie ro,	 gdy	 licytowa no	 prywatną	 wyspę.	Maksa	 ba wiły	 jej
sponta nicz ne	re akcje.	Od	cza su	do	cza su	ob sypywał	ją	poca łunka mi.
–	Musimy	usta lić	ja kąś	za sa dę	okre śla ją cą	dopusz czalną	licz bę	poca łunków	na	go-

dzinę.	Nigdy	 bym	 nie	 pomyśla ła,	 że	 je steś	 ta kich	 fa nem	 publicz ne go	 oka zywa nia
emocji.
I	 ab solutnie	 nigdy	 dotąd	 nim	 nie	 był!	 Wprost	 prze ciwnie	 bronił	 się,	 jak	 mógł,

przed	podob nym	za chowa niem	swoich	kocha nek.	Sam	też	się	zorientował,	 że	bli-
skość	Dar cy	wyzwoliła	w	nim	wie le	nowych	odruchów.
–	Dar cy,	je steś	chyba	ja kimś	eksper tem	od	wyzna cza nia	gra nic	i	usta la nia	za sad!
Podziwiał,	 jak	na	prze mian	czer wie niła	się	i	bla dła.	Te raz	dodatkowo	mocno	się

za pe rzyła.
–	Bo	są	nie zbędne!	Zwłasz cza	je śli	chce	się	być	profe sjona listą.	Poza	tym	pa mię -

taj,	 że	gdybym	świa domie	nie	 zgodziła	 się	na	 tę	 far sę,	 dawno	 już	by	mnie	 tu	nie
było!
Powia ło	chłodem.	Maks	pomyślał	na gle,	że	chyba	 i	 tak	sta rałby	się	 ją	 ja koś	za -

trzymać.	Prze dziwne.	Pra wie	spa nikował.
–	Masz	ra cję,	le piej	nie	prze sa dzajmy,	bo	i	tak	nikt	nie	uwie rzy.
Lekko	ura żona,	wzruszyła	 tylko	 ra miona mi	 i	ulotniła	 się	gdzieś	pod	pre tekstem

wyjścia	do	toa le ty.
Tymcza sem	główna	sala	ba lowa	za czę ła	się	ponownie	za ludniać	po	za kończe niu

aukcji.	Do	ode gra nia	skła danki	zna nych	me lodii	przygotowywał	się	ze spół	złożony
ze	świa towej	sła wy	muzyków.
Dar cy	na prawdę	skie rowa ła	się	do	ła zienki,	gdzie	sta nę ła	przed	lustrem	i	za czę ła



z	nie dowie rza niem	ba dać	swój	wygląd.	Była	silnie	za rumie niona,	mia ła	jakby	nie na -
turalnie	 wytrzesz czone	 i	 intensywnie	 błysz czą ce	 oczy.	 Wyglą da ło,	 że	 może	 mieć
tempe ra turę.	 I	 to	wszystko	dla te go,	że	wziął	mnie	za	rękę.	 Ja kie	to	pa te tycz ne…
na wet	ża łosne…
Gdy	wychodziła,	minę ła	się	z	grupką	roz chichota nych,	prze sadnie	wyma lowa nych

i	 wyper fumowa nych	 kobiet,	 które	 na	 jej	 widok	 za milkły,	 a	 na stępnie	 za czę ły	 coś
szeptać.	 Ewidentnie	 o	 niej.	 Poże gna ła	 je	 sztucz nie	 przyle pionym	 do	 ust	 uśmiesz -
kiem.
Wie dzia ła	doskona le,	jak	bar dzo	jest	tu	nie	na	swoim	miejscu.

Po	 powrocie	 do	 sali	 ba lowej	 pierwszą	 osobą,	 którą	 za uwa żyła,	 był	 oczywiście
Maks.	Stał	sam	i	wyglą dał	po	prostu	bosko.	Ja kież	to	okropnie	nie spra wie dliwe.
–	W	porządku?	za pytał.
–	Jak	najbar dziej.	Musia łam	pójść	do	toa le ty	wyja śniła	z	lodowa tą	uprzejmością.

Typowe	kochanki	Rosellie go	z	pewnością	nie	odczuwa ją	przyziemnych	potrzeb	 fi-
zjologicz nych,	pomyśla ła	zja dliwie,	a	już	na	pewno	nie	infor mują	o	nich	swoje go	pół-
boga!
Maks	wziął	ją	pod	rękę.
–	Tutaj	koniec.	Idzie my.
Na gle	 dotar ło	 do	 niej,	 że	 wrócą	 do	 jego	 apar ta mentu.	 Poczuła	 się	 bez silna

i	wście kła.	Coś	się	w	niej	zbuntowa ło.
–	Ale	ja	wca le	nie	chcę	jesz cze	iść!
Znie ruchomiał,	nie przyzwycza jony	do	tego,	że	ktoś	może	mu	się	sprze ciwić.
Za czę ła	nucić	coś	pod	nosem	w	rytm	gra nej	me lodii.
–	Podoba	mi	się	ten	ze spół!	Chcę	potańczyć!
Te raz	Maks	wyglą dał	na	szcze rze	prze ra żone go.
–	Potańczyć?!	zdumiał	się,	jakby	nigdy	w	życiu	nie	uczestniczył	w	tak	proza icz nej

czynności.
–	Tak,	Maks,	potańczyć!	za czę ła	się	z	nim	droczyć.	–	Ta niec…	jakby	to	wytłuma -

czyć…	ta niec	to	taki	sposób	na	re laks,	który	łą czy	ludzi	i	przynosi	im	wza jemną	sa -
tysfakcję.
Maks	coraz	bar dziej	poirytowa ny	przysunął	się	blisko	do	na rze czonej.
–	 Znam	 o	wie le	 lepszy	 sposób	 na	 re laks,	 który	 przynosi	wza jemną	 sa tysfakcję,

moja	droga.
–	Ale	ja	mówię	wyłącz nie	o	tańcu.
–	Jak	chcesz.	Proszę	bar dzo,	za tańcz my!
Wziął	ją	za	rękę	odrobinę	zbyt	mocno	i	za prowa dził	na	par kiet,	gdzie	akurat	za -

czę to	grać	zna ną,	wolną	me lodię.	Dar cy	uświa domiła	sobie,	że	sama	się	mu	podkła -
da.	Prze klę ła	w	duchu.
Na	środku	par kie tu	przytulił	ją	gor liwie	i	wysyczał	do	ucha:
–	Wybacz,	skar bie,	nie	są dziłem,	że	aż	tak	bar dzo	chcesz	nadać	autentycz ności

tej	na szej	historii!
Sfrustrowa na	za mknę ła	oczy.	Im	mocniej	ją	przytulał,	tym	intensywniej	powta rza -

ła	sobie,	że	oboje	robią	to	tylko	na	pokaz,	bo	w	rze czywistości	nie	ba wią	ich	ta kie
rze czy.



Na gle	poczuła,	 że	 odgar nął	 jej	 kosmyk	 z	 czoła.	Co	gor sza,	po	 chwili	wyszeptał
anielskim	głosem:
–	Dar cy,	spójrz	na	mnie…
Nie chętnie	zmusiła	się,	by	otworzyć	oczy.
–	 Nie	 zrozumie liśmy	 się…	 Powie dzia łem,	 że	 nikt	 nam	 nie	 uwie rzy,	 bo	 z	 żadną

przyja ciółką	nie	afiszowa łem	się	publicz nie.
A	więc	za uwa żył	nie ste ty,	że	poczuła	się	lekko	ura żona!
–	Wszystko	gra,	Maks,	nie	musisz	się	tłuma czyć.
Ale	na tychmiast	zrobiło	jej	się	raź niej!
–	Problem	w	tym,	że	przy	tobie	nie	mogę	się	powstrzymać.	–	Spojrza ła	na	nie go

z	nie dowie rza niem.	Prze sta li	tańczyć.	Od	dłuż szej	chwili	sta li	wpa trze ni	w	sie bie	na
środku	par kie tu.	Nie	zwra ca li	uwa gi	na	plą sa ją ce	obok	pary.	Dar cy…	to	nie	jest	dla
mnie	nor malne!
–	A	myślisz,	że	dla	mnie	jest?	za pyta ła	szeptem.	Na gle	ogar nę ła	ją	pa nika	na	myśl

o	powrocie	do	jego	apar ta mentu.	Ale	posłuchaj,	Maks,	nie	może my	tak,	musimy	być
da lej	pro…	profe sjonalni…
Z	prze ra że niem	uzmysłowiła	sobie,	że	z	wra że nia	się	jąka.
–	Wiesz,	co	myślę	o	profe sjona lizmie?	Jest	mocno	prze re kla mowa ny.
Na	potwier dze nie	swych	słów	znów	za czął	ją	słodko	ca łować.
–	Maks!	Nie!	Odskoczyła	od	nie go.
Tego	było	 już	za	wie le.	Ob jął	 ją	 i	siłą	sprowa dził	z	par kie tu.	Kie dy	zosta li	sami,

chciał	powie dzieć	 ja sno,	co	o	tym	wszystkim	myśli,	gdy	na gle…	Za pa trzony	nie ru-
chomo	przed	sie bie,	za klął	mało	ele gancko.
Dar cy	powę drowa ła	za	jego	wzrokiem.	W	najdalszym	rogu	sali	ujrza ła	odrobinę

egzotycz ną,	 nie bywa łej	 urody	 kobie tę,	 która	 wyda ła	 się	 zna joma.	 Nosiła	 ob cisłą
czar ną	sukienkę	z	ce kina mi,	podkre śla ją cą	ide alną	figurę,	a	także	bar dzo	dużo	ko-
lorowej	biżute rii.	Prawdopodob nie	była	to	ostatnia	kochanka	Rosellie go.
Nie spodzie wa nie	Maks	pocią gnął	za	sobą	Dar cy,	rusza jąc	w	kie runku	tej	osoby.

Gdy	za trzyma li	się	przy	niej,	na gle	z	bliska	sta ło	się	ja sne,	że	jest	dużo,	dużo	star -
sza,	lecz	nie sa mowicie	za konser wowa na.	Kłóciła	się	wła śnie	z	wysokim	przystojnia -
kiem,	tak	za ma szyście	ge stykulując	kie lisz kiem	szampa na,	że	alkohol	roz pryskiwał
się	na	wszystkie	strony.
–	Mam	dość.	Miło	 cię	widzieć,	Roselli,	możesz	 ją	 sobie	 za brać	 za komunikował

nie zna jomy	na	widok	Maksa.
–	Mamo…	–	wyszeptał	Maks.
Kobie ta	pa trzyła	nie widzą cym	wzrokiem	całkowicie	mętnych	oczu.	Była	spocona

i	zda wa ła	się	nie	koja rzyć.	Dar cy	szyb ko	domyśliła	się,	że	Maks	opowie dział	dużo,
ale	oszczę dził	wie lu	istotnych	szcze gółów.
Gdy	za brał	jej	kie liszek,	za czę ła	pisz czeć.	Zła pał	ją	mocno.
–	Dar cy,	muszę	się	nią	za jąć,	ode ślę	ci	za raz	auto.
–	Jadę	z	wami.	Nie	pomyśla łeś,	jak	to	bę dzie	wyglą da ło,	je śli	zosta nę	tu	w	ta kiej

sytuacji?
Rosellie mu	nie	uśmie cha ło	się	wca le	uczestnictwo	na rze czonej	w	gor szą cych	sce -

nach	rodzinnych,	lecz	od	razu	zorientował	się,	że	Dar cy	ma	ra cję.
–	Zgoda,	poje dzie my	ra zem.



Limuzyna	zja wiła	się	w	mgnie niu	oka.	Maks	wsa dził	prote stują cą	matkę	na	tylne
sie dze nie	obok	sie bie.	Dar cy	wylą dowa ła	sa motnie	z	przodu.	Była	pod	wra że niem
sprawne go	 dzia ła nia	Maksa,	 który	 jedną	 ręką	 pa cyfikował	 rzuca ją cą	 się	 kobie tę,
a	drugą	ob sługiwał	smartfona	i	wykonywał	kolejne	te le fony.	Najwyraź niej	miał	już
spore	doświadcze nie	i	doskona le	wie dział,	co	musi	po	kolei	zrobić.
Wkrótce	zna leź li	 się	pod	ekskluzywnym	apar ta mentowcem	w	willowej	dzielnicy

Rzymu.	Wyszedł	po	nich	ele gancko	ubra ny	męż czyzna,	który	został	przedsta wiony
jako	doktor	Mar coni.	Wska zał	im	drogę	do	jedne go	z	apar ta mentów.	Tam	cała	trój-
ka	zniknę ła,	a	Dar cy	poproszono,	by	za cze ka ła	w	luksusowym	foyer.	Przez	dłuż szą
chwilę	słysza ła	szloch	i	krzyki	matki.	Potem	wszystko	się	urwa ło.
Kie dy	Maks	wrócił,	za pyta ła:
–	Co	z	nią?
Maks	był	potar ga ny	i	zmę czony.
–	Przykro	mi,	że	musia łaś	się	stać	świadkiem	jedne go	z	jej	wyskoków.	Nor malnie

przedsta wiłbym	was	sobie,	ale	w	tej	sytuacji	nie	mia ło	to	najmniejsze go	sensu.
–	Czyli	mia łeś	już	z…	tym	do	czynie nia?
Za śmiał	się	tylko.
–	Matka	jest	nar komanką.	I	alkoholicz ką.	Fa cet,	które go	widzia łaś	na	przyję ciu,

to	jej	per sonalny	tre ner,	ale	oba wiam	się,	że	chwilowo	i	on	ma	dość.	Tak	więc	te raz
ma musia	 pozosta nie	 przez	 około	mie siąc	w	 ekskluzywnym	 centrum	 re ha bilita cyj-
nym	dla	ce le brytów,	które	przypomina	bar dziej	kurort	pię ciogwiazdkowy,	niż	zwy-
kły	odwyk.	Po	de toksie	wyjdzie	 jak	nowa,	podnie sie	się	niczym	Fe niks	z	popiołów
i	historia	za cznie	się	od	nowa.	Ty	możesz	już	je chać.	Ja	za cze kam	na	nocną	pie lę -
gniar kę	i	upewnię	się,	że	jest	spokój.	Zoba czymy	się	rano.
Tym	ra zem	Dar cy	czuła,	że	Maks	na prawdę	chce	zostać	sam.
–	Dobra noc	powie dzia ła	cicho.	Przykro	mi	z	powodu	twojej	mamy.	Je śli	mogła bym

w	czymś	pomóc…
–	Dzię kuję,	ale	to	tylko	i	wyłącz nie	mój	problem.	Dobrej	nocy.
Przez	 se kundę	Dar cy	 poża łowa ła,	 że	 ich	 za rę czyny	nie	 były	 prawdziwe.	Gdyby

były,	z	pewnością	wspólnie	roz wią zywa liby	wszystkie	proble my.	Chociaż	w	za sa dzie
Maks	na le żał	do	ludzi,	którzy	za wsze	chcie li	ra dzić	sobie	w	poje dynkę.	Ta kim	oso-
bom	trudno	jest	pomóc,	na wet	je że li	się	chce.
Kie dy	 je cha ła	 limuzyną,	 roz myśla ła	 znowu	 o	 dzie ciństwie	 i	 wcze snej	 młodości

Maksa.	 Te raz	 rozumia ła	 już	 dobitnie,	 dla cze go	matka	 potra fiła	 o	 nim	 za pomnieć
i	zosta wić	go	bez	środków	do	życia	na	ulicy.

Parę	godzin	póź niej	Maks	sie dział	w	ciemnym	sa lonie	i	roz koszował	się	sma kiem
roz grze wa ją cej	whisky.	Dopie ro	te raz	czuł	zmę cze nie	po	prze życiach	ca łe go	dnia.
Kie dy	zoba czył	matkę	w	sali	ba lowej,	ogar nę ło	go	prze ra że nie,	co	nie	było	niczym

nowym:	od	lat	re agował	w	ten	sam	sposób,	gdy	widział	ją	w	jednym	z	jej	transów.
Co	gor sza,	pomimo	że	był	od	dawna	dorosły,	 jego	re akcje	nie	zmie niły	się	ani	nie
osła bły.	A	prze cież,	gdyby	kie rować	się	logiką,	nie	mia ła	już	na	nie go	bez pośrednie -
go	wpływu.	Tym	bar dziej	nie	mógł	znieść	swe go	sposobu	odre agowywa nia.
Dar cy…	Tego	wie czoru	zoba czył	na	jej	twa rzy	prawdziwą	troskę.	To	była	je dyna

jej	re akcja	na	za chowa nie	matki.	Bar dzo	go	to	poruszyło.	Do	tego	stopnia,	że	wolał



na wet	nie	za sta na wiać	się	nad	tym	głę biej.
Jego	brat	nie	musiał	znosić	upokorzeń	powodowa nych	przez	matkę.	Nigdy	nie	po-

znał	ca łe go	ich	re per tuaru.	Z	tym	proble mem	od	początku	Maks	zma gał	się	w	poje -
dynkę.	 Ale	 minione go	 wie czoru,	 kie dy	 zoba czył	 za troska ną	 twarz	 Dar cy,	 przez
chwilę	miał	ochotę	przytulić	się	do	niej	i	podzie lić	swymi	kłopota mi.
Na gle,	jakby	na	za woła nie,	do	sa lonu	we szła	Dar cy	z	całkowicie	roz pusz czonymi

włosa mi	i	w	zwiewnej	piżamce,	która	wca le	nie	kryła	jej	krą głości.
–	Prze pra szam	wyszepta ła.	Przyszłam,	bo	usłysza łam	ha łas…	Wróciłeś…	Jak	two-

ja	mama?
Pra wie	jej	nie	słyszał,	za hipnotyzowa ny	widokiem	olbrzymich	pier si	 i	wspomnie -

niem,	ja kie	są	w	dotyku…	Wca le	nie	chciał	pożą dać	Dar cy,	zwłasz cza	tego	dnia,	po
przejściach	z	matką,	ale	roz wój	wypadków	wyda wał	się	nie unikniony.	A	gdy	pa trzyła
mu	w	oczy,	czuł,	jakby	za glą da ła	mu	do	ser ca.	Choć	najmniej	tego	te raz	potrze bo-
wał.
–	Dar cy,	kocha nie,	czyż byś	już	wczuwa ła	się	w	rolę	mojej	przyszłej	żony?	za drwił.

Uwa żaj,	bo	jesz cze	za cznę	podejrze wać,	że	czujesz	do	mnie	coś	na	kształt	sympa tii.
Bo	ktoś,	kto	ma	pe cha	i	matkę	nar komankę,	w	twoim	odbiorze	z	pewnością	za sługu-
je	na	cie płe	uczucia…



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Dar cy	zbla dła.	Maks	nie	zdą żył	jesz cze	poża łować	swe go	nie wypa rzone go	ję zyka,
gdy	się	mu	odwdzię czyła:
–	Wiem,	 że	 z	 cie bie	 nie zły	 ka wał	 sukinsyna,	 ale	 nie	 są dziłam,	 że	 potra fisz	 być

okrutny	na wet	wte dy,	gdy	nie	ma	ta kiej	potrze by.	Je śli	tak	chcesz	ze	mną	pogrywać,
to	od	razu	szukaj	sobie	wygodniejszej	żony.
Gdyby	nie	podbiegł	do	niej	na tychmiast	i	nie	przytrzymał	drzwi,	z	pewnością	ucie -

kła by	z	sa lonu.
–	Dar cy,	stój.	Prze pra szam.
Nie	poruszyła	się	przez	długą	chwilę.
–	 Dar cy,	 na prawdę	 mi	 przykro	 powtórzył,	 ma jąc	 świa domość,	 że	 chyba	 nigdy

w	życiu	nikogo	tak	szcze rze	nie	prze pra szał.
–	I	powinno	ci	być!	odpowie dzia ła	na resz cie.
–	Nie	za służyłaś	na	te	słowa.
–	Nie.	Nie	za służyłam.
Wte dy	Maks	zrobił	coś,	co	wyda wa ło	się	w	tym	momencie	najbar dziej	na turalne:

przytulił	Dar cy,	 a	potem	za czął	 ją	pie ścić	 i	 ca łować	 jak	 sza lony.	Była	 taka	 słodka
i	nie winna	w	porówna niu	z	kobie ta mi,	które	znał.	Pożą dał	jej	jak	żadnej.	Co	gor sza,
nie	potra fił	już	dłużej	nad	sobą	za pa nować.

Dar cy	 jesz cze	 przed	 chwilą	 była	 wście kła	 na	 Maksa.	 Te raz	 wszystko	 dookoła
stra ciło	zna cze nie,	liczyła	się	tylko	jego	bliskość	i	na miętne	słowa.
–	Kocha na,	pra gnę	cię	tak	bar dzo…
Nie ste ty	nie	była	w	sta nie	odpowie dzieć.	Coraz	intensywniej	podda wa ła	się	jego

piesz czotom	 i	 inicjowa ła	wła sne.	Szyb ko	zna leź li	 się	na	ka na pie.	Ogar nę ła	 ją	 fala
czułości	i	podob nych	emocji,	które	na	co	dzień	jakby	jej	nie	dotyczyły.
Po	ja kimś	cza sie	jednak	znów	przyszło	otrzeź wie nie.	Co	oni	w	ogóle	robią?	Prze -

cież	zde cydowa li	się	na	ja sny	układ.	Co	gor sza,	jak	przez	mgłę	przypomnia ła	sobie
pierwsze	fotki	on-line,	z	wizyty	u	pa ryskie go	jubile ra.	Widzia ła	je	w	prze locie,	lecz
za pa mię ta ła,	że	wyglą da ła	na	nich	strasz nie	w	porówna niu	z	boskim	Rosellim.	Byli
na wet	fizycz nie	wyjątkowo	nie dobra ną	parą.
Ponownie	więc	 uzna ła,	 że	 to	 ona	musi	 ich	 przywołać	 do	 porządku…	 Bez	 słowa

ostrze że nia	odsunę ła	się	od	roz anie lone go	Maksa,	który	wymamrotał	tylko	coś	jak-
by:	„Dar cy,	co,	do	licha?”.
–	To	błąd!	oznajmiła	w	odpowie dzi.	Znów	popełnia my	błąd!
Roselli	nie	potra fił	od	razu	oprzytomnieć.	Za zdrościł	jej,	że	tak	ła two	wra ca ła	na

zie mię.
–	Dar cy,	nie	wie rzę	w	żadne	ta jemnicze	błę dy,	wie rzę	w	dokonywa nie	wyborów.

Musisz	po	prostu	posta rać	się	być	uczciwa	wobec	sie bie	i	dokonać	wyboru.	Zde cy-
dować,	cze go	chcesz.



Oboje	milcze li	przez	bar dzo	długą	chwilę.	Na gle	wsta ła	i	powie dzia ła	cicho,	lecz
bez	emocji:
–	Masz	całkowitą	ra cję.	Prze pra szam.	Tym	ra zem	obie cuję,	że	to	się	już	na praw-

dę	nigdy	nie	powtórzy.
–	Prze cież,	do	dia bła,	wyglą da	na	to,	że	oboje	tego	chce my!	za prote stował.
–	Wca le	nie,	Maks.	Wca le	nie…

Dwa	tygodnie	póź niej

–	Mam	 na dzie ję,	 kocha nie,	 że	 nie	 wybra łaś	 dla	mnie	miejsca	 w	 pobliżu	 twe go
ojca.	Bo	kie dy	się	zja wi	w	towa rzystwie	swe go	najnowsze go	kocia ka…
–	Mamo,	proszę	cię,	prze stań	Dar cy	usiłowa ła	poha mować	iryta cję	nie	bę dziesz

sie dzieć	blisko	taty	ani	w	urzę dzie	sta nu	cywilne go,	ani	na	obie dzie.
Dar cy	i	Maks	usta lili,	że	le piej	bę dzie	wyglą da ło,	je śli	na	ślub	za proszą	wybra ne

osoby	z	obu	z	rodzin.	Roz wie dze ni	państwo	Lennox	byli	prze dziwni,	każ de	na	swój
nie powta rzalny	sposób.	Matka,	na miętna	Włosz ka	w	średnim	wie ku,	szuka ła	pocie -
sze nia	u	coraz	młodszych	i	bogatszych	partne rów.	Ojciec,	nie poprawny	romantyk,
miał	wiecz nie	zła ma ne	ser ce	przez	kolejne	na cią gacz ki	 i	oszustki	ma trymonialne,
które	wyczuwa ły	go	na	milę.
Dwa	ostatnie	tygodnie	poprze dza ją ce	ślub	były	dla	obojga	na rze czonych	pa smem

nie kończą ce go	się	stre su,	tak	w	pra cy	przed	ostatnim	poje dynkiem	z	Montgome rym
jak	i	prywatnie,	choć	za wa le ni	robotą	na	szczę ście	pra wie	się	nie	widywa li.	Maks
wychodził	 do	 biura	 o	 świcie	 i	 sie dział	 nad	 pa pie ra mi	 po	 nocach.	 Dar cy	 robiła
wszystko,	żeby	nie	widywa li	się	w	jego	apar ta mencie.
Ge ne ralnie	od	przykrych	wyda rzeń	nocy	po	gali	cha ryta tywnej	unika li	sie bie,	jak

mogli,	a	Roselli	za chowywał	się	niczym	obcy	człowiek.	Dar cy	znosiła	to	z	trudem,
lecz	mogła	dzię kować	sa mej	sobie,	swoje mu	bra kowi	konse kwencji,	pozwa la niu	na
pra wie	wszystko	i	uciecz ce	w	de cydują cym	momencie.	Jej	na rze czony	przywykł	do
kobiet,	które	wie dzą,	cze go	chcą	i	ge ne ralnie	nie	postę pują	jak	małe	dziewczynki.
Te raz	najważ niejszy	był	ślub.	Oto	Dar cy	mia ła	wkrótce	za wrzeć	zwią zek	małżeń-

ski	 z	Maksymilia nem	 Fonse cą	 Rosellim.	 Do	 tego	 cza su	 na le ża ło	 nie	 pokłócić	 się
z	matką.
–	Mamo,	bie rze my	ślub	w	urzę dzie.	Ta	sukienka	jest	zupełnie	wystar cza ją ca.
–	Może	i	tak,	kocha nie.
Suknia	ślub na	mia ła	kolor	zła ma nej	bie li	i	była	prosta,	krótka	i	ob cisła,	na	górze

i	ra mionach	ob szyta	de likatną	koronką.	W	niczym	nie	przypomina ła	kre acji	z	dziew-
czę cych	ma rzeń	o	romantycz nym	ślubie	kościelnym.
–	Mamo,	za	to	ty	wyglą dasz	wspa nia le!
To	stwier dze nie,	zgodne	zresz tą	z	prawdą,	kie rowa ło	roz mowę	na	dużo	bez piecz -

niejsze	tory.	Viola	Bianci	olśnie wa ła	w	ciemnoróżowym	kostiumie	i	dowcipnym	ka -
pe lusiku.	Mimo	za strze żeń	wobec	towa rzyszek	byłe go	męża,	sama	przybyła	na	we -
se le	z	młodym	Hisz pa nem,	który	z	ja kie goś	powodu	czy	to	miłosne go,	czy	bar dziej
proza icz ne go	nie	szczę dził	jej	atencji	ani	pie nię dzy.
–	 Córecz ko,	 czy…	 je steś	 pewna,	 że	 podejmujesz	 wła ściwą	 de cyzję?	 Po	 na szym

roz wodzie	za wsze	myśla łam,	że	nigdy	nie	wyjdziesz	za	mąż.



–	Mamo,	nie	martw	się,	wiem,	co	robię.
–	Ale	kochasz	go?	Bo	za wsze	mi	się	zda wa ło,	że	taka	osoba	jak	ty	może	się	zde cy-

dować	na	ślub	tylko	wte dy,	gdy	bę dzie	pewna,	że	wią że	się	na	całe	życie.
Dar cy	była	za skoczona,	nigdy	nie	podejrze wa ła	matki	o	ja kie kolwiek	prze myśle -

nia	na	te mat	swojej	cór ki.
–	Mamo…	wszystko	jest	w	porządku.	Na prawdę.
Przed	dalszą	roz mową	uchroniło	ją	na dejście	jedne go	z	or ga niza torów	ślubu,	któ-

ry	przypomniał,	że	na le ży	się	pośpie szyć.
Maksowi	wyda wa ło	 się,	 że	urząd	sta nu	cywilne go	 jest	 cia sny	 i	dusz ny.	 Już	miał

prosić	 o	 otwar cie	 okien,	 kie dy	 spe szony	 za uwa żył,	 że	 wszystkie	 są	 otwar te.	 Na
chwilę	za jął	się	roz mową	z	ojcem	Dar cy,	który	oka zał	się	prze miłym,	bar dzo	de li-
katnym	człowie kiem,	chwilowo	całkowicie	pochłonię tym	swą	dużo	młodszą	partner -
ką,	 nie wątpliwie	wyrobioną	na cią gacz ką,	 co	dało	 się	 odgadnąć	bez	 trudu,	gdy	 za
ple ca mi	Toma	Lennoxa	strze la ła	ocza mi	na	pra wo	i	lewo,	najczę ściej	w	stronę	pana
młode go.
Dla	Maksa	 liczyło	 się	 jednak	 tylko	 wspomnie nie	 o	 Dar cy.	Wspomnie nie	 z	 nocy

sprzed	dwóch	tygodni.	Dotychczas	o	randkach	z	kobie ta mi	za pominał	najpóź niej	po
dwudzie stu	 czte rech	 godzinach.	 Te raz	 nie	 sypiał	 po	 nocach	 i	 budził	 się	 bar dziej
zmę czony,	niż	się	kładł.
Je dyną	rze czą,	która	odrobinę	wyna gra dza ła	mu	cią głą	frustra cję,	była	wyczuwal-

na	 zmia na	na sta wie nia	Ce cila	Montgome ry’ego	po	 tym,	 jak	ogłoszona	 zosta ła	 ich
data	ślubu.
A	więc	choćby	dla te go	się	opła ciło.	Opła ciło	się	funkcjonowa nie	na	skra ju	sza leń-

stwa.
Wte dy	zoba czył	Dar cy.	Wyglą da ła	prze pięknie.	Sta ła	w	drzwiach	w	towa rzystwie

kobie ty,	która	musia ła	być	jej	matką.	Mia ła	skromną,	wykończoną	koronką	sukien-
kę.	Króciutka	woalka	za sła nia ła	twarz,	jednak	nie	zdoła ła	ukryć	olbrzymich,	błę kit-
nych	oczu.	Przez	moment	wyda wa ło	mu	się,	że	poczuł	wzrusze nie.
Nie…	to	chyba	była	po	prostu	wdzięcz ność.	W	końcu	zgodziła	się	zrobić	mu	na -

prawdę	wielką	przysługę.	Owszem,	pła ci	jej	za	to	sowicie,	lecz…	sam	gest	prze wyż -
szył	za pła tę.
Nie waż ne,	z	ja kich	osta tecz nie	przyczyn,	ale	Maks	dosłownie	nie	mógł	ode rwać

wzroku	od	Dar cy	ściska ją cej	ner wowo	bukie cik	ślub ny.	Nie	wie dział	na wet,	kie dy
zna leź li	się	przed	urzędnikiem.
–	Pa nie	Roselli…
Dopie ro	przywoła ny	do	rze czywistości	powtórzył	słowa	przysię gi.	Potem	mówiła

Dar cy:	cicho,	spokojnie,	sta nowczo,	bez	wa ha nia.	Wymie nili	się	ob rącz ka mi.
–	Może	pan	te raz	poca łować	pannę	młodą.
Tego	akurat	nie	trze ba	mu	było	powta rzać…

Po	ce re monii	uda li	się	do	ekskluzywne go	hote lu	na	obiad.	Poza	rodzica mi	Dar cy,
którzy	wystą pili	w	cha rakte rze	świadków,	towa rzyszyli	im	brat	Maksa	z	żoną	oraz
paru	najbliż szych	współpra cowników	z	fir my.
Panna	młoda	czuła	się	jak	kompletna	oszustka.	Nie	tę skniła	za	cie ka wymi	spojrze -

nia mi	gości	ani	za	kontaktem	wzrokowym	z	pa nem	młodym.	Gdy	jednak	za trzymał



ją	na	krótką	chwilę	przed	wejściem	do	sali	ja dalnej,	musia ła	przyznać,	że	w	ciemno-
sza rym	 nowiutkim	 gar niturze	 i	 z	 je dwab nym	 oryginalnym	 kra wa tem	 pre zentował
się	re we la cyjnie.	Niczym	dzie więtna stowiecz ny	szlachcic…	hula ka…
W	tym	momencie	dołą czyli	do	nich	brat	Maksa	z	żoną	Se re ną,	olśnie wa ją cej	uro-

dy	 pla tynową	 blondynką	 o	 nie bie skich	 oczach,	 które	 z	 bliska	 oka za ły	 się	 cie płe
i	śmie ją ce.	Luca	Fonse ca	był	brune tem	wzrostu	i	postury	Maksa.
–	 Ależ	 masz	 ide alną	 sukienkę	 powie dzia ła	 Se re na	 i	 za brzmia ło	 to	 na prawdę

szcze rze.
Dar cy	czuła	się	jednak	fa talnie	przy	tej	bogini	piękności.
–	Na	ślub	cywilny	chcia łam	coś	najprostsze go.
–	My	z	Lucą	bra liśmy	ślub	na	pla ży,	tylko	z	rodziną.	Byłam	szczę śliwa,	że	nie	ka -

za li	mi	pa ra dować	po	pełnym	ludzi	koście le.
Nadszedł	 czas,	 by	wejść	 na	 salę	 jako	 para	 nowożeńców.	 Zgodnie	wzię li	 się	 za

ręce	i	uśmiechnę li	odrobinę	sztucz nie.	Na	szczę ście	już	po	chwili	roz dzie lili	ich	go-
ście,	skła da jąc	im	oddzielnie	gra tula cje.
Se re na	usłuż nie	poda ła	Dar cy	szampa na.
–	Pij,	bla do	wyglą dasz	powie dzia ła.
–	 Ostatnie	 dwa	 tygodnie	 kompletnie	 mnie	 wykończyły	 wyja śniła	 Dar cy,	 po	 raz

pierwszy	tego	dnia	mówiąc	prawdę.
Cie szyła	się,	że	za czę to	już	poda wać	do	stołu.

W	mia rę	 trwa nia	 przyję cia	we selne go,	Maks	 coraz	 bar dziej	 się	 uspoka jał.	 Nie
cią żyła	 mu	 już	 na wet	 obecność	 bra ta,	 przyzwycza ił	 się	 do	 widoku	 Dar cy,	 która
zwra ca ła	uwa gę	na	wszystkich	poza	nim,	a	podczas	obia du	roz ma wia ła	na	okrą gło
z	jednym	z	jego	księ gowych.
Waż ne,	że	ślub	się	odbył!	To	otwie ra ło	mu	drogę	do	każ de go	celu.	Znikał	problem

bra ku	sta biliza cji,	pogar dliwych	spojrzeń	ze	strony	rówie śników	 i	zgor szonych	ze
strony	star sze go	pokole nia.	Szkoda,	że	nie	mógł	w	pełni	odczuć	triumfu.	Szkoda,	że
cały	 czas	 roz myślał,	 jaka	 była by	 jego	 żona,	 gdyby	 była	 nią	 na prawdę.	Wstyd,	 że
z	za zdrością	zer kał	na	bra ta	i	bra tową.
–	Cze mu	wyglą dasz,	jakbyś	miał	ochotę	kogoś	za mor dować?	za cie ka wiła	się	nie -

spodzie wa nie	Dar cy.
Za miast	 odpowie dzieć,	 poca łował	 ją,	 co	 wca le	 nie	 przyniosło	 mu	 ulgi.	 Wprost

prze ciwnie,	roz złościło	go,	że	Dar cy	przy	ludziach	re aguje	na	jego	dotyk	tak	sponta -
nicz nie.	Oczywiście	chwilę	póź niej	oprzytomnia ła	i	na tychmiast	bez	trudu	przywoła -
ła	się	do	porządku.
–	 Ja skiniowiec!	 burknę ła	 tylko.	Robię	 sobie	 od	 cie bie	 dzie się ciominutową	prze -

rwę.
Odprowa dził	ją	wzrokiem	aż	na	balkon,	na	którym	posta nowiła	się	za de kować.

Dar cy	była	 zła.	Wie dzia ła,	 że	Maks	nadużywa	poca łunków	przy	 ludziach	wca le
nie	po	to,	by	uwia rygodnić	ich	zwią zek,	ale	dla te go,	że	chce.	Co	gor sza,	czuje	też,
że	i	ona	nigdy	w	pierwszej	chwili	nie	sta wia	mu	żadne go	oporu.
Pomysł	 z	 pa pie rowym	 małżeństwem,	 na wet	 za	 kolosalne	 pie nią dze,	 oka zał	 się

kompletnie	poroniony.	Najchętniej	cofnę ła by	czas.



–	Dar cy?
Za mknę ła	odruchowo	oczy.	Czy	ten	kosz mar	nigdy	się	nie	skończy?
–	Cze mu	przy	każ dej	oka zji	mnie	ca łujesz?	To	wca le	nie	jest	na	pokaz!	za ata ko-

wa ła	go,	skoro	już	musiał	przyjść	za	nią	na wet	tutaj.
–	Nie	jest	przyznał	nie chętnie.
–	Umówiliśmy	się	na	coś	bar dzo	konkretne go.	Nie	wyżywaj	się	te raz	na	mnie	za

to,	że	nie	je stem	twoją	wyma rzoną	panną	młodą.
Maks	popa trzył	na	nią	z	nie dowie rza niem.
–	Kompletnie	się	mija my!	To	 już	na wet	nie	 jest	śmiesz ne!	Je steś	obecnie	 je dyną

kobie tą,	która	mnie	inte re suje.
–	Ale	byłeś	o	coś	wście kły.	Czułam	to	prze cież.
Westchnął	cięż ko,	potem	wzruszył	ra miona mi.
–	Masz	ra cję,	byłem	wście kły.	Zoba czyłem	bra ta	z	żoną	i…	–	Nie	musiał	nicze go

wyja śniać.	Nie ste ty	oboje	mie li	podob ne	re fleksje.	Za wsze	mi	się	wyda je,	że	nigdy
mu	nie	dorównam.
–	Maks…	nie	je stem	niczyją	kar tą	prze tar gową…
–	Ca łuję	cię,	bo	cię	pra gnę,	Dar cy.	Nie	miej	złudzeń.
Znów	za czął	się	do	niej	na miętnie	przytulać.
–	Maks…	Maks…	–	powstrzymywa ła	go	nie udolnie	prze cież	nikt	nas	tu	nie	widzi…
–	I	o	to	mi	chodzi…	Mówię	szcze rze…
Dar cy	po	raz	kolejny	wca le	nie	broniła	się	przed	poca łunka mi.
Tym	ra zem	nie	za uwa żyli	na wet	kelne ra,	który	stał	dłuż szą	chwilę	tuż	obok	i	po-

chrzą kiwał	ner wowo,	bo	ka za no	mu	prze ka zać,	że	za je cha ła	po	nich	limuzyna.
Dar cy	była	półprzytomna.
–	Limuzyna?	Jaka	znów	limuzyna?	spyta ła	cicho.	Dokąd	je dzie my?
–	Na	długi	weekend,	nad	je zioro	Como.	Uprze dza łem	cię	tydzień	temu.	Ta	historia

musi	ja koś	wyglą dać…
–	 Tak…	 zga dza	 się…	 kompletnie	 za pomnia łam.	 Ale	 mamy	 tyle	 pra cy,	 wkrótce

ostatnie	spotka nie	z	Montgome rym,	moglibyśmy	prze cież	najzwyczajniej	w	świe cie
zostać	w	Rzymie…	–	trajkota ła	ner wowo.
–	Dar cy,	wszystko	już	posta nowione	i	za ła twione.	Je dzie my	nad	Como.	Poże gnaj

się	z	rodzica mi,	gośćmi,	z	kim	chcesz.	Za	godzinę	spotyka my	się	z	rze cza mi	w	hote -
lowym	foyer.
Weekend	sam	na	sam	z	Rosellim	w	willi	nad	je ziorem…	Nie	ma	co	się	szar pać…

Tego	się	już	na	pewno	nie	da	prze trwać.



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Podróż	na	prywatne	lotnisko	w	większości	upłynę ła	im	w	milcze niu.	Na	pokła dzie
ma łe go	sa molotu	również	nie	na le że li	do	najbar dziej	roz mownych.	Oboje	prze bra li
się	w	dużo	mniej	oficjalne	stroje,	ale	Dar cy	na	pa miątkę	nie dawne go	ślubu	cią gle
ma sowa ła	sobie	skórę	na	czole,	pie ką cą	od	cia snych	spinek,	którymi	upię to	włosy
pod	we lon.	Gdy	wyjeż dża li	z	hote lu,	stylistka	za pewniła	z	uśmie chem,	że	pie czołowi-
cie	prze chowa	suknię	i	we lon	na	przyszłość.	Jakby	nie świa domie	chcia ła	zrobić	na
złość	Dar cy,	która	przez	cały	czas	ze	smutkiem	powta rza ła	sobie,	że	gdyby	mia ła
szansę	na	cór kę,	to	jej	prze ka za ła by	tę	kre ację.	No,	ale	coś	podob ne go	nie	wcho-
dziło	w	grę.	Wystar czyło	już,	że	zwra ca no	się	do	niej	obecnie	per	pani	Roselli.	Dar -
cy	Lennox	zniknę ła	jako	osob ny	byt.	Te raz	istnia ła	Dar cy	Roselli,	byt	w	ca łości	pod-
porządkowa ny	panu	Rosellie mu,	żeby	mógł	przy	jej	pomocy	zdominować	świat.
–	 Jak	na	świe żo	upie czoną	pannę	młodą	 je steś	podejrza nie	wyciszona.	Boisz	się

nocy	poślub nej,	kocha nie?
Dar cy	mia ła	ochotę	głośno	prze klinać.
–	Nie	bój	się,	będę	ostroż ny!	prowokował	da lej.
–	Da ruj	sobie,	Maks,	nie	je stem	dzie wicą!	odburknę ła	w	końcu.
–	Czyli	nie	muszę	być	ostroż ny…
Sa molot	wpadł	w	lekkie	tur bulencje.
–	Idę	się	położyć	powie dzia ła,	roz pina jąc	pas	bez pie czeństwa.	Je stem	wykończo-

na.
–	Co	z	tobą,	Dar cy?	Ja	żar tuję,	a	ty	je steś	na krę cona!
Gdy	za mknę ła	za	sobą	drzwi	ka biny,	poczuła,	że	robi	się	jesz cze	bar dziej	wście -

kła.	 Cze mu	 daje	 się	 tak	 ła two	 podpusz czać	 Maksowi?	 Dla cze go	 zgodziła	 się	 na
układ	i	uwa ża ła,	że	wyjdzie	z	nie go	zupełnie	bez	szwanku?	Cze mu	nie	prze widzia ła,
że	męż czyzna	w	stylu	Rosellie go	może	za inte re sować	się	kobie tą	 jej	pokroju?	Co
na dal	 ja wiło	 jej	 się	 jak	 czysta	 aber ra cja!	 Wywoła na	 stre sem?	 Nie dostępnością?
Chę cią	udowodnie nia	cze goś?	Bo	prze cież	nie	prawdziwymi	emocja mi.
A	może	wła ściwie	powinna	za da wać	sobie	w	kółko	tylko	jedno	pyta nie:	co	ją	pod-

kusiło,	żeby	aplikować	na	sta nowisko	asystentki	dawne go	szkolne go	kole gi	Maksa
Rosellie go?
Póki	co,	za miast	szukać	trudnych	odpowie dzi,	posta nowiła	się	zdrzemnąć.

Na	lotnisku	pod	Me diola nem	cze kał	na	nich	podsta wiony	sa mochód.	Bez	szofe ra.
Maks	prowa dził	nie sa mowicie	gładko.
–	Przyja ciel	ma	fir mę	motoryza cyjną,	czę sto	daje	mi	do	te stowa nia	nowe	mode le

aut	wyja śnił	bez	pyta nia,	prawdopodob nie	widząc	w	oczach	Dar cy	coś	przypomina -
ją ce go	aproba tę.
Nie	odpowie dzia ła.	Posta nowiła	być	ostroż na,	nie	dać	się	podpusz czać	i	odzywać

tylko	wte dy,	kie dy	bę dzie	to	koniecz ne.



–	Dar cy…	je śli	chodzi	o	roz mowę	w	sa molocie…
–	O,	to	nic	ta kie go…	po	prostu	tyle	się	ostatnio	dzia ło…
Maks	za cisnął	palce	na	kie rownicy.
–	 Dar cy…	 wiesz,	 że	 nigdy	 na prawdę	 nikomu	 nie	 dzię kowa łem?	 A	 chcę	 te raz…

Dzię kuję	ci	za	to,	co	robisz.	To	na prawdę	wielka	rzecz.
Dar cy	instynktownie	wyczuwa ła,	że	w	jego	słowach	nie	ma	miejsca	na	kłamstwo.

Na gle	przyszła	jej	do	głowy	pewna	sza lona	myśl.
–	Maks,	nie	za mie rzam	z	tobą	sypiać!	wypa liła	bez	za sta nowie nia.
Spojrzał	na	nią	zdziwiony.	Po	chwili	zdziwie nie	ustą piło	miejsca	lekkiej	drwinie.
–	Nie	przypominam	sobie,	że bym	o	to	pytał.
–	Nie	musisz.	Wystar czy,	że	ten	problem	jest…	mię dzy	nami…	ale	ja	po	prostu	nie

mogę…
Bo	mnie	zra nisz!	doda ła	w	duchu.
Na gle	dotar ło	do	niej,	co	najbar dziej	jej	prze szka dza.	Nie	odwa ży	się	z	nim	prze -

spać,	 bo	nie	wytrzyma	potem	odrzuce nia.	Odkrycie	 to	bar dzo	 ją	 zirytowa ło,	 lecz
sta nowiło	nie za prze czalny	fakt.
–	Mówiłem	ci	już,	Dar cy,	że	wolę	ja sne	sytuacje.	To	twój	wybór.	Ale	nie	obie cuję,

że	nie	będę	się	sta rał	zmie nić	twojej	de cyzji.
Posta nowiła	szyb ko	zmie nić	te mat.
–	Kto	jest	wła ścicie lem	willi,	do	której	je dzie my?	za pyta ła.
–	Miesz ka	tam	mój	dobry	przyja ciel	z	rodziną,	Dante	D’Aquanni.
–	Słysza łam	o	nim!	Branża	budowla na?
–	Tak.	Obecnie	pra cuje	w	Hisz pa nii.
–	Skąd	się	zna cie?
–	O,	to	długa	historia…	–	zmarsz czył	brwi.	Był	jednym	z	moich	pierwszych	klien-

tów.	Za ufał	mi.	Za czą łem	inwe stować	jego	pie nią dze.
Dalszą	roz mowę	prze rwał	nie ocze kiwa ny,	ostry	za kręt	w	pra wo,	gdzie	w	ma syw-

nym	 ka miennym	 murze,	 wzdłuż	 które go	 od	 pewne go	 cza su	 je cha li,	 poja wiła	 się
rzeź biona,	kuta	w	że la zie	bra ma.
We wnątrz	pose sji	kryła	się	nie bywa le	oryginalna,	zbudowa na	z	ka mie nia	willa.
Na	powita nie	gości	wyszła	gospodyni,	star sza	kobie ta	o	imie niu	Julie ta,	podczas

gdy	ba ga ża mi	za jął	się	dużo	młodszy	męż czyzna.	Gospodyni	poczę stowa ła	ich	szyb -
ko	na poja mi	i	prze ką ska mi,	a	potem	za prowa dziła	do	osob nych	ku	wielkiej	ra dości
Dar cy	sypialni.
Ra dość	jednak	nie	trwa ła	długo,	bo	już	po	chwili	na	progu	pokoju	bez	za prosze nia

zja wił	się	Maks.
–	Zdra dziłem	Dante mu	na szą	prawdziwą	sytuację,	stąd	dwa	pokoje	wyja śnił.	Nie

muszę	doda wać,	że	ża łuję	obecnie	swojej	szcze rości.
–	No,	popatrz!	A	ja	nie!	Dobra noc,	Maks.
–	Wiesz,	kocha na,	że	nigdy	nie	musia łem	podrywać	ani	uwodzić	żadnej	kobie ty?

Wła ściwie	bar dzo	mi	to	odpowia da!
Za gotowa ło	się	w	niej.	Pewnie,	że	pan	Roselli	nigdy	nie	za bie gał	o	niczyje	wzglę -

dy!	Prze cież	nie wia sty	same	wska kiwa ły	mu	do	łóż ka.
–	Oszczę dzę	ci	zbędnej	fa tygi.	Na prawdę	nie	je stem	tego	war ta.	Była	gotowa	za -

trza snąć	mu	drzwi	przed	nosem.



Nie	pozwolił	na	to.	Popa trzył	na	nią	lubież nie.	Pra wie	się	ob lizał!
–	Wprost	prze ciwnie…	moja	droga…	oj,	wprost	prze ciwnie.	Dobra noc!
To	mówiąc	pierwszy	za trza snął	swoje	drzwi,	nie	cze ka jąc	na	dalsze	komenta rze.
Czyż by	 spodzie wa ła	 się	 cze goś	 lepsze go?	 Że	 Maks	 odpuści?	 Chyba	 na prawdę

bar dzo	źle	tym	wszystkim	pogra ła…	Pan	młody	przycza ił	się	i	cze kał	na	jej	całkowi-
tą	ka pitula cję,	a	są dząc	z	tonu	jego	głosu,	uwa żał,	że	nie	bę dzie	cze kać	zbyt	długo.
Roz pa kowa ła	się,	prze bra ła	w	piża mę	i	wymamrota ła	pod	nosem:
–	Roselli,	je steś	taki	za rozumia ły,	ale	ja	je stem	silniejsza	niż	myślisz!

Gdy	na stępne go	dnia	rano	ze szła	na	śnia da nie	i	zoba czyła	na	ta ra sie	Maksa,	nie
była	już	wca le	taka	pewna	swej	siły.
–	Dzień	dobry!	przywitał	ją	z	uśmie chem.	Dobrze	spa łaś?
–	Owszem,	dzię kuję.	Jak	nowona rodzona	oraz	ludzie	z	czystym	sumie niem.
–	Z	przykrością	muszę	poinfor mować,	że	mamy	ze	sobą	coś	wspólne go:	ja	też!
Dar cy	nie	zwra ca jąc	na	nie go	uwa gi,	poczę stowa ła	się	ciastkiem,	a	potem	na pa -

wa ła	się	nie sa mowitym	aroma tem	porannej	kawy.	W	pewnej	chwili	bez	cie nia	skrę -
powa nia	 zdjął	 jej	 z	 war gi	 odrobinę	 dże mu,	 który	 odpadł	 od	 ciastka.	 Na stępnie
ostenta cyjnie	ob lizał	pa lec.	Dar cy	spociła	się	z	wra że nia.
–	Najle piej	bę dzie,	jak	się	rozejrzę,	znajdę	ja kiś	inter net,	sprawdzę	majle…
–	Oba wiam	się,	że	nie	zrobisz	żadnej	z	tych	rze czy,	bo	za raz	wychodzimy	wpadł

jej	w	słowo.
Znowu	nie	próbowa ła	na wet	dyskutować.	Nie	potra fiła.	Nie	wie dzia ła,	jak	i	kie dy

zna la zła	 się	 obok	 nie go	 w	 aucie.	 Za uwa żyła	 tylko,	 że	 dla	 pewności	 za blokował
drzwi.	Nie	wytrzyma ła.
–	To	jest	równoznacz ne	z	ogra nicza niem	cudzej	wolności.	Wykorzystujesz	to,	że

je steś	większy	i	szyb szy!
Maks	pra wie	jej	nie	słuchał,	dojeż dżał	już	błyska wicz nie	do	gra nic	mia stecz ka.
–	Muszę	 przyznać,	 że	 twoje	 nie wielkie	 roz mia ry	 istotnie	 odrobinę	 uła twia ją	mi

kontrolowa nie	tego,	co	robisz.
Dar cy	znowu	popa dła	w	grobowe	milcze nie,	za pe rzyła	się	i	z	wście kłą	miną	wpa -

trywa ła	się	za	okno.	Niech	szlag	tra fi	Rosellie go,	jego	siłę	i	bez względną	wyż szość!
Nie	mie ściło	jej	się	w	głowie,	że	może	być	tak	podatna	na	prymitywne	bła zeństwa
Maksa.

Są dząc	po	zna kach,	zbliża li	się	do	Me diola nu.
–	Posze dłeś	po	rozum	do	głowy	i	wra ca my	do	Rzymu	do	pra cy?
–	Ależ	skąd.	Za bie ram	cię	do	mia sta.
Spojrza ła	na	nie go	podejrz liwie,	ale	nie	zdobyła	się	na	pyta nie	o	szcze góły.
–	Poza	tym,	że	cały	czas	się	za sta na wiam,	 jak	by	cię	 tu	na resz cie	za cią gnąć	do

łóż ka,	muszę	dbać	o	na szą	re puta cję.	W	końcu	to	nasz	miodowy	mie siąc.	Ja cyś	lu-
dzie	powinni	nas	zoba czyć	ra zem…
W	tej	kwe stii	bez sprzecz nie	miał	ra cję.	Gdy	się	powie dzia ło	A,	trze ba	było	konse -

kwentnie	dbać	o	kontynuację	ma ska ra dy.
Me diolan	w	weekend	przypominał	mię dzyna rodowy	pokaz	mody,	choć	mia ła	wra -

że nie,	że	na	 jej	gust	męż czyź ni	sta li	 się	ostatnio	zbyt	me troseksualni.	Oczywiście



Maks,	mimo	że	bar dziej	stylowy	i	kla sycz ny,	żeby	nie	powie dzieć	sta roświecki,	i	tak
wszę dzie	wyróż niał	 się	wyglą dem	 i	 pre zencją.	Za uwa żyła	 także,	 że	 ludzie	na	uli-
cach	z	ła twością	go	roz pozna ją.
Najpierw	zosta ła	za prowa dzona	za	rękę	do	bar dzo	zna ne go	butiku,	gdzie	powita -

no	go	jak	ce le brytę,	ale	i	sta łe go	bywalca.	Podczas	gdy	posa dzono	go	przy	ka wie,	ją
wcią gnię to	do	przymie rzalni	 i	 na mówiono	do	kupna	kolejnych	 strojów.	Prze bra ną
przyprowa dzono	przed	jego	ob licze.	Przez	chwilę	czuła	się	jak	klacz	na	wysta wie
koni.
–	Co	to	znowu	za	cyrk?	warknę ła.
–	Jak	to	co?	Za bra łem	cię	na	za kupy.
–	Nie	potrze buję	tylu	ubrań!
Re akcja	Dar cy	zupełnie	zbiła	Maksa	z	panta łyku.	Gdyby	Dar cy	nie	była	przy	tym

taka	wście kła,	może	pośmia liby	się	ra zem.	Ale	ona	kipia ła	coraz	bar dziej,	zwłasz -
cza	 gdy	 sobie	 uświa domiła,	 że	 za brał	 ją	 tam,	 gdzie	 za bie rał	wszystkie	 swoje	 ko-
chanki.	W	końcu	nie	mogąc	wytrzymać	ani	chwili	dłużej,	ucie kła	ze	skle pu	na	ulicę.
Maks	szyb ko	ure gulował	ra chunek	i	wybiegł	za	nią.
–	Zwa riowa łaś?
–	Dokładnie	tak…	A	ty	zwa riowa łeś?	Mówiłeś,	że	nigdy	nie	uwodzisz	kobiet.	To	po

co	za bie rasz	je	na	za kupy?	Skądś	prze cież	znasz	per sonel	tego	wielkie go	butiku?
Maks	wzniósł	bez radnie	ręce	do	nie ba:
–	Która	kobie ta	nie	lubi	za kupów?
Dar cy	wska za ła	na	sie bie.
–	Ta.	Je śli	fundowa nie	kobie tom	za kupów	nie	jest	dla	cie bie	podrywem,	to	może

jest	grą	wstępną?
Przez	chwilę	wpa trywa li	się	w	sie bie,	jakby	chcąc	się	na wza jem	poza bijać.
–	Prze pra szam	powie dział	na gle.	Jak	w	ogóle	mogłem	pomyśleć,	że	lubisz	za kupy.
–	Nie	wiem.	Już	trochę	mnie	znasz.	Poza	tym	nie	mogę	na wet	oddychać	w	tej	su-

kience!
–	Ja	przy	tobie	w	tej	sukience	też	już	powoli	tra cę	oddech	przyznał	zre zygnowa ny.
Na gle	zrobiło	im	się	we se lej.
–	Dar cy,	chodź,	odda my	ją!
Poczuła	się	na gle	jak	roz ka pryszone	dziecko,	które	bez	prze rwy	robi	ze	wszyst-

kie go	problem.	Nie	była	sobą…	Przy	Maksie	nie	była	po	prostu	sobą.	Jego	obecność
na krę ca ła	ją,	odbie ra ła	rozum.	A	on	na	swój	poczciwy	sposób	usiłował	ją	cały	czas
uszczę śliwić.
–	Maks,	prze pra szam,	nie	lubię	za kupów	i	tyle.
W	 butiku	 ode tchnę ła	 z	 ulgą	 dopie ro,	 gdy	 za łożyła	 z	 powrotem	 swoje	 ubra nie,

a	per sonel	na resz cie	prze stał	się	na	nią	ga pić	jak	na	nie nor malną.	Kie dy	wychodzili,
wzię ła	 na gle	 z	 kosza	 olbrzymi,	 je dwab ny,	 wie lobarwny	 szal	 i	 pode szła	 do	 kasy.
Oczywiście	Maks	zdą żył	za pła cić	pierwszy.
Na	ulicy	przyjrzał	jej	się	uważ nie.
–	Nie	patrz	tak	na	mnie	syknę ła.	Po	prostu	uzna łam,	że	muszę	tam	coś	kupić,	po

tym	ca łym	cyr ku!
Maks	prze wrócił	tylko	ocza mi.	Potem	za śmiał	się.
–	Po	prostu	Dar cy	Lennox	ma	dobre	ser ce!



–	Bez	prze sa dy.
Tymcza sem	mija li	kolejne	butiki.	Na	wysta wie	jedne go	z	nich	zoba czyła	sukienkę,

w	której	za kocha ła	się	od	pierwsze go	wejrze nia.	Sza firowa,	bez	ra mią czek,	z	głę -
bokim	de koltem,	ob cisłą	górą	i	plisowa nym	dołem…	Dopie ro	po	chwili	zorientowa ła
się,	że	znów	wyszła	na	kompletną	idiotkę…
–	Kobie ta	zmienną	jest…	–	za nucił	Maks.
–	Prze cież	nie	powie dzia łam,	że	nigdy	nie	chodzę	na	za kupy	za prote stowa ła	za -

wstydzona.	Tyle	że	traktuję	to	bar dziej	jak	polowa nie.	Wiem,	cze go	chcę,	widzę	to,
wpa dam,	pła cę,	wypa dam…
–	Dar cy,	chcesz	ją?
–	Hm…	jest	piękna…
Maks	 nie wie le	myśląc,	 wcią gnął	 Dar cy	 do	 środka	 i	 ka zał	 ekspe dientkom	 zdjąć

kre ację	z	ma ne kina	na	wysta wie.	Po	chwili	Dar cy	mie rzyła	wszystko	włącz nie	z	od-
powiednią	bie lizną,	biżute rią	i	buta mi,	potem	zaś	próbowa ła	się	jesz cze	tłuma czyć
koniecz nością	posia da nia	odpowiednie go	stroju	na	przyję cie	u	Montgome rych.	Mąż
nie	słuchał.	Za pła cił	błyska wicz nie	i	za ła twił	prze syłkę	rze czy	na	adres	fir my	w	Rzy-
mie.
Na resz cie	oboje	w	mia rę	uspokoje ni	zna leź li	się	znów	na	za la nej	słońcem	me dio-

lańskiej	ulicy.
–	I	co	te raz?	za pytał	bar dzo	ostroż nie.
–	Najpierw	ka wiar nia	i	lody.
Poca łował	ją.	Dyskretnie	rozejrza ła	się,	czy	nigdzie	nie	cza ją	się	pa pa raz zi.
–	A	co	po	lodach?
–	Nigdy	nie	widzia łam	na	żywo	Ostatniej	wie cze rzy	Le onar da	da	Vinci.	Mogła bym

też	sprawdzić,	czy	ze	szczytu	Duomo	na prawdę	widać	Alpy.	A	ty?
Maks	onie miał.	Nikt	nigdy	przedtem	nie	pytał	go	o	ta kie	rze czy.	Jak	mógł	w	ogóle

pomyśleć,	że	Dar cy	za dowoli	się	za kupa mi…	Ale	wszystko	dla te go,	że	chciał	szyb ko
za brać	ją	z	willi,	bo	oba wiał	się,	że	za szyje	się	gdzieś	na	cały	dzień.	A	przy	Dar cy
trze ba	mieć	pomysły	i	inicja tywę!	Zupełnie	nowe	wyzwa nie!
–	A	ja…	wiesz	co	bym	chciał?
–	Nie	mam	poję cia.
–	Pójść	zoba czyć,	jak	gra	AC	Milan.
–	No	to	te raz	kombinuj	tak,	że byśmy	zdą żyli	zrobić	wszystkie	trzy	rze czy!

–	A	ten	ich	ostatni	gol…	–	Dar cy	roz ma rzyła	się	na	koniec	roz mowy	o	AC	Milan.
Maks	zer kał	na	nią	ukradkiem,	kie dy	dojeż dża li	z	powrotem	do	willi.	Dzień	minął

błyska wicz nie.	Byli	w	tylu	róż nych	miejscach.	Nie	pa mię tał,	kie dy	ostatnio	tak	do-
brze	się	ba wił.
Podziwia li	ar cydzie ło	Da	Vinci,	potem	wspina li	się	na	górę	ka te dry,	gdzie	poza	cu-

downym	widokiem	spotka ło	ich	roz cza rowa nie,	bo	nie	za	bar dzo	moż na	było	zoba -
czyć	Alpy,	a	na	koniec	poszli	na	mecz.	Nigdy	przedtem	nie	widział	na	żywo	swojej
ulubionej	drużyny,	za wsze	tłuma czył	się	bra kiem	cza su.
–	Mam	na dzie ję,	że	bę dziesz	odtąd	kibicowa ła	AC	Mila nowi!
–	Może	i	tak.	Nie	zda wa łam	sobie	spra wy,	że	futbol	jest	taki	dyna micz ny.	Mój	tata

uzna je	tylko	rugby,	więc	od	dziecka	byłam	wożona	na	me cze	rugby.



–	Dar cy,	czy	mogę	o	coś	spytać?	zmie nił	na gle	te mat	–	Dla cze go	poprosiłaś	o	tak
szcze gólną	kwotę?	Prze cież	licz by	moż na	za okrą glać…
–	Czy	to	nie	jest	ab solutna	poraż ka,	żeby	roz ma wiać	ze	swą	nie prawdziwą	żoną

o	pie nią dzach?
–	Dar cy…	tak	ła two	się	nie	wykrę cisz!
–	Okej…	więc…	kie dy	moi	sta rzy	się	roze szli,	sprze da li	nasz	rodzinny	dom.	Nigdy

wię cej	się	już	nie	osie dliliśmy.	Mnie	wysyła no	do	szkół	z	inter na tem,	ojciec	jeź dził
po	ca łym	świe cie,	a	matka	dostosowywa ła	się	do	kolejnych	kochanków.	Najbar dziej
sta bilny	był	okres,	o	ironio	losu,	plajty	moje go	taty.	Chodziłam	wte dy	do	zwykłe go	li-
ceum	w	Anglii,	miesz ka liśmy	długo	w	tym	sa mym	ta nim	hote liku.	Od	tego	cza su	ma -
rzyłam,	żeby	mieć	ja kiś	kąt,	ale	tak	na	sta łe,	na	za wsze.	Wiem,	że	to	głupie,	tylu	lu-
dzi	nie	ma	wła sne go	domu	przez	całe	życie…
–	To	wca le	nie	jest	głupie.
Wie dział	doskona le,	co	czuje	Dar cy.
–	Czyli	pie nią dze	są	prze zna czone	na	dom?
Z	uśmie chem	pokiwa ła	głową.
–	Tak.	A	dokładnie	na	małe	miesz ka nie	w	Londynie.	Mam	je	na	oku	od	paru	mie -

się cy.
Maks	posmutniał.	Znów	poczuł	się	za zdrosny?	Wyobra ził	sobie	Dar cy,	kie dy	odzy-

ska	wolność	i	sa modzielność,	jak	ucie szy	się	ze	swe go	miesz ka nia	i	rzuci	w	wir	no-
we go	życia…

Dar cy	wzię ła	prysz nic,	za łożyła	prze wiewny,	je dwab ny	komplet	złożony	z	bluzecz -
ki	i	luź nych	spodni,	po	czym	ze szła	na	dół	na	kola cję,	która	mia ła	zostać	poda na	na
ta ra sie	przy	świe cach.	Wystrój	willi	i	jej	cie pła	atmosfe ra	spra wiły,	że	za sta na wia ła
się	czę sto	nad	ludź mi	bę dą cymi	wła ścicie la mi.	Wyda wa ło	się,	że	muszą	być	bar dzo
szczę śliwi.
Ponie waż	Maksa	nie	było	jesz cze	na	ta ra sie,	prze cha dza ła	się	swobodnie	i	roz ko-

szowa ła	widokiem	spokojnej	ta fli	olbrzymie go	je ziora,	pomimo	że	z	dzie ciństwa	wy-
niosła	strach	przed	wodą.	Na wet	tu	sam	za pach	wody	przypra wiał	ją	o	lekkie	dresz -
cze.
–	Zimno	ci?
Odwróciła	się	ener gicz nie.	Tuż	za	nią	stał	Maks	i	trzymał	dwa	kie lisz ki	z	winem.

I	wyglą dał	nie zwykle	seksownie	w	bia łej,	błysz czą cej	koszuli	wie czorowej.
Przez	cały	dzień,	kie dy	zwie dza li	Me diolan,	na	każ dym	kroku	za ska kiwał	ją	pozy-

tywnie	swoim	za chowa niem.	Nigdy	przedtem	nie	widzia ła	go	prywatnie,	zre lakso-
wa ne go.	Na	me czu	za chowywał	się	jak	mały	chłopiec,	ska kał,	krzyczał,	a	gdy	fa wo-
ryci	zdobywa li	bramkę,	obejmował	kogo	popadnie.
Na	ta ras	wnie siono	potra wy,	tym	ra zem	były	to	lokalne	spe cja ły	me diolańskie.
–	Za	parę	dni	trze ba	mnie	bę dzie	stąd	wynieść…	–	za wyrokowa ła	smętnie	Dar cy.
Wzrok	Maksa	mówił	zde cydowa nie	co	inne go,	więc	spe szona	i	nie	zwykła	przyj-

mować	do	wia domości	komple mentów,	od	razu	zmie niła	 te mat.	 Jednak	coraz	czę -
ściej	dopusz cza ła	do	sie bie,	że	mąż	nie	uda wał	za inte re sowa nia	ani	pożą da nia.	Po
prostu	je	czuł.
–	Cały	czas	za sta na wiam	się,	jacy	są	wła ścicie le	tej	willi.	Miejsce	wyglą da	na	bar -



dzo	szczę śliwe.
–	Najle piej	bę dzie,	jak	przyniosę	fotogra fię.
Po	chwili	Maks	wrócił	z	roz promie nioną	Julie tą,	która	prze cie ra ła	de likatnie	duże

zdję cie	opra wione	w	me ta lową	ramkę.	Dar cy	zoba czyła	na	nim	autentycz nie	szczę -
śliwą	rodzinę.	Obłędnie	przystojny,	ciemny,	dość	egzotycz ny	męż czyzna	trzyma ją cy
na	ręku	kilkumie sięcz ną	dziewczynkę	z	brą zowymi	locz ka mi,	a	obok	niziutka,	pulch-
niutka,	 nie pozor na	 blondynka	 tuli	 do	 sie bie	 pa roletnie go	 chłopczyka	 o	 ciemnych
włoskach.	Wszyscy	bar dzo	szcze rze	się	uśmie cha ją.
Taki	ob raz	szczę ścia	rodzinne go	Dar cy	zna ła	je dynie	z	lite ra tury…	poza	tym,	kto

może	za gwa rantować,	że	za	parę	lat	ci	uroczy	ludzie	nie	pójdą,	każ dy	w	swoją	stro-
nę,	za bie ra jąc	tylko	jedno	dziecko?
Prze ra żona	swoim	wła snym	czar nowidz twem	odda ła	 fotogra fię,	uśmie cha jąc	się

sztucz nie.
–	Są	ślicz ni.
–	Może	nie	wszyscy	mają	ta kie go	pe cha	jak	my	w	dzie ciństwie…
Czyż by	znów	czytał	jej	w	myślach?
–	Na prawdę	w	to	wie rzysz?
–	Nie	roze śmiał	się	ale	muszę	przyznać,	że	Dante	i	Alicia	na	ra zie	rze czywiście

spra wia ją	wra że nie	szczę śliwych.
Na gle	za chmurzył	się	i	za pytał,	zupełnie	zmie nia jąc	te mat:
–	Dar cy,	dla cze go	tamte go	dnia	wtrą ciłaś	się	w	bójkę?
Mimo	zupełne go	za skocze nia	od	razu	wie dzia ła,	o	co	mu	chodzi.
–	Nie	wie rzę…	Pa mię tasz	to?
–	Trudno	coś	ta kie go	za pomnieć.	W	poje dynkę	wystra szyłaś	trzech	fa ce tów,	z	któ-

rych	każ dy	był	dwa	razy	większy	od	cie bie!
Przyglą dał	się	jej	ma łym	dłoniom.	Spe szona,	wzruszyła	ra miona mi.
–	Szcze rze	powie dziawszy,	kie dy	zoba czyłam,	co	się	dzie je,	już	da lej	nie	ana lizo-

wa łam.
Nie	mogła	mu	prze cież	powie dzieć,	że	za zwyczaj	 jako	na stolatka	podglą da ła	go

i	śle dziła	na	prze rwach	w	szkole,	gdy	tylko	się	dało.	Te raz	ona	posta nowiła	uciec
w	roz mowie	w	ja kieś	bez piecz niejsze	dla	niej	re wiry.
–	Powiedz…	czy	myślisz,	że	kie dykolwiek	zbliżycie	się	z	bra tem?
–	Jako	dzie ci	byliśmy	ogromnie	zżyci.	Stworzyliśmy	na wet	wła sny	ję zyk,	doprowa -

dza jąc	nim	do	sza łu	rodziców.	Luca	za wsze	był	silniejszy.	Kie dy	powie dzie li	nam,	że
nas	roz dzie lą,	na wet	się	nie	skrzywił,	nie	roz pła kał.	Ja	kompletnie	się	posypa łem…
W	Dar cy	 znów	obudziła	 się	abstrakcyjna	nie na wiść	do	 rodziców	Maksa,	ale	na

szczę ście	musia ła	się	za jąć	kawą	i	de se rem,	przynie sionymi	wła śnie	przez	Julie tę.
Poza	tym	bała	się,	że	coraz	sła biej	broni	się	przed	dosyć	intymną	atmosfe rą,	która
powoli,	 lecz	nie ubła ga nie	zbliża ła	 ich	do	sie bie	dzień	po	dniu.	Myśla ła	więc	inten-
sywnie,	jak	najsprawniej	zniknąć	z	ta ra su…
–	Chyba	podzię kuję	za	kawę.	To	był	bar dzo	długi	dzień…	je stem	taka	zmę czona…
Maks	za śmiał	się	szyder czo.
–	Widzę,	że	na dal	nie	masz	ochoty	się	poddać…
–	Nie,	Maks,	nic	się	nie	zmie niło.
Ku	jej	za skocze niu	nie	drą żył	te ma tu,	tylko	grzecz nie	życzył	dobrej	nocy.	Gdy	była



w	drzwiach,	rzucił	mimochodem:
–	Dobrze,	że	idziesz	wcze śnie	spać,	bo	jutro	wcze sna	pobudka.
–	O	czym	ty	mówisz?	za pyta ła	za nie pokojona.
–	Wkrótce	zoba czysz!
–	Maks,	ale…
W	 jego	 spojrze niu	 dostrze gła	 coś,	 co	 powstrzyma ło	 ją	 przed	 dalszą	 dyskusją.

Spra wiał	wra że nie	doprowa dzone go	do	osta tecz ności.	Każ da	mała	 iskier ka	mogła
za początkować	olbrzymią	eksplozję.
–	Dar cy…	powie dzia łem	już	„dobra noc”.	Idź	spać.	Bo	jesz cze	chwila	i	prze niosę

tę	dyskusję	do	wspólnej	sypialni.
Tym	ra zem	na prawdę	nie	mia ła	ochoty	prze dłużać	roz mowy.
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–	Daj	mi	spokój…	jest	środek	nocy!	prote stowa ła	Dar cy,	gdy	Maks	ścią gał	z	niej
kołdrę.
–	Witaj,	droga	żono!	zupełnie	nie	za mie rzał	odpuścić.
Znów	z	wście kłością	się gnę ła	po	kołdrę	i	znów	musia ła	się	poddać.
–	Tam	położyłem	ja kieś	ciuchy.	Albo	ubie rzesz	się	sama,	albo	ci	pomogę.
Zer knę ła	 jednym	okiem	na	męża,	który	pomimo	bar ba rzyńskiej	pory	był	ubra ny

do	wyjścia,	zwar ty	i	gotowy,	i	bez	skrupułów	podziwiał	za war tość	jej	ską pej	piżam-
ki.
–	Je śli	wolisz	zostać	w	łóż ku,	nie	ma	spra wy,	chętnie	dotrzymam	ci	towa rzystwa.
To	wystar czyło,	żeby	w	mia rę	sprawnie	za czę ła	się	ubie rać.
–	Już	się	obudziłam,	a	ubie ram	się	za zwyczaj	sama.	Od	dziecka!	skomentowa ła.
–	Ale	przynajmniej	wiem,	że	moja	małżonka	nie	jest	z	na tury	rannym	ptasz kiem.
–	Ra czej	nie	lubi	wsta wać	w	środku	nocy…
–	Dobrze,	już	dobrze…	–	za żar tował,	wycofując	się	do	drzwi.	Widzimy	się	za	kwa -

drans	na	śnia da niu!
Po	jego	wyjściu	Dar cy	sprawnie	wzię ła	prysz nic	i	za łożyła	dżinsy	oraz	je dwab ną

bluz kę.	Na	dole	ze	zdziwie niem	za uwa żyła	rześko	krzą ta ją cą	się	Julie tę,	mimo	że
na	nie bie	poka zał	się	dopie ro	pierwszy	nie śmia ły	różowa wy	pa se czek	świtu!	Sama
czuła	się	ocię ża le,	w	nocy	mę czyły	ją	sny	o	Boissy,	a	także	jej	wła sne	czar ne	myśli
na	te mat	sta wia nia	dalsze go	oporu	Maksowi.
Przy	stole	oczywiście	sta ra ła	się	całkowicie	ignorować	obecność	małżonka,	sku-

pia jąc	się	na	pie czywie,	ka wie	i	owocach.
–	Cze ka	cię	nie spodzianka	oznajmił	ra dośnie	Maks.	Nie	za mie rzam	zdra dzić,	do-

kąd	je dzie my!
–	Za kła dam,	że	nie	ma	większe go	zna cze nia,	kie dy	ci	to	powiem:	nie na widzę	nie -

spodzia nek!	odburknę ła.
Nie spodzianki	 rzadko	 oka zywa ły	 się	 pozytywne.	 Koja rzyły	 jej	 się	 najbar dziej

z	obietnica mi	nie dotrzyma nymi	przez	rodziców,	gdy	była	mała.	W	dorosłym,	świa do-
mie	pla nowa nym	życiu	unika ła	więc	nie spodzia nek	jak	ognia.	Aż	do	momentu,	gdy
zgodziła	się	na	propozycję	lub	le piej	układ	z	Rosellim.
–	Ta	ci	się	spodoba!	Obie cuję.	Gotowa?
–	A	mam	ja kiś	wybór?
–	Żadne go.	Chyba	że	chcesz,	że bym	cię	za niósł	do	auta	na	ple cach!
Nie	mia ła	 najmniejszych	wątpliwości,	 że	 ten	 człowiek	nie	 za wa ha	 się	 przed	ni-

czym.
–	Na prawdę	nie	musisz	się	na	każ dym	kroku	popisywać	siłą	swych	mię śni.	Wszy-

scy	je	za uwa żyli.	Ja	też.	Poza	tym	chodzić	jesz cze	umiem,	na wet	bla dym	świtem.

Tym	ra zem	nie	je cha li	zbyt	długo.	Za trzyma li	się	przy	wielkim,	pła skim	polu,	na



które go	obrze żach	widnia ło	kilka	niskich	za budowań.	Maks	wysiadł	z	sa mochodu,
prze szedł	na	drugą	stronę	i	otworzył	drzwi,	żeby	pomóc	jej	wyjść.	Po	chwili	podał
jej	polar.
–	Weź,	wkrótce	może	być	bar dzo	zimno.
Ubra nie	musia ło	chyba	na le żeć	do	wła ścicielki	willi.	Było	nie typowo	małe	ide alne

również	dla	Dar cy,	która	chętnie	ukryła	się	w	nim	przed	nie świa domie	na pa stliwym
spojrze niem	Maksa.
Z	auta	wzię li	jesz cze	koszyk	i	ruszyli	przez	pole.	Nie	za mie rza ła	oczywiście	dać

mu	sa tysfakcji	i	oka zać,	jak	bar dzo	jest	cie ka wa,	dokąd	idą.	Szli	więc	w	milcze niu.
Po	paru	minutach	dotar li	do	pierwsze go	hanga ru,	minę li	go	i	gdy	zna leź li	się	za	ro-
giem,	Dar cy	kompletnie	onie mia ła…	Widok,	który	ujrza ła,	pokonał	 ją	doszczętnie.
Poczuła	na pływa ją ce	do	oczu	łzy	wzrusze nia	i…	złości!
Maks	ob ser wował	ją	ze	stoickim	spokojem,	jak	cie ka wy	okaz	przyrodniczy,	choć

z	pewnością	cze kał	na	jej	re akcję,	a	przede	wszystkim	pierwsze	słowa.
Gdy	za pa nowa ła	odrobinę	nad	swoimi	emocja mi,	wysycza ła	w	jego	stronę:
–	Otóż,	pa nie	Maksymilia nie	Fonse ca	Roselli,	ze	wszystkich	dostępnych	ma nipula -

cji	i	rze czy	niskich,	to,	do	cze go	się	wła śnie	posuną łeś,	najle piej	świadczy,	jak	bar -
dzo	je steś	wyra chowa ny!
Za	rogiem	stał	gotowy	do	star tu	ba lon	na pełniony	cie płym	powie trzem.
Numer	je den	Dar cy	na	liście	ma rzeń	do	spełnie nia	przed	śmier cią.
Pewnej	 nocy,	 gdy	 parę	mie się cy	wcze śniej	 pra cowa li	 ra zem	do	 póź na,	 za pyta ła

Maksa	o	 jego	 listę	ma rzeń	do	spełnie nia	przed	śmier cią.	Z	cie ka wości	bo	cze góż
tak	na prawdę	mógłby	chcieć	ktoś	już	za	młodu	tak	nie przyzwoicie	boga ty?	Oczywi-
ście	usłysza ła	 je dynie	bar dzo	zdawkową,	czy	wręcz	wymija ją cą	odpowiedź.	Na to-
miast	Maks	skrupulatnie	podtrzymał	te mat	i	za pytał	o	jej	listę.	Spe szona	odpowie -
dzia ła	szcze rze,	że	za wsze	ma rzyła	o	locie	ba lonem.
Te raz	wła śnie	stał	przed	nią	ba lon.	Gotowy	do	wylotu.
Podstępny	gest	Rosellie go.
Maks	wyda wał	się	mocno	roz ba wiony.
–	I	jak	tam?	Nie	chcesz	le cieć?
–	Oczywiście,	że	chcę	burknę ła	wście kła,	wie dząc	już	te raz,	że	Roselli,	dą żąc	do

re aliza cji	swych	ce lów,	nie	cofnie	się	ab solutnie	przed	niczym	ale	nie	ruszę	się	stąd
ani	na	centymetr,	dopóki	mi	nie	powiesz,	co	jest	na	twojej	liście.	Tym	ra zem	ja sno!
–	W	ogóle	nie	mam	ta kiej	listy!	Dar cy,	to	ża łosne,	tra cimy	tylko	czas,	prze ga pimy

najpiękniejszą	cześć	wschodu	słońca.
Dar cy	pa trzyła	nie ruchomo	przed	sie bie.
Westchnął	cięż ko.
–	Z	tobą	nigdy	nie	jest	ła two,	prawda?
–	Prawda.
–	W	porządku,	podda ję	 się:	 powiem	ci,	 ale	pod	wa runkiem,	 że	nie	bę dziesz	 się

śmia ła.
–	Oczywiście.	Przyrze kam.
Maks	wyglą dał,	jakby	za	chwilę	miał	za prze dać	duszę	dia błu.
–	Chcę	kupić	klub	piłkar ski.
Wyrzucił	to	z	sie bie	niczym	mały	chłopiec	największy	se kret.	Dar cy	czuła,	że	ści-



snę ło	jej	się	ser ce.	Wyciszyła	się	jednak.
–	Dzię kuję.	Może my	iść	powie dzia ła	usa tysfakcjonowa na.
Po	chwili	do	końca	odzyska ła	równowa gę	i	mogła	już	tylko	cie szyć	się	jak	dziecko.

Nie za leż nie	od	motywów,	ja kie	kie rowa ły	Rosellim!
Ba lon	nadspodzie wa nie	szyb ko	wzbijał	się	w	powie trze.	Dar cy	coraz	bar dziej	wy-

trzesz cza ła	oczy,	nie	umie jąc	za pa nować	ani	nad	prze ra że niem,	ani	całkowitą	eks-
cyta cją.	Unika ła	też	wzroku	Maksa,	wstydząc	się	swych	emocji.	Przypomina ła	so-
bie,	ile	razy	ojciec	obie cywał	jej	w	na grodę	lot	ba lonem.	Nigdy	jednak	nie	doszło	do
spełnie nia	tej	obietnicy.	Te raz	na resz cie	le cia ła	ba lonem	z	mę żem,	który	wca le	nie
był	 jej	prawdziwym	mę żem.	Ża łowa ła,	że	w	 jej	życiu	wszystko	 jest	aż	tak	bar dzo
skomplikowa ne.
Maks	przytrzymał	jej	dłonie,	opar te	mocno	o	brzeg	kosza.
–	W	porządku?	za pytał.
–	Ide alnie…	wspa nia le	odpowie dzia ła	z	prawdziwą	ra dością.
Ba lon	prze suwał	się	te raz	nad	zie mią	o	wie le	wolniej.	Roz poczę ła	się	widokowa

faza	lotu.	Widzie li	 je zioro	Como,	wie le	 innych	mniejszych	je zior,	da le ko	ma ja czyły
ośnie żone	wierz chołki	Alp.	Me diolan	zaś	ja wił	się	mniej	romantycz nie,	jak	roz le gła
brudna	pla ma.	Momenta mi,	gdy	ba lon	w	ogóle	się	nie	poruszał,	osłupia łej	Dar cy	wy-
da wa ło	się,	że	jest	w	nie bie.	Ota cza ła	ich	iście	nie biańska	cisza	i	pustka.
–	Maks…	ty	też	pierwszy	raz	le cisz	ba lonem?
Skinął	na	potwier dze nie	głową.	Cały	czas	jednak	mia ła	uczucie,	że	mimo	wszystko

bar dziej	przypa truje	się	jej	niż	widokom	z	ba lonu.
–	Ale	nie	cier pisz	chyba	zbytnio,	bę dąc	tak	da le ko	od	Montgome ry’ego	i	biura?
Maks	 się gnął	 po	 smartfona	 i	 poka zał,	 że	 jak	moż na	 było	 prze widzieć	 –	 nie	ma

w	ogóle	za się gu.
–	Bynajmniej.
Brzmiał	szcze rze.	Gdy	był	zre laksowa ny,	 jesz cze	trudniej	broniła	się	przed	jego

urokiem.
Nad	Alpa mi	 za czę ło	prze bijać	 słońce.	Nie bo	 sta wa ło	 się	 coraz	 ja śniejsze,	poja -

wia ły	się	odcie nie	różu	i	czer wie ni.	Od	pa trze nia	na	wprost	za czyna ły	boleć	oczy.
Nie	za uwa żyła	na wet,	kie dy	Maks	podał	jej	i	pilotowi	po	kie lisz ku	szampa na.	Oczy-
wiście	męż czyzna	z	uśmie chem	odmówił.
Na pili	się	więc	sami.	Gdy	Max	za czął	 ją	ca łować,	za krę ciło	 jej	się	w	głowie,	co

mia ło	nie wie le	wspólne go	z	faktem,	że	unoszą	się	w	powie trzu.	Dotyka li	się	tylko
usta mi,	lecz	ona	wyraź nie	czuła	dotyk	na gich	ciał.	Mimo	to	cały	czas	powta rza ła	so-
bie,	 że	Maks	robi	przedsta wie nie	ze	wzglę du	na	bliskość	pilota.	Wypity	kie liszek
wina	urósł	w	jej	wyobraź ni	do	co	najmniej	trzech	bute lek.	Tymcza sem	w	rze czywi-
stości	Maks	za chowywał	się	zupełnie	na turalnie.	Cza sem	przytulił	się	do	żony,	cza -
sem	za pytał	o	coś	pilota.	To	Dar cy	coraz	bar dziej	odpływa ła	w	głąb	wła snych	wy-
obra żeń.	Przypra wiło	 ją	to	o	lekkie	dresz cze.	Oczywiście	Maks	błyska wicz nie	po-
śpie szył	z	pomocą,	służąc	cie płem	swych	ra mion.	Skorzysta ła	z	tej	pomocy	nadzwy-
czaj	 chętnie,	 co	 nie	 zna czy,	 że	 dresz cze	 ustą piły.	Wprost	 prze ciwnie,	 na siliły	 się,
gdyż	od	sa me go	początku	nie	mia ły	nic	wspólne go	z	tempe ra turą.
Sta liby	 tak	 ob ję ci	 w	 nie skończoność,	 gdyby	 pilot	 nie	 za sygna lizował,	 że	 ba lon

musi	już	za wra cać.	Dar cy	wstydliwie	chowa ła	twarz	przed	towa rzyszą cymi	jej	męż -



czyzna mi,	żeby	nie	zoba czyli	łez.
Powrót	wydał	się	wszystkim	zbyt	szyb ki.	Zrobiło	się	smutno	i	nostalgicz nie.	Kie dy

Maks	wyjmował	Dar cy	z	kosza	ba lonu,	przytrzymał	ją	dłużej	w	ra mionach.	Wyrwa ła
mu	się	de likatnie,	bar dzo	spe szona,	i	na tychmiast	podbie gła	do	pilota,	by	podzię ko-
wać	mu	za	nie sa mowite	prze życie.
–	Lot	ba lonem,	na wet	kolejny	raz,	za wsze	 jest	ma gicz ny,	nie	moż na	się	do	tego

przyzwycza ić,	proszę	pani	poże gnał	się	z	nią	ser decz nie.
Gdy	szli	do	auta,	Maks	znów	wziął	ją	za	rękę.	Tym	ra zem	w	pełni	świa domie	nie

wyrywa ła	się	i	nie	za chowywa ła	dzie cinnie.	Tak	jakby	lot	i	spojrze nie	na	wszystko
z	olbrzymiej	per spektywy	coś	w	niej	odmie niło.	Czuła,	 że	podję ła	pewną	de cyzję.
Życie	 jest	kruche,	nigdy	nie	wia domo,	co	cze ka	nas	na stępne go	dnia.	Może	 le piej
wykorzystywać	każ dą	szczę śliwą	chwilę,	za miast	bronić	się	przed	tym	w	oba wie,	że
to	i	tak	na	krótko?	Może	nie	trze ba	w	kółko	myśleć	o	konse kwencjach,	odma wiać
sobie	pra wa	do	sza leństwa?	Może	war to	cza sem	za ryzykować	i	iść	na	ca łość?	Bo
le piej	chyba	być	szczę śliwym	przez	moment,	niż	resz tę	życia	ża łować,	że	się	na wet
nie	spróbowa ło.
Za trzyma li	się	przy	sa mochodzie.	Spojrzał	jej	w	oczy	z	wielką	de ter mina cją.
–	Gotowa	na	dalsze	nie spodzianki?	za pytał.
Nie	wątpiła,	że	na	pewno	ma	dla	niej	coś	w	za na drzu.	Może	na wet	wypad	do	We -

ne cji…	Ale	ona	ma	już	inne	pla ny.
–	W	żadnym	wypadku.
Osłupiał.	Na	jego	twa rzy	za gościł	cały	wa chlarz	emocji:	roz cza rowa nie,	iryta cja,

ura za…
–	 Nie	 zrozumia łeś	 mnie,	 Maks.	 Nie	 potrze ba	 już	 żadnych	 nie spodzia nek.	 Nie

będę	też	docie kać,	czy	podróż	ba lonem	to	podstęp,	czy	próba	prze kupstwa.	Było	mi
cudownie	i	je stem	ci	bar dzo	wdzięcz na.	I	nie	będę	już	z	tobą	walczyć.	Prze kona łeś
mnie.	Przyzna ję	się,	że	cię	pra gnę.	Może my	wra cać	do	domu.

Maks	 nie	 wie dział,	 ja kim	 cudem	 uda ło	 mu	 się	 dotrzeć	 na	 miejsce	 bez	 żadnej
stłucz ki.	Prowa dził,	 trzyma jąc	Dar cy	 za	 rękę.	Ocze kiwa nie	na	 to,	 co	 się	wkrótce
sta nie,	pa ra liżowa ło	kompletnie	jego	codzienne	umie jętności.
Dar cy	również	spra wia ła	wra że nie	bar dzo	spię tej,	co	tylko	zwiększa ło	jego	ape -

tyt.	Nigdy	w	życiu	nie	pra gnął	nikogo	aż	tak	mocno.	W	pewnym	sensie	za rzuciła	mu
wyra chowa nie	przy	doborze	nie spodzianki,	lecz	akurat	w	tym	wypadku	nie słusz nie.
Być	może	pewne	wcze śniejsze	za gra nia	były	odrobinę	cynicz ne,	ale	pomysł	z	ba lo-
nem	zrodził	się	poprzednie go	dnia,	gdy	sta li	na	szczycie	Duomo	i	nie	mogli	zoba czyć
Alp.	Tak	bar dzo	chciał	wyna grodzić	jej	to	roz cza rowa nie!	Wte dy	przypomniał	sobie
o	liście	ma rzeń	do	spełnie nia	przed	śmier cią,	o	której	roz ma wia li	kie dyś	w	biurze,
i	o	tym,	że	Dante	za brał	rodzinę	na	lot	ba lonem,	czym	ocza rował	ich	ab solutnie.
O	dziwo,	on	sam	też	całkowicie	uległ	ma gii	prze życia.	Do	tej	pory	widział	zie mię

z	lotu	pta ka,	za mknię ty	w	ka binie	sa molotu,	otoczony	cyfra mi	na	laptopie,	pę dząc
ze	spotka nia	na	spotka nie.	Kie dy	sunie	się	bez głośnie	ba lonem	przez	prze stworza,
wszystko	na bie ra	zupełnie	inne go	wymia ru.
Tak	jak	małżeństwo	z	Dar cy	na bra ło	dla	nie go	już	dawno	zupełnie	inne go	wymia -

ru,	lecz	nie	chciał	się	nad	tym	jesz cze	głę boko	za sta na wiać.	Nie	te raz.	Obecnie	li-



czyło	się	tylko	to,	co	mia ło	się	zda rzyć	za	małą	chwilkę.

Gdy	za par kowa li	pod	willą,	było	wcze sne	popołudnie.	Julie ta	odrobinę	zdziwiła	się
na	ich	widok,	lecz	Maks	z	uśmie chem	za proponował	jej	wolne	do	końca	weekendu.
Dar cy	sta nę ła	w	pą sach,	dobrze	wie dząc,	że	star sza	kobie ta	doskona le	się	domyśla,
cze mu	za wdzię cza	nie ocze kiwa ny	pre zent.
Po	odejściu	Julie ty	w	willi	za pa nowa ła	nie sa mowita	cisza.
Nie wie le	myśląc,	pa dli	sobie	jak	sza le ni	w	ra miona.	Oboje	bar dzo	długo	cze ka li

na	ten	moment.	Na pię cie	na ra sta ło	od	dawna,	potę gowa ne	prze dziwnym	za chowa -
niem	Dar cy.	Te raz	na resz cie	doga da li	się	i	liczyło	się	dla	nich	tylko	jedno.
–	Nie	będę	się	z	tobą	kochał	na	środku	koryta rza!	oznajmił	Maks	pośród	powodzi

poca łunków,	 chwycił	 ją	błyska wicz nie	na	 ręce	 i	 prze ska kując	po	dwa	 stopnie,	 za -
niósł	na	górę	do	swej	sypialni.
Tutaj,	gdy	posta wił	ją	z	powrotem	na	podłodze,	za czął	się	szyb ko	roz bie rać.	Nie

rzucił	się	jednak	na	nią	od	razu,	a	w	jego	oczach	widzia ła	nie me	pyta nie.	Wspię ła
się	więc	na	palce,	za słoniła	mu	dłonią	usta	i	powie dzia ła	cicho,	ale	zde cydowa nie:
–	Wiem,	kim	 je steś,	pa mię tam,	kim	 ja	 je stem,	wiem	 też,	 co	 robię	 i	 cze go	chcę.

Pra gnę	cię,	Maks…
Nie	myśląc	o	konse kwencjach,	których	i	tak	pewnie	nie	prze żyję!
Po	 tym,	 co	 usłyszał,	 wszelkie	 wa ha nie	 i	 wątpliwości	 zniknę ły	 z	 jego	 twa rzy,

a	wzrok	na	dobre	za trzymał	się	na	jej	ogromnym	biuście.	Na tychmiast	roz pię ła	sta -
nik	i	upuściła	go	na	podłogę.	Pod	wpływem	piesz czot	Maksa,	po	raz	pierwszy	w	ży-
ciu	poczuła,	że	jest	dumna	ze	swych	kształtów.	Wie dzia ła	też,	że	nie	da	rady	dłużej
stać	na	trzę są cych	się	nogach,	więc	bez	pyta nia	położyła	się	na	łóż ku.	Maks	ścią -
gnął	resz tę	swoich	ubrań,	a	za raz	potem	za brał	się	za	jej	gar de robę.
Na wet	jako	na stolatka	nigdy	nie	czuła	się	tak	podnie cona.	Zupełnie	nie	potra fiła

się	oprzeć	nie zwykłe mu	widokowi	jego	na gości.	W	ostatniej	chwili	za klął	 i	się gnął
do	szufladki	w	szafce	nocnej	po	pre zer wa tywę.
–	Dar cy	wyszeptał	–	za	pierwszym	ra zem…	nie	potra fię…	wolno…	Musisz	mi	po-

móc…
–	Wca le	nie	chcę	wolno…	chcę	szyb ko…	już!
Syknę ła	z	wra że nia.
–	Boli?	Je steś	taka	wą ska…
–	Nic	nie	boli!	Tylko	nie	prze sta waj!	pośpie sza ła	go,	opla ta jąc	jak	najmocniej	uda -

mi.
Poczuła	jego	palce	dotyka ją ce	ją	tam,	gdzie	najbar dziej	tego	potrze bowa ła.
Pa mię ta ła,	że	ide alnie	wyczuł	wła ściwe	miejsce	i	moment.
Potem	nie	pa mię ta ła	już	nic.	Jakby	wybra ła	się	w	sa motną	podróż	ba lonem	i	prze -

niosła	do	inne go	wymia ru.
Ocknę ła	się	dopie ro,	słysząc	głośne	sa pa nie	Maksa.

Kie dy	za chodziło	słońce,	znowu	się	kocha li.	Tym	ra zem	wolno,	ucząc	się	wszyst-
kie go,	co	prze ga pili	za	pierwszym	ra zem.	Czuła	się,	jakby	tańczyli	ja kiś	wolny,	egzo-
tycz ny	 ta niec	 z	nie sa mowitymi	 figura mi.	Za kończony	wspa nia łym	 fina łem,	po	któ-
rym	znowu	za pa dli	się	w	nicość.



Gdy	Dar cy	zbudziła	się	w	środku	nocy,	przez	moment	nie	wie dzia ła	na wet,	gdzie
jest.	Kie dy	usia dła	na	łóż ku	w	pokoju	oświe tlonym	je dynie	świa tłem	księ życa,	powoli
za czę ły	 do	 niej	 docie rać	wyda rze nia	minione go	 dnia.	Na gle	 poczuła	 nie sa mowite
za pa chy	dobie ga ją ce	z	kuchni.	Poczuła,	że	jest	potwor nie	głodna.	Drżą cą	ręką	się -
gnę ła	po	szla frok	i	nie pewnym	krokiem	ruszyła	na	dół,	by	zorientować	się	w	sytu-
acji.
Maks	w	na cią gnię tych	dre sach	pichcił	coś	prze cudowne go	w	wielkim	garnku,	nu-

cąc	przy	tym	dość	fałszywie.
–	Hej…	–	wyszepta ła,	za trzymując	się	w	drzwiach.
–	Ciao…	–	odpowie dział,	przyglą da jąc	jej	się	ba dawczo.
–	Która	godzina?	za pyta ła.
–	Około	trze ciej	nad	ra nem.	Chyba	umie rasz	z	głodu.
Poka za ła	mu	ję zyk,	gdy	nie	pa trzył.	Owszem	była	strasz liwie	wygłodnia ła,	ale	nie

do	końca	chodziło	o	je dze nie.
–	Może	trochę	odpowie dzia ła.
–	Kłamczucha	za śmiał	się,	podszedł	bliżej	i	za czął	ją	ca łować.
Po	chwili	wrócił	do	swoich	garnków.
–	Co	gotujesz?	wyszepta ła	drżą cym	głosem.	Nie	przywykła	jesz cze	do	obecnej	sy-

tuacji.	Podejrze wa ła	też	są dząc	z	żaru	jego	nie kontrolowa nych	poca łunków	że	jest
ona	na dal	roz wojowa…
–	Ma ka ron	z	borowika mi	szla chetnymi	w	sosie	kre mowym	na	ba zie	bia łe go	wina

wyre cytował,	po	czym	za czął	na krywać	do	stołu:	ob rus,	dwie	miski	ma ka ronu,	parę
kromek	chle ba,	wino,	kie lisz ki.
Ten	nocny	posiłek	miał	w	sobie	coś	de ka denckie go,	przypominał	pota jemny	pogań-

ski	rytuał.	Je dli	w	milcze niu,	na pa wa li	się	każ dym	kę sem,	popija li	wolno	odpowied-
nio	schłodzonym	winem.
–	Zdradź,	jaka	ominę ła	mnie	dziś	nie spodzianka	za pyta ła	po	ja kimś	cza sie.
–	Nie	wiem,	czy	za służyłaś…
Dar cy	w	dzie cinnym	odruchu	ochla pa ła	go	odrobiną	wody.
–	To	nie	 fair!	uda wa ła	na dą sa ną.	Sama	powie dzia łam,	 że	wystar czy	nie spodzia -

nek…	na wet	nie	musia łeś	się	mę czyć…
–	…zbyt	długo…	–	za śmiał	się	szyder czo.	To	prawda,	gdybym	wie dział,	że	pójdzie

tak	ła two…
Tym	ra zem	w	stronę	Maksa	pole cia ła	pełna	garść	wody.	Jednak	on	śmiał	się	tylko

złośliwie	i	pomimo	zmoczonych	włosów	i	bluz ki	na dal	wyglą dał	ujmują co.	Podniósł
też	zna czą co	swoją	szklankę…
–	Nie	odwa żysz	się…	–	wyszepta ła.
Ależ	oczywiście,	że	się	odwa żył.
Wte dy	za czę li	się	re gular nie	ga niać	po	ca łej	kuchni	 jak	małe	dzie ci	 i	na	zmia nę

ob le wać	wodą.
–	Maks,	Maks!	Je ste śmy	dorośli!	I	to	nie	jest	na wet	na sza	kuchnia!	prote stowa ła

mizer nie,	co	nie	odniosło	żadne go	skutku.
–	Dar cy,	to	prze cież	tylko	czysta	woda…	no	podejdź	tu,	ma lutka,	bądź	grzecz ną

dziewczynką…
Zła pał	ją	dopie ro,	gdy	usiłowa ła	go	zmylić	i	dobiec	do	drzwi	wejściowych.	Po	chwi-



li	 sie dzia ła	 na	 stole	 kuchennym	 i	 nie	 za mie rza ła	 powstrzymywać	 jego	 fanta zji,
zwłasz cza	 że	 się	 ich	 domyśla ła.	 Ka zał	 jej	 zdjąć	 szla frok	 i	 za czął	 powoli	 pole wać
wodą	 na brzmia łe	 pier si.	 Ob ser wował	 twardnie ją ce	 sutki,	 a	 potem	 roz począł	 swe
pie kielne	piesz czoty.	Wkrótce	kocha li	się	ostro	na	stole,	nie	zwa ża jąc	na	moż liwość
ewentualnych	znisz czeń.	Potem	kocha li	się	jesz cze	na	schodach	w	drodze	do	sypial-
ni,	a	póź niej	kie dy	za mknę li	za	sobą	drzwi.
Po	długim	cza sie	za pyta ła	go	sennym	głosem:
–	A	te raz	powiesz	mi	coś	o	tej	drugiej	nie spodziance?
Za śmiał	się.
–	Mogłem	się	domyślić,	że	nie	odpuścisz!
–	Owszem…	no	więc	osta tecz nie	jak	bę dzie?
–	Chcia łem	cię	za brać	do	We ne cji,	popływać	gondolą	 i	 spę dzić	noc	w	hote lu	na

wodzie…
Chyba	wła śnie	tego	się	domyśla łam…
Na gle	spojrzał	na	nią	bar dzo	me lancholijnie,	zupełnie	nie	w	swoim	stylu.
–	Ale	to	byłby	taki	ba nał,	prawda?
–	Może	i	byłby…	–	wyszepta ła	ale	byłoby	cudownie…
Se kundę	póź niej	wyglą da ło,	że	usnę ła.	Na	początku	uda wa ła	jednak	tylko,	bo	bała

się,	że	Maks	odgadnie,	jak	bar dzo	ma rzy	o	ta kim	ba na le.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Na stępne go	 ranka	 Dar cy	 obudziła	 na tar czywa	 se ria	 kuksańców,	 za kończona
piesz czotliwym	klapsem.
Co	wymyślił	tym	ra zem?
Otworzyła	jedno	oko,	a	potem	nie zdar nie	podniosła	się	na	łokciu.	Maks	stał	przed

nią	jak	zwykle	zwar ty,	gotowy	i	podnie ca ją cy,	z	nie ogolonym	za rostem.
–	Za	co	dosta łam	klapsa?
Pogła skał	ją.
–	Za miast	pobudki	wyja śnił	poza	tym	wyrusza my	za raz	nad	je zioro!
Na	dźwięk	 słowa	„je zioro”	 ze sztywnia ła.	Ozna cza ło	 ono	dla	niej	 strach	 jesz cze

z	dzie ciństwa,	bez kre sny	szmat	wody,	które go	widoku	unika ła	jak	ognia.	Z	pewno-
ścią	była	jedną	z	nie wie lu	osób	na	świe cie,	które	wca le	nie	chcia ły	podziwiać	z	bli-
ska	słynne go	je ziora	Como.	Schowa ła	się	głę biej	pod	kołdrę.
–	Wiesz	co?	Je stem	zmę czona…	Może	pójdziesz	sam	i	opowiesz	mi,	jak	wrócisz?
Maks	za skoczony	przyjrzał	jej	się	uważ nie.
–	Dar cy,	o	co	chodzi?	Cze mu	nie	chcesz	iść	nad	wodę?	Już	dawno	za uwa żyłem,	że

na	ta ra sie	sta rasz	się	w	ogóle	nie	pa trzeć	w	tamtą	stronę.
Unika jąc	jego	wzroku,	usia dła	na	łóż ku,	za winię ta	szczelnie	w	prze ście ra dło	i	po-

wie dzia ła:
–	Mam	na	pieńku	z	wodą,	nie	umiem	pływać.
–	A	wiesz,	że…	–	Maks	wa żył	każ de	słowo	nie którzy	ryba cy	też	nie	potra fią	pły-

wać,	bo	wie rzą,	że	je śli	morze	się	o	nich	upomni,	to	tak	było	im	pisa ne.	A	mimo	to
wypływa ją	w	morze.
Domyśliła	się,	że	bę dzie	musia ła	wyja śnić	mu	swój	problem,	gdyż	w	prze ciwnym

ra zie	za pa nuje	sytuacja	pa towa.	Westchnę ła	i	z	ocią ga niem	za czę ła	opowia dać.
–	Jako	dziecko	nie mal	utonę łam.	Mie liśmy	w	ogrodzie	ba sen	i	tata	uczył	mnie	pły-

wać.	Przyszła	mama,	za czę li	się	kłócić,	za pomnie li	o	mnie.	Nie	wiem	wła ściwie,	co
się	ta kie go	sta ło.	W	pierwszej	chwili,	gdy	tata	wyszedł	na	brzeg	i	zosta łam	sama,
wszystko	było	okej.	Na gle	poczułam,	że	nie	dosię gam	do	dna,	wystra szyłam	się	i…
pa mię tam	tylko,	że	sta li	tuż	obok,	a	nie	mia łam	siły	ich	za wołać…	wszystko	wokół
zrobiło	się	czar ne…
Dar cy	nie	zda wa ła	sobie	spra wy,	jak	bar dzo	wczuła	się	w	swą	opowieść.	Bez wied-

nie	pra wie	roz dar ła	prze ście ra dło	i	oddycha ła	z	coraz	większym	trudem.
–	Hej,	Dar cy,	uspokój	się,	oddychaj	nor malnie	–	powie dział	cicho	Maks,	widząc,	co

się	z	nią	dzie je.
–	No	i	dla te go	nie	chodzę	nad	wodę	wyszepta ła.
Maks	za sta na wiał	się	nad	czymś	intensywnie.	Po	chwili	za dał	dość	dziwne	pyta -

nie:
–	Ufasz	mi?
–	Głupie	pyta nie.	Oczywiście,	że	nie!



Maks	prze wrócił	ocza mi.
–	No,	wiesz,	o	co	pytam.	Czy	za ufa ła byś	mi,	że	nie	dam	ci	zrobić	krzywdy?
Fizycz nie	tak,	emocjonalnie	nie.
Za miast	odpowie dzieć,	za pa dła	się	w	sie bie.	Dotar ło	do	niej,	że	chyba	za czyna	się

w	nim	za kochiwać.	No	tak,	przynosi	tylko	hańbę	rodowi	kobie ce mu.	Je den	prze lot
ba lonem,	jedna	gorą ca	noc	i…
–	Dar cy,	słyszysz	mnie?
Nie	słysza ła	ani	słowa.	Odkrycie,	które go	wła śnie	dokona ła,	za głuszyło	wszystko.
–	Słucham?
–	Chciałbym	cię	gdzieś	za brać,	ale	obie cuję,	że	nie	będę	cię	do	nicze go	zmuszać.

Dobrze?
–	Dobrze	powtórzyła	jak	pa puga.
Wola ła	już	poje chać	nad	je zioro,	niż	sie dzieć	w	sa motności	i	roz grze bywać	to,	co

odkryła.
W	ten	wła śnie	sposób,	parę	godzin	póź niej	 zna la zła	się	w	wielkim	brodziku	dla

dzie ci	w	lokalnym	Aquapar ku,	który	na le żał	do	Dante go	D’Aquanni.	Eskor tował	ją
Roselli	za nurzony	do	pasa	w	wodzie.
–	I	obie cuję,	że	tutaj	wszę dzie	dotkniesz	do	dna.
Zgodziła	się,	bo	nie	chcia ła	się	skompromitować	przed	mę żem.	Prawda	była	taka,

że	gdy	tylko	dotyka ła	wody,	za czyna ła	się	trząść	i	przypominać	sobie,	jak	wie le	lat
wcze śniej	za ssał	ją	ba sen.	Jej	towa rzysz	był	jednak	nie ubła ga ny	i	miał	anielską	cier -
pliwość,	o	co	nigdy	by	go	nie	podejrze wa ła.	Doprowa dził	do	tego,	że	w	tempie	żół-
wia	posuwa li	się	po	brodziku.	Potem	prze konał	ją,	żeby	położyła	się	na	wodzie,	po-
zwoliła	się	przytrzymać	i	próbowa ła	poruszać	noga mi.	Ignorowa li	oczywiście	przy
tym	 ob ser wują ce	 ich	 roz chichota ne	 dzie ci,	 którym	bar dzo	 podoba ło	 się	 to	 nie co-
dzienne	widowisko.
Po	ja kimś	cza sie	za chę cił	ją,	by	położyła	się	na	ple cach.	Zgodziła	się,	czując	pod

sobą	jego	silne	ra miona.	Uczucie	było	bar dzo	przyjemne.	Za czę li	na wet	roz ma wiać
o	czymś	nie zwią za nym	z	pływa niem.	Na gle	za wołał	ją.
–	Dar cy,	popatrz!
Gdy	spojrza ła	na	nie go,	na dal	był	bar dzo	blisko,	lecz…	trzymał	ręce	w	górze!	Na -

tychmiast	spa nikowa ła	i	pra wie	opa dła	pod	wodę,	ale	Maks	w	oka	mgnie niu	posta -
wił	ją	na	równe	nogi	na	dnie	płytkie go	ba se niku.
–	Nie	wie rzę…	nie	wie rzę…	–	sa pa ła	że	tak	mnie	zosta wiłeś…
–	Ależ	utrzymywa łaś	się	na	wodzie	sama…	wkrótce	bę dziesz	nor malnie	pływać.
Brodzik	wokół	nich	zdą żył	opustoszeć.	Skorzysta ła	i	przytuliła	się.
–	Tylko	w	ten	sposób	możesz	ode rwać	moje	myśli	od	wszystkie go	szepnę ła.
Póź niej	ob ję ła	go	ra miona mi	za	szyję,	a	noga mi	w	pa sie.	Od	razu	za pomnie li	o	bo-

żym	świe cie,	a	więc	i	o	tym,	że	są	w	miejscu	publicz nym,	co	gor sza,	prze zna czonym
głównie	dla	dzie ci.	Dopie ro	zna czą ce	pochrzą kiwa nia	ra townika	 i	per sone lu	przy-
woła ły	ich	do	porządku.

W	nocy	Dar cy	na	róż ne	sposoby	dzię kowa ła	Maksowi	za	to,	że	posta nowił	wyle -
czyć	 ją	 z	 dzie cię cej	 fobii.	 Z	 wra że nia	 nie	 mógł	 długo	 za snąć.	 Sa tysfakcja	 była
ogromna,	 lecz	coś	wciąż	nie	da wa ło	mu	spokoju.	Nor malnie	czułby	się	całkowicie



spełniony,	co	ozna cza łoby	począ tek	końca,	i	myślałby	o	tym,	żeby	pójść	da lej.
Tym	ra zem	nie	mógł	nigdzie	pójść,	bo	łą czył	ich	jesz cze	na dal	układ.	Prawdziwy

czy	nie prawdziwy,	jednak	na	pewno	prze kroczyli	gra nicę	za chowywa nia	wyłącz nie
pozorów.	Tak	zresz tą	toczyłyby	się	spra wy,	gdyby	po	prostu	mie li	romans.
Tylko,	że	z	Dar cy	wszystko	było	ina czej.	Nie	kontrolował	wca le	całkowicie	sytu-

acji.	 Ta	 kobie ta	mia ła	 na	 nie go	 zbyt	 duży	wpływ.	 Prze klął	 pod	 nosem,	 de likatnie
wstał	z	łóż ka	i	ruszył	na	dół,	prosto	do	bar ku	Dante go,	żeby	pokrze pić	się	whisky.
Za zwyczaj	 monotonny	 dźwięk	 fal	 je ziora	 ude rza ją cych	 o	 brzeg	 na tychmiast	 go
uspoka jał.	Tym	ra zem	przypomniał	mu	prze ra żony	wyraz	twa rzy	Dar cy,	kie dy	na -
ma wiał	ją	na	ką piel	w	ba se nie.	To	ja kiś	kosz mar?	Odkąd	to	zajmuje	go	na uka	pływa -
nia	 i	prze ła mywa nie	ba rier	wynie sionych	z	dzie ciństwa?	Mało	 tego,	odkąd	cie szy
go,	że	pomógł	komuś	pokonać	ja kieś	głupie	za ha mowa nie?
Zwykle	potra fił	się	cie szyć	tylko,	gdy	osią gnął	ja kiś	kolejny	mały	sukces	w	inte re -

sach,	w	 drodze	 do	 osta tecz ne go	 zwycię stwa.	 Do	 cza su	 pokona nia	wła snych	 fobii
i	kompleksów.
Nie	 wia domo	 cze mu,	 na szły	 go	 wspomnie nia	 z	 dzie ciństwa.	 Poczuł	 dresz cze…

usłyszał	wła sny	płacz…	i	sta nowczy	głos	matki…	„Nie	płacz	już,	prze stań,	za bie ram
cię	prze cież	z	sobą…”.
Dar cy	 opowie dział	 praktycz nie	 wszystko.	 Nigdy	 nikomu	 nie	 opowia dał	 o	 sobie

wcze śniej.	W	 za sa dzie	 przez	 ostatnie	 dni	w	 ogóle	 nie	mógł	 sie bie	 poznać.	Może
prze stał	już	na wet	być	sobą?	Kim	był	ten	fa cet,	który	wda wał	się	w	ekspre sowe	za -
rę czyny?	 Który	 za miast	 gry	 wstępnej	 ga niał	 kobie tę	 po	 kuchni	 i	 ob le wał	 zimną
wodą?
Fala	wspomnień	za bija ła	go.	Już	raz	w	życiu	dopuścił	do	głosu	emocje	i	za pła cił	za

to	wysoką	cenę.	Przypomnia ło	mu	się	coś	jesz cze:	sła wetne	grze ba nie	w	śmietniku
w	poszukiwa niu	je dze nia.	Wte dy	je den	z	kole siów	za wrócił	i	podszedł	do	nie go,	by
dać	mu	banknot.	Było	to	pięć	euro.	Wziął	go	posłusz nie,	na stępnie	podarł	na	drob ne
ka wałki,	wyrzucił	na	chodnik	i	na pluł.
Nie	potrze bował	żadnej	pomocy,	ani	wte dy,	ani	te raz.	Ani	towa rzystwa.	Dobrze

wie dział,	że	życie	to	je den	wielki	przypa dek.	Długo	walczył,	by	sa modzielnie	pa no-
wać	nad	swym	życiem,	ewentualnie	na rzucać	wa runki	innym.	Nie	może	te raz	za po-
mnieć	o	swych	prioryte tach.	Złościło	go,	że	już	tak	bar dzo	od	nich	odszedł.	Dar cy
odcią ga ła	 jego	uwa gę.	A	prze cież	miał	 sobie	powta rzać,	 że	 jest	wyłącz nie	na rzę -
dziem	do	celu.	Wyłącz nie…

Na stępne go	 ranka,	 gdy	 le cie li	 do	 Rzymu,	 Dar cy	 nie	 potrze bowa ła	 być	wielkim
psychologiem,	by	na tychmiast	się	domyślić,	że	w	nocy	coś	się	całkowicie	odmie niło
dla	Maksa.	Na gle	znów	mia ła	przed	sobą	Rosellie go	sze fa,	bez względne go,	szorst-
kie go	i	opryskliwe go.
Był	gotowy	na	długo	przedtem,	za nim	ona	spa kowa ła	się	i	ubra ła.	Czuła	się	zupeł-

nie	zdez orientowa na.
–	Powinie neś	był	mnie	obudzić!
Odnosił	się	do	niej	z	dystansem.
–	Muszę	skończyć	coś	w	ga bine cie	Dante go.	Wyjeż dża my	za	pół	godziny.
Nie	 mogła	 winić	 Maksa,	 że	 chce	 od	 razu	 wrócić	 do	 pra cy	 prze cież	 przyję cie



u	Montgome rych	zbliża ło	się	nie ubła ga nie.	Jednak	jego	za chowa nie	suge rowa ło,	że
wyciął	sobie	parę	dni	z	życiorysu,	żeby	ją	uwieść,	a	te raz,	spełniwszy	swą	dziwną
misję,	to	zna czy	posta wiwszy	na	swoim,	mógł	spokojnie	za jąć	się	tym,	co	na prawdę
istotne.
Dokładnie	 tego	się	 spodzie wa ła,	 lecz…	 ocze kiwa ła	odrobinę	wię cej	 sub telności.

Nie	musiał	być	aż	tak	dosadny.
Czy	przyśniło	 jej	 się	 to,	 czy	 to	 ten	 sam	męż czyzna,	 który	 jesz cze	przed	 chwilą

upra wiał	z	nią	sza lony	seks	przez	całą	noc?	Nie	mogło	się	jej	przyśnić,	skoro	w	lu-
strze	na	cie le	widzi	sinia ki,	za dra pa nia,	śla dy	jego	palców.	I	czuje	się	jak	roz sypa ne
puz zle,	których	już	nikt	nigdy	nie	ułoży.
A	może	Maks	ża łuje	 tego	weekendu?	Może	 jednak	uwa ża,	że	popełnił	błąd?	Że

Dar cy	nie	jest	war ta	tych	wszystkich	za bie gów,	za kupów,	la ta nia	ba lonem?	Nie waż -
ne	zresz tą.	Waż ne,	że	ona	nie	ża łuje.	Że	dokona ła	świa dome go	wyboru.
–	Dar cy!	krzyknął	Maks	nie cier pliwie	jak	za zwyczaj	w	biurze.	Musisz	zrobić	no-

tatki,	z	lotniska	je dzie my	prosto	do	fir my.
Ignorując	głos	roz sądku,	za pyta ła:
–	Czyli	to	wszystko?	Mie siąc	miodowy	skończony,	powrót	do	roboty…
Jego	spojrze nie	na tychmiast	przypra wiło	ją	o	dresz cze.
–	A	cze go	się	spodzie wa łaś?
–	Wszystkie	te	za bie gi…	lot	ba lonem…
Wzruszył	ra miona mi.
–	Dobrze	wie dzia łaś,	że	za	wszelką	cenę	chcia łem	cię	mieć	w	łóż ku.
Za bola ło	ją	mocno.
–	Tak,	rozumiem.
Zrobiło	jej	się	nie dobrze,	ale	nie	za mie rza ła	oka zać	sła bości.	Wie dzia ła	tylko	jed-

no,	że	musi	się	uwolnić	od	Maksa,	jak	najszyb ciej	się	da.	Wsta ła	i	wyszła	do	ła zien-
ki.	Z	lustra	spoglą da ło	na	nią	bla de	zombie.	A	prze cież	obie cywa ła	sobie	cały	czas
pa mię tać,	z	kim	ma	do	czynie nia!	Na	pewno	śmiał	się	w	duchu,	gdy	po	locie	ba lo-
nem	sama	bła ga ła	go,	by	za brał	ją	do	łóż ka.	Podróż	ba lonem	za pa mię ta	jednak	na
za wsze.	Tak	samo	ba sen,	cier pliwość	i	de likatność	Maksa.	A	te raz	musi	się	po	pro-
stu	opa nować.	Weekend	był	chwilą	 za pomnie nia.	Świa domą!	Te raz	 trze ba	 już	 ru-
szyć	da lej.	Na tychmiast,	gdy	Montgome ry	ogłosi	swój	wer dykt.

Kie dy	 pierwsze go	 dnia	 po	 pra cy	wrócili	 ra zem	do	 jego	 apar ta mentu,	Maks	 na -
tychmiast	zniknął	w	ga bine cie.	Dar cy	wyruszyła	więc	dla	uspokoje nia	na	długi	spa -
cer	po	centrum	Rzymu,	lecz	gdy	wróciła,	wca le	nie	czuła	się	le piej.	Wprost	prze ciw-
nie,	coraz	bar dziej	zże ra ła	ją	złość	na	samą	sie bie,	że	tak	ła two	dała	się	uwieść,	po-
tra fiąc	prze widzieć,	jaką	za pła ci	cenę.
Po	powrocie	zja dła	sa motnie	kola cję	i	poszła	spać,	bo	Maks	na dal	tkwił	w	ga bine -

cie.	W	za sypia niu	najbar dziej	prze szka dza ła	jej	chora	wyobraź nia.	Tuż	po	północy,
kie dy	uda ło	jej	się	jednak	przysnąć,	do	sypialni	wszedł	małżonek.
–	To	prze cież	nie	jest	mój	pokój!	oznajmił.
–	Nie,	nie	jest	odburknę ła	przez	sen.
–	To	co	tu	robisz?	Cze mu	nie	je steś	w	moim	łóż ku?
–	Ponie waż	wyce dziła	ja sno	da łeś	mi	do	zrozumie nia,	że	skoro	skonsumowa liśmy



już	nasz	zwią zek,	nie	za mie rzasz	się	ba wić	w	żadne	uprzejmości.
Podszedł	do	łóż ka.
Nie na widziła	swe go	cia ła	za	to,	jak	sa moistnie	re agowa ło	na	jego	bliskość.
–	Czy	kie dykolwiek	mówiłem,	że	je stem	uprzejmy?	Przyjdziesz	do	mnie	do	łóż ka?
–	Nie	ryknę ła	wojowniczo.
Wzruszył	więc	ra miona mi	i	wyszedł.	A	Dar cy	poczuła,	że	jest	roz cza rowa na.	Mia -

ła	ochotę	sama	sie bie	zmie szać	z	błotem!	Była	taka	ża łosna.
Wte dy	 drzwi	 otworzyły	 się	 ponownie	 i	 sta nął	 w	 nich	Maks	 z	 na rę czem	 ubrań

i	przybora mi	toa le towymi.	Osłupia ła,	podczas	gdy	on	roz lokował	swoje	rze czy,	a	na -
stępnie	roze brał	się	do	naga	i	położył	obok	niej	w	łóż ku.	Jego	piękne	oczy	błysz cza -
ły	po	łobuzer sku.
–	Mie siąc	miodowy	się	skończył,	ale	to	nie…	–	powie dział	i	się gnął	po	nią	jak	po

coś,	co	bez względnie	mu	się	na le ży.
Dar cy	mogła	albo	dać	mu	w	twarz	za	jego	aroganckie	za gra nie	i	wstać,	albo	wy-

korzystać	 go	dla	 swej	 czystej	 przyjemności,	 jak	 on	wykorzystywał	 ją.	Oczywiście
stać	ją	było	tylko	na	drugą	opcję	i	uspra wie dliwie nie	się	na	wszelkie	moż liwe	sposo-
by.
Gdy	zbudziła	się	rano,	jej	we wnętrz ny	głos	strasz nie	ją	zga nił	za	to,	co	wybra ła.

Posta nowiła	 jednak,	 że	konse kwentnie	go	zignoruje	 i	 że	odpowia da	 jej	 taki,	a	nie
inny	wybór.	W	końcu	Maks	nie	ma	monopolu	na	bycie	cynicz nym	i	wyra chowa nym.

W	mia rę	zbliża nia	się	ter minu	wyjaz du	do	Szkocji	ich	godziny	pra cy	syste ma tycz -
nie	 się	wydłuża ły,	 a	 noce	 sta wa ły	 się	 coraz	 bar dziej	 na miętne.	We wnętrz ny	 bunt
Dar cy	i	zmia na	na sta wie nia	doda ły	zbliże niom	nie słycha nej	pikante rii	i	de ka dencji.
Na dal	zda rza ły	się	nie ste ty	noce,	kie dy	wyda wa ło	jej	się,	że	Maks	za pomina,	jaką

rolę	odgrywa ją.	Przytulał	ją	wte dy	w	milcze niu,	jakby	była	jego	prawdziwą	partner -
ką,	 i	 le że li	 tak	 godzina mi.	W	 ta kich	 sytuacjach	 czuła,	 że	 podświa domie	 chce	 być
oszukiwa na	i	wie rzyć	w	lepszą	wer sję	wyda rzeń.	Wie dzia ła	jednak	dobrze,	ile	ogó-
łem	kosz tuje	ją	ta	dziwna	gra,	na	którą	świa domie	się	zde cydowa ła.	I	wie dzia ła,	że
długo	 jej	nie	wytrzyma.	Nie	bę dzie	 tego	cią gnąć	w	nie skończoność,	bo	wynisz czy
się	emocjonalnie	i	kompletnie	wypa li	na	resz tę	życia.
Ale	na	ra zie	jesz cze	chwilę	wytrzyma…

Za	ja kiś	czas;	posia dłość	Montgome rych;	In ver ness

Dar cy	na pa wa ła	się	ota cza ją cym	ją	widokiem,	który	był	tak	piękny,	że	dzia łał	ko-
ją co	na	jej	roz huśta ne	ner wy.	Jak	okiem	się gnąć	zie lone	góry,	wzgórza,	pa gór ki,	po-
prze pla ta ne	ma łymi	je zior ka mi,	pie rza ste	chmury	niczym	z	ob ra zu,	raptowne	ule wy,
na	prze mian	z	la zurowym	nie bem.	Prawdziwie	szkocka	aura,	do	której	powoli	się
przyzwycza ja ła,	 bo	 spę dzili	 tu	 już	parę	dni.	Na	 szczę ście	większość	 cza su	mogła
prze bywać	sama.	Maks	tonął	w	pra cy	i	za ra żał	coraz	gor szym	na strojem.	Podstęp-
ny	Ce cil	grał	 swą	grę	konse kwentnie	 i	nie ubła ga nie	do	końca.	Nikt	nie	 znał	 jego
prawdziwych	 intencji,	a	Roselli	wciąż	nie	wie dział,	na	czym	stoi	 i	cze go	może	się
osta tecz nie	 spodzie wać.	Na	 domiar	 złe go	 na	 zbliża ją ce	 się	 przyję cie	 za proszono
jesz cze	kilkuna stu	wyróż nia ją cych	się	młodych	finansistów.	Chwila mi	Dar cy	szcze -



rze	mu	współczuła,	ale	wte dy	za zwyczaj	przypomina ła	 sobie	 ich	noce	 i	 zmysłowe
czy	emocjonalne	tor tury,	ja kim	ją	podda wał,	żeby	odre agować	swoją	sytuację.
Te raz	 ukryła	 się	 w	 ja kimś	 prze pięknym	 za kątku,	 usia dła	 na	 tra wie	 i	 za mknę ła

oczy.	Tu	nie	mogła	uciec	przed	głosem	sumie nia	i	ser ca.
Pomimo	wszystko	wie dzia ła,	że	za kocha ła	się	w	Maksie,	o	co	mia ła	do	sie bie	wiel-

ki	żal,	bo	jak	moż na	za kochać	się	w	kimś	tak	bez względnym	i	upar tym.	Doprowa -
dziła	się	na	skraj	za ła ma nia	ner wowe go,	bez	prze rwy	chcia ło	jej	się	pła kać.	Wma -
wia ła	sobie	 jak	na stolatka,	że	prawdziwy	Maks	spę dził	z	nią	weekend	nad	Como.
W	momentach	trzeź wości	wie dzia ła,	że	prawda	leży	gdzieś	pośrodku,	bo	Roselli	jak
każ dy	człowiek	istotnie	ma	uczucia,	lecz	na uczył	się	je	la ta mi	tak	skrupulatnie	ukry-
wać	i	wykluczać,	że	cięż ko	się	jemu	i	komukolwiek	do	nich	dokopać.	Zrozumia ła	już
też,	cze mu	instynktownie	od	za wsze	broniła	się	przed	miłością.	Bo	za zwyczaj	przy-
nosiła	ona	ból.
Jednak	 nie	 mogła	 sobie	 pozwolić	 na	 za chowa nie	 sta tus	 quo,	 bo	 jednoznacz nie

zmie rza ła	 do	 autode strukcji.	Historia	 z	Maksem	prze rosła	 ją	 pod	 każ dym	wzglę -
dem.	Nikt	i	nic	nie	powstrzyma	jej	przed	uciecz ką	w	pierwszym	moż liwym	momen-
cie.

Gdy	na de szło	długo	wycze kiwa ne	przyję cie,	Dar cy	czuła	 się	kompletnie	 roz bita
i	roz trzę siona.	Na wet	Maks,	stojąc	koło	niej,	zwra cał	uwa gę,	by	prze sta ła	się	ner -
wowo	krę cić.	Mie li	prze cież	tej	nocy	wyglą dać	na	szczę śliwą	parę	nowożeńców.
Nie którzy	jednak	nie	za uwa żyli	żadnej	rysy	na	sie lankowym	ob raz ku.
Pani	Montgome ry	na	przykład	pode szła	do	Dar cy	 i	gra tulowa ła	 jej,	że	 tak	kom-

pletnie	odmie niła	Maksa	po	ślubie.	Z	ponure go	odludka	stał	się	nowym,	rodzinnym
męż czyzną.	Dar cy	dzię kowa ła	 z	 ser decz nym,	odpowiednio	wystudiowa nym	uśmie -
chem,	za sta na wia jąc	się	jednocze śnie,	czy	nie	było	w	tym	trochę	ra cji?	Tylko	po	co
te raz	się	nad	tym	jesz cze	za sta na wiać?
Na	dzisiejsze	przyję cie	za łożyła	sza firową	kre ację	kupioną	w	Me diola nie,	którą

po	powrocie	za sta ła	w	apar ta mencie	Maksa.	I	oczywiście	romantycz ne	wspomnie -
nia	na tychmiast	powróciły.	Mia ła	ochotę	wyrzucić	sukienkę,	lecz	widzia ła	w	oczach
Maksa	prawdziwe	pożą da nie.
–	 Gdybyśmy	 nie	 byli	 już	 spóź nie ni,	 ka załbym	 ci	 ją	 zdjąć,	 kochałbym	 się	 z	 tobą

i	znów	byś	ją	za łożyła,	że bym	mógł	ją	znów	zdjąć…	–	szeptał	ra czej	szcze rze.
Nie śmia ły	 głos	 w	 ser cu	 Dar cy	 za pytał:	 Czymże	 jest	 jedna	 wię cej	 noc?	 Jednak

zdrowy	roz są dek	ja sno	podpowia dał,	że	nie	stać	jej	już	na wet	na	jedną	noc.

Wznie siono	toast	za	zdrowie	Ce cila,	jego	żony,	czwór ki	ich	dzie ci	i	spekta kular nej
licz by	wnucząt.	Dar cy	czuła,	że	pęknie	jej	ser ce.	Szczę ście	istnia ło	najwyraź niej	tyl-
ko	dla	wybrańców	losu.	Bar dzo	nie licz nych.
Czuła	rosną ce	na pię cie	stoją ce go	obok	Maksa,	choć	jego	twarz	była	 jak	zwykle

pozba wiona	wyra zu.
Na resz cie	Montgome ry	 za czął	 prze ma wiać	 i	 barwnie	opowia dać	o	 swej	długiej

ka rie rze,	potem	prze szedł	do	me ritum.
–	Jak	dobrze	wie cie,	moi	drodzy,	większość	życia	poświę ciłem	dla	na sze go	słynne -

go	funduszu	akcji,	który	za istniał	w	mojej	rodzinie	wie le	pokoleń	temu.	To	spuścizna



prze zna czona	 dla	 dzie ci,	 wnuków	 i	 oczywiście	 na szej	 dzia łalności	 filantropijnej.
W	obecnych,	bar dzo	nie pewnych	cza sach	fundusz	taki,	by	mógł	na dal	rosnąć	w	siłę,
wyma ga	ochrony	i	wła ściwe go	doradz twa.	Od	dłuż sze go	cza su	było	dla	mnie	ab so-
lutnym	 prioryte tem	 zna le zie nie	 kogoś,	 kto	 za dba	 po	 mnie	 o	 dzie dzictwo	 ca łe go
mego	życia	i	moich	przodków.	Kogoś,	kto	jak	ja	bę dzie	czuł	wagę	kontynuacji	tra dy-
cji	rodzinnych,	no	i	oczywiście	filantropijnych.
Tutaj	na	chwilę	me lodra ma tycz nie	za wie sił	głos.
–	Uzna łem,	że	jest	tylko	jedna	osoba,	której	mógłbym	ze	spokojem	powie rzyć	tę

prze ogromną	 odpowie dzialność.	 Pa nie	 i	 pa nowie,	 niniejszym	 mam	 przyjemność
ogłosić,	że	wybra nym	prze ze	mnie	na stępcą	jest	pan	Maksymilian	Fonse ca	Roselli!
Dar cy	poczuła,	że	Maks	za drżał.	Cze ka ła,	że	odwróci	się	do	niej	i	spojrzy	trium-

falnie	lub…	jakkolwiek.	Dla	za chowa nia	pozorów	czy	sponta nicz nie.	Jednak	on	tylko
wyswobodził	się	z	 jej	uścisku	i	bez	odwra ca nia	się	za	sie bie,	ruszył	na	podium	do
Montgome ry’ego,	by	przyjąć	gra tula cje.
Parę	osób	za uwa żyło	ze	zdziwie niem	jego	za chowa nie.	Dar cy	zaś	poczuła,	gdzie

na prawdę	jest	 jej	miejsce	i	że	od	dawna	żyje	fałszywymi	złudze nia mi.	Korzysta jąc
z	za mie sza nia	 i	 tłumu,	wymknę ła	 się	nie postrze że nie	z	 sali	ba lowej	 i	 ruszyła	bie -
giem	przez	zamkowe	koryta rze,	robiąc	wszystko,	by	nie	za lać	się	łza mi.
Bo	wca le	nie	za mie rza ła	pła kać	przez	tego	człowie ka.

Maks	za klął	pod	nosem.	Gdzie	ona	jest?	Wie dział,	że	trudno	za uwa żyć	ją	w	ta kim
tłumie	ze	wzglę du	na	bar dzo	niski	wzrost,	lecz	te raz	po	prostu	czuł,	że	jej	nie	ma.
Myślał,	że	dłużej	bę dzie	się	pła wić	w	swoim	triumfie,	lecz	na gle	liczyła	się	tylko	nie -
obecność	Dar cy.
Sta ła	koło	nie go,	gdy	Ce cil	ogłosił	de cyzję.	W	pierwszej	chwili	chciał	się	od	razu

do	niej	odwrócić,	bo	prze cież	odnie śli	ten	sukces	ra zem,	ale	potem	za wstydził	się
oka zywa nia	 emocji,	 czy,	 co	 gor sze,	 wzrusze nia.	Wyrwał	 się	 więc	 do	 przodu,	 nie
oglą da jąc	się	za	sie bie,	by	przyjąć	gra tula cje.
A	te raz	nie	mógł	jej	nigdzie	zna leźć	i	ogar nę ło	go	złe	prze czucie.
Które	zmie niło	się	w	pewność,	gdy	dotarł	do	ich	sypialni.
Dar cy	prze bra na	w	dżinsy	i	T-shirt	pa kowa ła	wa liz kę.	Z	włosa mi	upię tymi	w	koń-

ski	ogon	i	zmytym	ma kija żem,	wyglą da ła	może	na	szesna ście	lat.
–	Co	ty	wyra biasz?	za pytał.
–	Pa kuję	się	odpowie dzia ła	obojętnie.
–	Chyba	widzę	odburknął,	nie	umie jąc	poha mować	się	od	złośliwości.
Wzruszyła	ra miona mi	i	za mknę ła	wa liz kę.
–	Je śli	to	ta kie	oczywiste,	to	po	co	pytać?
Spa nikował.	Ona	na prawdę	wyjeż dża!
–	Ale	o	co	chodzi,	Dar cy?	Kola cja	dopie ro	się	za czę ła.
Spojrza ła	na	nie go	bez na miętnie.
–	 Ja	 już	 skończyłam.	Wywią za łam	się	 ze	wszystkie go.	 Je śli	nie	potra fiłeś	na wet

odwrócić	się	do	mnie	w	chwili	swe go	triumfu,	chyba	jest	oczywiste,	gdzie	moje	miej-
sce.	Je stem	zbędna.
Ogar nę ła	go	pa nika.	Wie dział,	że	za wa lił	spra wę.
–	Dar cy,	prze cież	oboje	wie my,	że	bez	cie bie…



Za śmia ła	się	tylko.
–	Miałbyś	to	samo.	Montgome ry	dawno	zde cydował.	Po	prostu	dobrze	się	ba wił,

pa trząc,	jak	wyczyniasz	cuda	i	sta jesz	na	głowie.	Maksymilian	Fonse ca	Roselli	za -
zwyczaj	 tak	nie	postę puje.	 Poza	 tym,	 cze go	 się	 spodzie wa łeś?	Że	da lej	 bę dzie my
uda wać	sie lankę?	Dotrzyma łam	słowa.	Dosta łeś	to,	cze go	chcia łeś.	Po	co	komu	dal-
sza	ma ska ra da?
–	Czyli	nie	zosta niesz	już	na wet	na	jedną	noc…	–	wymknę ło	mu	się	bez myślnie.
Pokrę ciła	tylko	głową.
–	Nie.	Poświę ciłam	ci	już	dosyć	cza su.
Wyda wa ło	mu	się,	że	w	jej	głosie	był	ja kiś	ha czyk…	Ale	nie	umiał	te raz	logicz nie

myśleć.	Wszystko	się	w	nim	burzyło,	gotowa ło…	Czuł	się	jak	wie le	lat	temu,	gdy	ob -
na żył	swą	roz pacz	przed	matką.
Czy	miał	prosić	Dar cy,	żeby	zosta ła?	Ale	prze cież	sama	powie dzia ła,	że	nie	ma	po

co.
Wła śnie…	po	co?	Prze cież	osią gnął	wyzna czony	cel.	Za bez pie czył	się	na	resz tę

życia.	Udowodnił	wszystkim	swą	war tość.	Po	raz	pierwszy	dorównał	bra tu.	Stał	się
nie tykalny.	Czas	 ruszać	da lej!	Bez	wnikliwe go	 spojrze nia	 jej	nie sa mowitych	oczu,
które	za wsze	widzą	za	dużo,	bę dzie	mu	z	pewnością	ła twiej.	Znajdzie	nową	kochan-
kę.	Za cznie	od	początku.
Cofnął	się	o	krok.
–	Twoje	wyna grodze nie,	pre mia	i	usta lona	kwota	znajdą	się	na	koncie	najpóź niej

do	ponie działku.	Mój	prawnik	skontaktuje	się	w	spra wie	roz wodu.
–	Dzię kuję.
Dar cy	się gnę ła	po	toreb kę,	unika jąc	całkowicie	jego	wzroku.
Na gle	 roz le gło	 się	 puka nie	 i	 do	 pokoju	wszedł	 taksówkarz,	 by	 za brać	wa liz kę.

Maks	podał	mu	ją	bez wiednie,	jak	robot.	I	tak	się	wła śnie	czuł,	wyłą czywszy	na	siłę
wszelkie	emocje.	Dopie ro	w	progu,	gdy	zna lazł	się	na	tyle	blisko	Dar cy,	by	czuć	jej
per fumy,	za re agował	jak	zwykle…	Tym	bar dziej	uznał,	że	czas	najwyż szy	za kończyć
tę	historię.	Pójść	da lej.	Co	z	tego,	że	najbar dziej	miał	ochotę	wcią gnąć	ją	do	pokoju,
za ba ryka dować	drzwi	i	zrobić	to	co	za wsze…	I	co	byłoby	potem?	dopytywał	się	ja -
kiś	na tar czywy,	uszczypliwy	głos.	Cha os	brzmia ła	je dyna	wła ściwa	odpowiedź.
–	Powodze nia,	Dar cy.	Je śli	tylko	bę dziesz	cze goś	potrze bować,	dzwoń.
–	Nie	 będę	 jej	 głos	 na	 odchodnym	 zde cydowa nie	 prze stał	 być	 bez na miętny	 ale

dzię kuję	ci.	Że gnaj,	Maks.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Dar cy	ja kimś	cudem	uda ło	się	na	tyle	za chować	przytomność	umysłu,	że	zna la zła
się	na	sta cji	kole jowej	w	Inver ness,	a	na stępnie	w	pocią gu	ja dą cym	we	wła ściwym
kie runku,	to	jest	przez	Edynburg	do	Londynu.	Jednak	gdy	pociąg	na brał	prędkości,
ruch	 i	poczucie	odda la nia	się	od	Maksa	spowodowa ły,	 że	emocje	 i	 zła ma ne	ser ce
dały	o	sobie	znać.	Kosz towa ło	ją	na zbyt	wie le	uda wa nie	przed	mę żem	obojętności
i	dystansu	przy	roz sta niu.
Nie	mogąc	dłużej	wytrzymać,	za mknę ła	się	w	pocią gowej	toa le cie,	gdzie	nie	ha -

mowa ła	już	da lej	pła czu.	Szlocha ła,	trzę sła	się,	chowa ła	twarz	w	dłoniach.	Ten	czło-
wiek	wykorzystał	ją	do	cna,	dla	swych	ja sno	spre cyzowa nych	ce lów.	Najbar dziej	bo-
la ło	jednak	to,	że	nie	mogła	go	winić,	bo	zgodziła	się	na	wszystko,	poda ła	mu	sie bie
na	ta le rzu,	podję ła	świa domy	wybór.

Trzy	mie sią ce	póź niej

Dar cy	wysia dła	z	me tra	i	wyszła	po	schodach	wprost	na	cichą	ulicę	na	przedmie -
ściach	północne go	Londynu.	Wokół	było	mnóstwo	zie le ni.	To	zna czy,	w	rozumie niu
roz mia ru	 okolicz nych	 te re nów	 zie lonych,	 bo	 w	 rze czywistości	 w	 połowie	 je sie ni
wszystko	powoli	wyglą da ło	na	smutne	i	na gie.
Po	paru	minutach	spa ce ru	dotar ła	do	budynku,	w	którym	na	par te rze	znajdował

się	jej	skarb,	dwupokojowe	miesz ka nie,	jej	miesz ka nie!	Z	ma łym	ogródkiem	na	ty-
łach,	do	które go	wchodziło	się	przez	drzwi	balkonowe	z	sa lonu.	Dzię ki	sprawne mu
prze le wowi	od	Maksa	wprowa dziła	się	tu	już	mie siąc	temu.
Maks…	Nie	było	dnia,	żeby	o	nim	nie	pomyśla ła,	pozostał	na	za wsze	w	tle	wszyst-

kie go,	co	robiła.	Ale	pilnowa ła	się	bar dzo,	by	się	nim	zbytnio	nie	inte re sować.	Przez
pierwszy	mie siąc	 było	 to	 nie zwykle	 trudne,	 bo	 pra sa	 roz pisywa ła	 się	 o	 prze ję ciu
funduszu	i	cudownym	dziecku	finansje ry,	okrzyknię to	go	nie malże	ge niuszem.	Mia ła
na dzie ję,	że	doce nił	to,	co	osią gnął,	i	odna lazł	swój	wyma rzony	spokój.
W	pra sie	bulwa rowej	na tomiast	aż	hucza ło	od	jego	nowych	podbojów	miłosnych

po	szyb ko	za kończonym	małżeństwie.
Za czę ła	w	końcu	unikać	wszelkich	ga zet.
We szła	do	miesz ka nia	i	odsta wiła	za kupy.	Zero	optymizmu.	Pomyśla ła,	że	ugotuje

coś	i	za prosi	na	obiad	są sia da	z	góry.	John	był	pierwszym	człowie kiem,	który	spra -
wił,	że	roze śmia ła	się	po	za kończe niu	historii	w	Inver ness.	We szła	więc	na	pię tro
i	za puka ła	do	jego	drzwi.	John	przyjął	za prosze nie	z	prawdziwą	ra dością.	Roz wa żał
wła śnie	ryzyko	śmier ci	głodowej.	Dar cy	odrobinę	podnie siona	na	duchu	za bra ła	się
za	gotowa nie.
Wyjdę	 z	 tego,	muszę	 z	 tego	 ja koś	wyjść,	 powta rza ła	w	duchu,	 krojąc	 kur cza ka

z	taką	siłą,	jakby	le żał	przed	nią	ma mut.



–	Posłuchaj,	mała,	je śli	kie dykolwiek	bę dziesz	chcia ła	opowie dzieć	wujkowi	Johno-
wi	o	bydla ku,	który	tak	cię	skrzywdził,	kupimy	skrzynkę	wina	i	zrobimy	weekendo-
wą	popija wę.
Dar cy	uśmiechnę ła	się	pod	nosem,	zbie ra jąc	na czynia	ze	stołu.
–	Czy	je stem	aż	tak	czytelna?
John	się gnął	po	kie liszek.
–	Nie	chcę	być	nie uprzejmy,	moja	droga,	ale	masz	minę	jak	Kła pouchy	z	Ku bu sia

Pu chatka.	Na	moje	wyczucie	nie	może	to	ozna czać	nicze go	inne go…
Dar cy	nie	wytrzyma ła	i	wybuchła	głośnym	śmie chem.
Wte dy	ktoś	za pukał	ener gicz nie	do	drzwi.
Spojrze li	na	sie bie	ze	zdziwie niem.
–	O,	pewnie	kolejny	są siad!	skomentował	po	swoje mu	John.
Na	progu	istotnie	stał	męż czyzna.	Bar dzo	wysoki,	z	ciemnoblond	czupryną	w	ar -

tystycz nym	nie ła dzie,	o	nie tutejszej	oliwkowej	kar na cji,	podob nych	oczach	i	z	nie -
ogolonym	za rostem	.	Z	wielką	szra mą	na	skroni.	Ubra ny	całkiem	na	czar no.
Uśmiech	Dar cy	za marł	na	ustach.	Wyda wa ło	jej	się,	że	słyszy,	jak	Johnowi	z	wra -

że nia	opa da	szczę ka.
–	Maks	powie dzia ła	jak	automat.
–	Dar cy	za re agował	podob nym	tonem.
Gdy	usłysza ła	swoje	imię	w	jego	ustach,	poczuła,	że	coś	w	niej	pę kło.
–	Mogę	wejść?	za pytał.
Odsunę ła	się	i	otworzyła	sze roko	drzwi.	Na	nic	wię cej	nie	potra fiła	się	zdobyć.
Maks	wniósł	do	wnę trza	smętny	powiew	je sie ni.	Zmie rzył	Johna	od	stóp	do	głów.
–	Prze szka dzam	w	czymś?	Był	wyraź nie	zbity	z	tropu,	w	niczym	nie	przypominał

typowe go	nie fra sobliwe go	Maksa.
Tymcza sem	są siad	za pa nował	 ja koś	nad	za skocze niem	 i	w	mia rę	na turalnie	za -

czął	się	zbie rać	do	wyjścia.
–	Nie,	nie,	już	i	tak	wychodziłem	powie dział.
Dar cy	była	wdzięcz na	Johnowi,	że	się	ode zwał,	bo	sama	nie	mogła	z	sie bie	wydu-

sić	ani	słowa.	Na	poże gna nie	pokle pał	ją	po	ra mie niu,	jakby	chciał	dodać	sił.
Gdy	za	Johnem	za mknę ły	się	drzwi,	zosta li	z	Maksem	sami.	W	jej	ma łym	miesz -

kanku	pre zentował	się	jak	olbrzym.	Czy	za wsze	był	ta kich	ga ba rytów?
Wróciła	do	stołu.
–	Schudłaś	powie dział	na gle	Roselli	nie mal	oskar życielskim	tonem.
Była	to	chyba	ostatnia	rzecz,	jaką	spodzie wa ła by	się	usłyszeć.	Istotnie	przez	trzy

mie sią ce,	nie	robiąc	nic,	zrzuciła	ładnych	parę	kilo.	Nie	uda ło	jej	się	to	nigdy	przed-
tem	za	pomocą	żadnej	die ty.
Na gle	ogar nę ła	ją	złość.	Oto	Maks	wdarł	się	z	powrotem	w	jej	intymny	świat.	Le -

piej	było	go	nie	widzieć…
–	 Nie	 przyje cha łeś	 chyba	 z	 drugie go	 końca	 Europy	 po	 to,	 żeby	 oce niać	 moją

wagę!	A	wła ściwie	po	co	przyje cha łeś?	Coś	nie	tak	z	roz wodem?	Istotnie	nie	dosta ła
jesz cze	żadnych	dokumentów.
Pokrę cił	prze czą co	głową.	Za czął	się	prze cha dzać	po	sa lonie,	zajrzał	do	kuchni.
–	Cze mu	nie	kupiłaś	większe go	miesz ka nia?
–	Nie	chcia łam	hipote ki…	poza	tym…	ta kie	mi	wła śnie	odpowia da.



–	Mogłem	ci	prze cież	dać	wię cej.
Czuła	się	bez radna.
–	Maks?	A	może	powiesz	mi	chociaż,	co	tutaj	robisz?
W	odpowie dzi	spojrzał	na	nią	tak…	jednoznacz nie,	że	aż	się	spociła.	Mia ła	na	so-

bie	sta re	dżinsy	i	nija ki	golf.	W	nowej	pra cy,	gdzie	zosta ła	asystentką	CEO,	w	piątki
na le ża ło	przychodzić	w	nor malnych	ubra niach.	Fir ma	zajmowa ła	się	oprogra mowa -
niem	i	roz wija ła	się	dyna micz nie.	Moż na	było	liczyć	na	dużo	roboty	i	mało	cza su	na
myśle nie.
–	Chcia łem	się	upewnić,	że	wszystko	u	cie bie	w	porządku.	Że	masz	miesz ka nie.
–	Oczywiście,	że	mam,	Maks.	I	dobrze	wiesz,	że	bez	cie bie	bym	go	nie	mia ła.
–	Ale	nie	mia ła byś	też	na	przykład	szumu	w	me diach…
Po	 jej	zniknię ciu	 istotnie	ga ze ty	spe kulowa ły	ostro	o	ca łej	historii,	 lecz	była	tak

nie pozor na,	że	bez bole śnie	zniknę ła	w	tłumie	w	Londynie.	W	Rzymie	zaś	z	pewno-
ścią	jesz cze	szyb ciej	za pomnia no	o	ich	ślubie.
–	 Ale	 przynajmniej	 mia łeś	 pewność,	 że	 to	 nie	 za wa ży	 na	 wyborze	 Montgome -

ry’ego.
–	Nie	myliłaś	się	co	do	nie go.	Oka za ło	się,	że	wybrał	mnie	już	dawno	i	nie za leż nie

od	okolicz ności.	Ba wiło	go	jednak,	że	będę	się	musiał	trochę	posta rać…
Dar cy	przysia dła	z	wra że nia.
–	Więc	cały	ten	cyrk	ze	ślubem	wca le	nie	był	potrzeb ny?
Przytaknął	w	milcze niu.
–	Czy	ja	też	mogę	usiąść?
Dar cy	automa tycz nie	wska za ła	mu	krze sło.
–	A	ten	fa cet…	co	wyszedł…	to	twój	obecny	chłopak?
Nie	słucha ła	go	wca le.	Za sta na wia ła	się,	jak	potoczyłoby	się	jej	życie	bez	nie po-

trzeb ne go	ślubu.	Z	wstydem	pomyśla ła,	że	jednak	nie	ża łuje.	Po	chwili	odpowie dzia -
ła	bez myślnie:
–	John	jest	moim	są sia dem.	I	przy	oka zji	jest	ge jem.
Dopie ro	te raz	odwa żyła	się	przyjrzeć	Maksowi.	Miał	wychudłą,	ponurą	twarz.
–	Poza	tym	chyba	nie	powinno	cię	to	ob chodzić.	Ty	nie	próż nowa łeś.	Upewniłeś

wszystkich,	że	na sze	małżeństwo	było	far są.
Maks	wstał	i	zdjął	ma rynar kę.	Jego	mię śnie	w	ob cisłym	podkoszulku	nie ste ty	na -

dal	robiły	na	niej	piorunują ce	wra że nie.	Z	ner wów	prze sta ła	go	słuchać.	Dotar ły	do
niej	strzępki	 ja kiejś	wypowie dzi:	„sta ra łem	się	zrobić	wszystko,	by	sobie	udowod-
nić,	że	mogę	żyć	jak	wcze śniej”.
Maks	ła ził	po	pokoju	i	mówił	coś	cały	czas,	jakby	do	sie bie.	Wola ła	go	zresz tą	nie

słuchać.	Pa trzyła	tylko,	z	ja kąś	prze wrotną	przyjemnością.	Musiał	się	zorientować,
bo	sta nął	nad	nią	i	za czął	mówić	wyraź nie	w	jej	stronę.
–	Jak	Ce cil	ogłosił	prze ka za nie	mi	funduszu,	byłem	tak	poruszony,	że	nie	chcia łem,

że byś	to	za uwa żyła.	Prze cież	po	Como	cały	czas	uda wa łem	ob ce go	człowie ka.
–	Maks,	co	ty	opowia dasz?
Ale	tym	ra zem	on	nie	słuchał,	tylko	chodził	w	kółko	i	mówił,	coraz	bar dziej	zły	na

sie bie.
–	Kie dy	zoba czyłem	na	górze,	że	się	pa kujesz,	wpa dłem	w	pa nikę.	Ja	nigdy	tak	nie

re aguję.	Nie	spa nikowa łem	na wet	 jako	na stola tek,	wie dząc,	że	zosta łem	na	ulicy.



A	ty	sta łaś	tam,	taka	opa nowa na,	i	pyta łaś,	cze go	jesz cze	od	cie bie	chcę,	skoro	osią -
gną łem	swój	cel.	Prosiłaś	mnie,	że bym	skoczył	w	prze paść,	a	 ja	byłem	na	to	zbyt
wielkim	tchórzem.	Wytłuma czyłem	sobie,	że	mam	już	wszystko,	nicze go	ani	nikogo
mi	nie	trze ba…	Obie ca łem	sobie,	że	nie	będę	za	tobą	tę sknił.	Za łożyłem	swoją	ma -
skę,	zsze dłem	na	dół	do	gości	i	powie dzia łem	im,	że	musia łaś	na gle	wyje chać,	bo	coś
się	sta ło	w	domu.	Ale	to	wszystko	nie	było	prawdą…	W	dniu,	kie dy	moi	rodzice	po-
dzie lili	się	nami,	potwor nie	pła ka łem.	Chcia łem	zostać	z	mamą.	Nie	wie rzyłem,	że
zosta wi	mnie	z	ojcem.	O	bra cie	nie	myśla łem	w	ogóle,	on	przyjął	wszystko	ze	stoic-
kim	 spokojem.	 I	matka	wzię ła	mnie.	 Całe	 życie	 za	 to	 pła cę.	 Gdy	 się	 pa kowa łaś,
chcia łem	cię	za trzymać,	ale	nie	umia łem.	Ba łem	się	oka zać	emocji.	Ba łem	się,	że
stra cę	wszystko	w	chwili,	gdy	na resz cie	wszystko	zyska łem.
Dar cy	spora dycz nie	szepta ła	pod	nosem:
–	Maks…	Maks…	co	ty	ga dasz?
–	Chcia łem,	 że byś	 się	ustatkowa ła,	 kupiła	wyma rzony	dom,	 że byś	wie dzia ła,	 że

masz	wybór…
–	Maks…	jaki	wybór?
Ode tchnął	głę boko.
–	Chcę,	że byś	do	mnie	wróciła.	Że byśmy	się	nie	roz wodzili.	Ale	je śli	ty	tego	nie

chcesz,	dam	ci	spokój.
Dar cy	krę ciła	z	nie dowie rza niem	głową.
–	Chcesz,	że bym	wróciła,	bo	tak	ci	wygodniej?	Czy…	dla cze go?
W	odpowie dzi	wdarł	się	bez litośnie	do	jej	duszy,	z	pre cyzją	szwajcar skie go	ze gar -

mistrza.
–	Chcę,	że byś	wróciła,	bo	twoje	odejście	roz dar ło	mnie	na	pół.	Niby	na gle	mam

to,	cze go	za wsze	chcia łem	lub	przynajmniej	uwa ża łem,	że	tego	chcę.	Ale	to	nie	ma
żadne go	zna cze nia,	bo	nie	mam	cie bie.	Dar cy…	kocham	cię!
Dar cy	osłupia ła.	Sie dział	przed	nią	Maks,	które go	nie	zna ła.	Za ła ma ny,	szcze ry,

prawdziwy.	Choć	trudno	było	jej	uwie rzyć	wła snym	uszom,	rozumia ła	go	doskona le.
–	Maks…	nigdy	nie	mia łam	żadne go	wyboru…	odkąd	ponownie	się	spotka liśmy	po

la tach.	Mam	miesz ka nie,	o	którym	tyle	ma rzyłam.	I	co?	Nic…	bo	na prawdę	chodziło
mi	o	cie bie.
Te raz	Maks	wyglą dał	na	za skoczone go.
–	Co	ty	mówisz?
Dar cy	roz pła ka ła	się.
–	Mówię,	ty	ignorancie,	że	też	od	dawna	cię	kocham.
Nie	wie dzia ła,	kto	pierwszy	wycią gnął	do	kogo	ra miona.	Po	chwili	sie dzia ła	mę żo-

wi	na	kola nach,	a	on	nucił	coś	po	włosku,	żeby	ją	uspokoić	i	odgar niał	jej	z	czoła	nie -
sfor ne	kosmyki.	Powoli	na	 jego	pobla dłe	policz ki	powra cał	nor malny	kolor,	a	oczy
odzyskiwa ły	blask.	Czuła,	że	jest	podnie cony.	Ale	gdy	chciał	ją	poca łować,	odsunę ła
się	na gle,	jak	mała	zgor szona	dziewczynka.
–	A	te raz	powiesz	mi,	kim	były	te	kobie ty?	oznajmiła.
W	jego	oczach	ujrza ła	łobuzer ski	uśmiech	dawne go	Maksa,	za wsze	chętne go	do

prze koma rza nia.
–	Były	moją	nie udolną	próbą	powrotu	do	nor malności.	Ale	żadna	nie	przypomina ła

cie bie.



Znów	usiłował	ją	poca łować.	Bez skutecz nie.
–	Spa łeś	z	nimi?
–	Próbowa łem…
Dar cy	zrobiła	się	czer wona	z	za zdrości.
–	…ale	 mi	 nie	 wyszło.	 Nie	 mogłem.	 Były	 za	 wysokie,	 za	 chude	 i	 ga da ły	 tylko

o	głupstwach.	Nie	jak	ty.
–	To	dobrze.
–	A	ten	Jack?	Na	pewno	jest	ge jem?
Prze wróciła	ocza mi.	Maks	miał	minę,	jakby	chciał	komuś	przywa lić.
–	John…	i	na	pewno	wolałby	cie bie.
–	To	też	dobrze.
Wte dy	sama	za czę ła	go	ca łować	w	taki	sposób,	że	nie	mógł	mieć	wątpliwości,	jak

bar dzo	za	nim	tę skniła.	Po	chwili	zosta ła	w	sa mym	sta niku	i	dżinsach.	Przytuliła	się
do	nie go,	do	końca	nie	uświa da mia jąc	sobie,	czy	to	jawa,	czy	sen,	i	wyszepta ła:
–	Nie	wie rzyłam,	że	jesz cze	kie dykolwiek	cię	zoba czę.
–	Przyje chałbym	dużo	wcze śniej,	 ale	w	 ta kich	 sytuacjach	 je stem	ostatnim	 tchó-

rzem.	Poza	tym	wie dzia łem,	że	kupiłaś	miesz ka nie,	nie	mia łem	pewności,	czy	wpro-
wa dzasz	się	sama…
–	Maks,	masz	wie le	wad,	ale	tchórzem	nie	je steś	w	ogóle!
Pogła ska ła	go	po	bliź nie,	a	on	poca łował	ją	w	dłoń,	potem	spojrzał	jej	w	oczy.
–	A	w	ten	wie czór,	kie dy	spotka liśmy	Montgome rych…
–	Tak?
–	…myślę,	że	 już	wte dy	podświa domie	czułem,	że	chcę,	by	coś	nas	połą czyło	na

dłużej.	Ale	nie	umia łem	się	nor malnie	za chować	przy	tobie.
Kolejne	wyzna nie	Maksa	 prze ła ma ło	 ostatnie	 lody,	 stopiło	 resz tę	 ewentualnych

wątpliwości.	Uśmiechnę ła	się	do	nie go	czule	i	bez	żadnej	ura zy,	a	po	chwili	doda ła
do	tego	gorą ce	piesz czoty.
–	No	to	chyba	na resz cie	powie dzie liśmy	sobie	wszystko,	co	na le ża ło	powie dzieć

już	bar dzo	dawno	temu	wyszepta ła	mu	do	ucha.
Maks	szyb ko	odzyskiwał	swą	typową	pewność	sie bie.	Dar cy	pomyśla ła,	że	z	 ła -

twością	się	zre animuje	 i	powróci	do	nor malne go	sta nu.	Może	na wet	szyb ciej,	niż
powinien…
–	A	więc	 jesz cze	 raz:	kocham	pa nią,	droga	pani	Roselli.	Ostatnie	 trzy	mie sią ce

były	tor turą,	ja kiej	nie	śmiałbym	życzyć	najgor sze mu	wrogowi.	Już	nigdy	nie	pozwo-
lę,	że byś	zosta wiła	mnie	na	aż	tak	długo.
Przysunę ła	się	do	nie go,	jak	najbliżej	mogła.	Za czę ła	czule	tar gać	go	za	włosy.
–	A	więc	jesz cze	kolejny	raz:	kocham	pana,	pa nie	Roselli,	i	nie	mam	najmniejsze go

za mia ru	już	nigdy	w	życiu	zosta wiać	pana	ani	na	chwilę.
Wte dy	na prawdę	poczuli,	że	przez	dłuż szy	czas	nie	będą	potrze bowa li	podob nej

roz mowy.	Te raz	zgodnie	ma rzyli	tylko	o	jednym:	żeby	po	ta kiej	prze rwie	znów	zna -
leźć	się	ra zem	w	sypialni.



EPILOG

Przez	na stępne	dwa	i	pół	roku	Dar cy	i	Maks	żyli	w	ab solutnej	zmysłowej	i	uczu-
ciowej	sie lance,	w	pewnym	sensie	odcię ci	od	re alne go	świa ta.	Kie dy	Roselli	musiał
wyje chać	w	inte re sach,	żona	wyjeż dża ła	z	nim	w	cha rakte rze	asystentki.	Nie	roz -
sta wa li	się	praktycz nie	nigdy.
W	mię dzycza sie	Dar cy	za łożyła	wła sną	fir mę	zajmują cą	się	tłuma cze nia mi	biz ne -

sowymi	i	czę sto	podróżowa ła	po	ca łej	Europie,	na	co	Maks	nie ustannie	okropnie	na -
rze kał,	 lecz	 był	 całkowicie	 ignorowa ny.	 Sta rał	 się	wte dy	wykorzystywać	wyjaz dy
małżonki	w	ce lach	romantycz nych.	Robił	jej	mia nowicie	nie spodzianki	i	porywał	ją
wie czora mi,	gdy	wychodziła	z	ostatnie go	spotka nia.	Tak	na	przykład	sta ło	się	w	Pa -
ryżu,	 skąd	 pole cie li	 jego	 prywatnym	 sa molotem	 na	 za chodnie	 wybrze że	 Ir landii
i	osta tecz nie	spę dzili	tam	ponad	tydzień.
W	mię dzycza sie	kupili	też	dom	w	Rzymie,	a	dokładnie	w	zie lonej	dzielnicy	luksu-

sowych	willi,	Monte ver de.	 Tam	wła śnie	 uda ło	 im	 się	 ra zem	 stworzyć	 prawdziwe
ognisko	domowe.	Nie	 sprze da li	 jednak	 jej	 londyńskie go	miesz ka nia,	 za trzyma li	 je
jako	przytulny	apar ta ment,	służą cy	do	odwie dzin	w	Anglii	za miast	nocle gów	w	hote -
lu.
Maks	 na dal	 nie	 zde cydował	 się	 na	 ryzykowny	 krok	 i	 kupno	 klubu	 piłkar skie go,

jednak	mnóstwo	cza su	spę dzał	na	me czach,	przypa trując	się	róż nym	drużynom.
Z	jednej	rze czy	Dar cy	była	wyjątkowo	dumna:	Maks	i	Luca	powoli	odbudowywa li

swe	skomplikowa ne	re la cje.	Na	początku	szło	im	bar dzo	opor nie,	lecz	gdy	włą czyła
się	we	wszystko	również	Se re na,	ich	kontakty	sta ły	się	re gular ne	i	nie	trze ba	było
kolejnych	podstę pów,	by	chcie li	spę dzać	ze	sobą	czas.	Żony	cie szyły	się	na tomiast,
że	zyska ły	odrobinę	wspólnej	wolności.
Re la cje	Maksa	z	matką	pozosta ły	na pię te,	 lecz	przy	udzia le	Dar cy	syn	pogodził

się	 na resz cie	 z	 sytuacją	 i	 prze stał	 brać	 na	 sie bie	 odpowie dzialność	 za	matczyne
uza leż nie nie.
Dar cy	również	poukła da ła	sobie	le piej	re la cje	z	rodzica mi.	Na uczyła	się	podcho-

dzić	 z	humorem	do	 ich	kolejnych	 romansów	 i	 zła ma nych	 serc,	 za miast	 cze kać	 za
każ dym	ra zem	na	koniec	świa ta.
Aż	pewne go	dnia,	po	upływie	trzydzie stu	mie się cy,	sie lanka	zosta ła	prze rwa na…
Gdy	Dar cy	we szła	rankiem	do	sypialni	bla da	jak	ścia na,	niosąc	coś	ta jemnicze go,

Maks	od	razu	wyczuł,	że	coś	się	świę ci.	Dar cy	była	całkowicie	ze stre sowa na	i	naj-
wyraź niej	cze ka ła	na	jego	re akcję.
Istotnie	bała	się	ogłosić	dobrą	nowinę,	bo	pa mię ta ła	doskona le,	że	na	wieść	o	cią -

ży	szwa gier ki	Maks	za padł	się	w	sie bie	i	nigdy	nic	nie	powie dział.	Uświa domiła	so-
bie	wte dy,	że	potomstwo	to	je dyny	te mat,	ja kie go	chyba	nigdy	nie	porusza li	w	roz -
mowach.	 Potencjalne	 pole	 minowe	 dla	 ich	 związ ku,	 ze	 wzglę du	 na	 jego	 traumę
z	wcze sne go	dzie ciństwa,	za fundowa ną	mu	osobiście	przez	rodziców.
Nie	wie dząc,	co	robić,	wrę czyła	mu	bez	słowa	test	cią żowy	i	ob ser wowa ła	zmia -



nę	koloru	jego	ob licza.
–	Ale…	jak?	za pytał	tylko.
Wzruszyła	ra miona mi.	Jakby	to	w	ogóle	mia ło	ja kieś	zna cze nie…
–	Nie	wiem.	Nigdy	nie	prze oczyłam	choćby	jednej	pigułki.	Ale	parę	tygodni	temu

mia łam	grypę,	bra łam	antybiotyk…
Nigdy	nie	roz ma wia li	wprost	o	antykoncepcji	ani	o	re zygna cji	z	niej.	Dar cy	mia ła

na dzie ję,	że	pewne go	dnia	wywoła	te mat.	Te raz	nie	było	już	o	czym	roz ma wiać,	bo
cią ża	sta ła	się	faktem.
Pa trzyła	nie spokojnie,	w	jaki	sposób	mąż	przyjmie	do	wia domości	to,	co	się	wła -

śnie	sta ło.	Ona	powoli	za czyna ła	czuć	ra dość	i	podnie ce nie.
Maks	po	dłuż szej	chwili	usiadł	na	kra wę dzi	łóż ka,	owinął	się	szczelnie	prze ście ra -

dłem	 i	 dopie ro	 wte dy	 posa dził	 Dar cy	 na	 kola nach.	 W	 jego	 pięknych,	 złota wych
oczach	toczyła	się	wielka	walka.	Żona	nie	za mie rza ła	mu	nicze go	uła twić.	Cze ka ła
cier pliwie,	aż	sam	coś	powie.
–	Wiesz	dobrze,	 kocha nie,	 że	 ten	 te mat	 to	dla	mnie	 ogromny	problem.	 I	wiesz

cze mu.	Ale	kocham	cię	bez gra nicz nie	i	nie	wyobra żam	sobie,	że	mógłbym	nie	poko-
chać	 na sze go	 dziecka.	 Chociaż	 będę	 się	 strasz nie	 bał…	 by	 go	 nigdy	 nie	 skrzyw-
dzić…	tak	jak	skrzywdzono	Lucę	i	mnie.
Ujął	ją	tym,	że	nie	uciekł	ani	nie	za milkł.	Wcze śniej	spodzie wa ła by	się	wła śnie	ta -

kich	re akcji.	Oczy	szczypa ły	ją	ze	wzrusze nia.
–	Ufam	ci,	Maks.	Tyle	już	w	życiu	wycier pia łeś,	prze trwa łeś…	Na sze	dziecko	bę -

dzie	mia ło	wspa nia łe go	ojca	i	stuprocentową	gwa rancję	miłości.
–	I	matkę.	Z	inną	kobie tą	nie	odwa żyłbym	się	na	taki	krok.

Osiem	mie się cy	póź niej	sytuacja,	którą	wstępnie	za akceptowa li,	roz rosła	się	razy
dwa.	Dar cy	zmę czona,	ale	szczę śliwa,	ob ser wowa ła	ukradkiem	swe go	męża	w	no-
wej	roli.	Gdyby	nie	szwy	po	ce sar ce,	śmia ła by	się	wnie bogłosy.
Maks	sie dział	roz wa lony	na	krze śle,	w	nie równo	za pię tej	koszuli,	zbyt	ob wisłych

dżinsach,	z	pa rodniowym	za rostem	i	włosa mi	w	ta kim	nie ła dzie,	jakby	się	nie	cze sał
od	tygodnia.	Gdyby	nie	dwa	małe	za winiątka,	które	trzymał	de likatnie	w	ra mionach,
moż na	byłoby	pomyśleć,	że	oto	do	domu	po	pa rodniowej,	mocno	za kra pia nej	impre -
zie	wra ca	wytrawny	playboy.
Ale	Maks	od	dawna	nie	był	żadnym	playboyem,	tylko	przykładnym	mę żem,	a	od

paru	godzin	ojcem	bliź nia ków.
Na	szczę ście	o	cią ży	mnogiej	poinfor mowa no	ich	dość	wcze śnie,	więc	mie li	czas,

by	i	do	tego	przywyknąć	po	pierwszym	szoku.
Pan	 Roselli	 spoglą dał	 na	 ma leństwa	 jak	 na	 drogocenne	 klejnoty.	 Da isy	 dosta ła

imię	po	angielskiej	pra bab ci,	czyli	bab ci	Dar cy,	a	Domino	po	włoskim	pra dziadku,
dziadku	Maksa.	Rodzica mi	chrzestnymi	mie li	zostać	państwo	Montgome ry,	którzy
z	wyprze dze niem	wczuli	się	w	rolę	dużo	le piej	niż	biologicz ni	dziadkowie.
A	całą	uroczą	czwór kę,	Maksa,	Dar cy,	Da isy	 i	Doma,	od	 razu	połą czyła	miłość,

która	bę dzie	z	pewnością	potra fiła	pokonać	wszystkie	prze ciwności	losu.
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